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Bardzo ważne dla Polaków
Dd śydów i Niemców z Wiednia l z Prus ln­
ie  flrmyj-prowadapją ubrani- gotowe. Je­

dynie w Galicy!
Z-tazek Utollokloh knw cón

w Kraków'" (ul. F'oryańska I. 7 tuż p-zy Ryn 
ku, a f>lin we Lwowie plac Halicki i. 7 )

{fiat od 13 lat znanym największym zakła­
dem krawieckim na zamówienia i firmą, któ­
ra ma składy ubrań gotowych wyrobiorycł 
we własnych warsztatach. Największy skład 
krawiecki w Krakowie sukna, kamg rnóv, 
psewiotów itp. angielskich i krajowych. Ce 
ny najprzystępniejsze! Siły fachowe pierwszo- 
raędnp, wykształcone w akrdemi&ch krawie­
ckich w Mor ach] rm , Wiedniu i Hanowarze.

W sprawie sejmowej 
reformy wyborczej.

Wiedeń, 28 lutego.
(r**i). Korespondent Wasz m'ał drlś spo 

sobnośó rozmawiania z crlonktem komisy! 
finansowe], poBlem Mikołajem hr. Reyem Po 
kuluarach rozbiegły się wieści, ie  ludowcy 
w komiayl finansowej rozpoczynają dz’ś ob­
strukcję, a jako mówców obstrukcyjnyth 
desygnowali pp. hr. Reja i Wróbla.

Łapy tuje też hr. Rtya „prosto z mostu
— Czy to prawda, ie  pan poseł zapisany 

Jest na dzisiejsse popołudniowe posiedzenie 
komisy! finansowej w rzędzie moi-cćw ob 
strukcyjnycli ?

— Tak Jest, wraz z p, Wróblem zapisa­
łem się do głosu, aby wyjaśnić w komisy) 
stanowisko klubu ludowego, który nie może 
Zezwoliś na dalsze przewlekanie sprawy re 
fonry wyborczej ao Sejmu i na udaremnia 
nie je] pi zez kilkunastu posłów konserwa 
tywnych.

— Wino pan poi eł uważa, że nie c,ąła 
prawica sejmowa, ale tylko niektórzy kon­
serwatyści wątrrym^łą przyprowadzenie dfi 
ak«tcu reformy wyborczej?

— Z wszelką pewnością, ty.kc gantk* 
najbardziej zacietrzewionych kładzie się a 
poprzek ref jrmie sejmowej z przyczyn na 
tury usadniczej, reszta konserwatystów nie 
ma powodu w każdym razie reformy tej 
pragnąś, bcć ona kilku pozostawi poza Sej­
mem, a inni s nich nie czują się na siłach 
do walki politycznej w zmienionych warun­
kach, przyzna zaś pau, że życie polityczno 
nawet w najbardziej ułożonych ctozuakach 
jest walką. Wśród 1 ej reszty jkonserwnty 
Łtów _ą naprzód ci, których pan widzi w 
Wiedniu, a to są ludzie nąaź co byai, obyci 
z nowoczesnymi formami życia politycznego, 
ludzie, żyjący w teraźniejszości i odczuwa­
jący odpowiedzialni ść za przyszłość kraju 
i narodu.

— Inceligeneyą, wykształceniem, a prze

dawszyatkiem trzeźwością umysłu i żywotno­
ścią ducha — mówi dalej hr. Rey — prze - 
wyższaią cl jzłoDkowie wiedeńskiego Koła 
polskiego innych konserwatystów o cale nle- 
'0 (? 1) i stąd wpływ ich na resztę „br»c 
szlachty" rośnie i ujawnia się w kierunku 
ugody za reformą wyborczą.

— Największą Jednak zaporę stanowią 
członkowie klubu sejmowego „centrum" ma­
jący tylko nazwę wspólną z dawnem cen­
trami X. Pastora, czy Jeszcze dawniejszym 
„klubem Arodka“ Wojciecha hr. Dzieduczy- 
ckiego z r. 1883. Ludzie grupujący się « 
sejmowem „centrum" pą t*> osobiście zacni, 
dobrzy p&tryoci, ofiarni dla sprawy publicz­
nej, ale absolutnie nie mogący się dnatoso-

do nowoczesnych warunków życia pO' 
litycznego. Ojca tego k lubu  znasz pan zape 
wne z parlam entu  wiedeńskiego, Ry cerz to 
„sans peur et sana reproche", ale mąż sta­
nu bezpotomny, tak Jak cala polityka tj6h 
panów Jeet bezpotomna, a często nawet I u- 
Jemna.

— Pan poseł ibyt surowo 1 bezwzglę­
dnie osądza Klub środka.

— Czynię to z największą dla siebie przy 
krością, bo tycb wszystkich panów w tyoiu 
prywatnem cenię i z nimi prywatnió serde- 
csnie gympatytuję. A jednak — przyzna 
pan — że zerwanie reformy wyborczej s;pe 
wodu formy wyborów do rad pO'riatowyrh 
jest kroKiem lekkomyślnym I szkodliwym, 
jak to pok-ótce będę się ataral wyjaśnić. 
Otóż ule poszło o same rady powiatowe, 
którym i podstawę kuryalną i za radę czyn 
nego wyboru wedle realnych podatków za 
bezpieczono nadal kwallfikoivmą większo­
ścią. Ale rozeszło się o sposób wyboru da 
rady powiatowej, gdzie stronnictwa demo­
kratyczne starały stę przeprowadzić sy*tjm 
bezpośredniości i tajności. — Chodziło tu o 
zrównanie sposobu wyboru, aby odjąć ra­
dom powiatowym ter»m dAltzej walki o pr-i 
wo wyborcze i wogólo eałą pracę polityczną 
w kraju od dalszej zawieruchy ustrzrdz.

• — I tego nawet tak barizo ograniczo­
nego i skromnego żąd»Dia stronnictw demo­
kratycznych — żali się hr. Roj — za sprawą 
zaoietrzewionycb wsteczników, czy zaślepio­
nych poczciwców, którzy Już należą do epoki 
minione] — a w dniu dzisiejsrym umieją Jo­
dynie wołać: nie pozwalam! — nie przyjęto.

— Raczy pin mnie — mówi dziej mój 
interlokutor — I moich towarzyszy partyj­
nych zrozumieć, iż my nłe możemy dozwolić 
na takie utrzymywanie żyda cletylko poli­
tycznego, ale wszelkiego życia w kraju, toć 
reforma wyborcza nie decyduje jedyole o ra­
dach powiatowych, ala przsdewszystklem o 
Sejmie, o tych wszystkich ustawauh, o kto 
rych tu r&ddmy od 20 miesięcy. My chcemy 
krajowi zapewnić cpokojny bieg pracy spo 
łecznej — więc usnwać i wj ś i* i rozterki 
mięózy obszarami dworskiemi a gminą i u- 
bóstwo społeczne. Konserwatyści ciągle stoją 
Da zarc«dzje, a mają też i innych sojuszni­
ków, więcej partjjnych, Jak oni, którzy do-

pom“gają do nywąnia I dąćą do rozbicia 
wszelkich układów. Czy to jest robota pa- 
tryotycana? — pozwalam sobie wątpić. Ale 
znaooin dążeniem Jest przeprowadzenie re­
formy wyborczej do Sejmu — c h o ć b y  n a ­
w e t  d z i s i e j s z y  S e J m m i a ł  s o s t a ć  
r o z w i ą z a n y ! '  ,

— Więc ptnowie p rag n ij, nowych ł.vj' 
borów |

— Nie my Ich oh jemy — ale konserwa­
tyści l wszechpolacy, mający ni dzieję przy 
nowych wyborach zdobyć nowe mandaty 1 
pozbjć słę namiestnika. A przy nowych wy­
borach to m y musimy zvskać na sile, a na­
miestnik na wpływie, bo przecież ] jst Dubli 
czną tajemnicą, że kandydatów na miejsce 
m m. Bobrzyńskiegu nie mają nawet Jego 
najzaciętsi wrogowie 1 że pod batem refor­
my wyborcze] do S*jmu wybrunlby zostali 
kandydaci radykalni — to fakt wiadomy I 
pewny.

— Widzę, że pan hrabia prngaie radyka- 
lizacyi kraj ul?

— Ja tego z pewności} nie pragnę. To 
konserwatyści swą polityką pebają kraj co- 
iaz to harddej na lewo — począwszy od 
Kominy 1 tymczasowych, a skończywszy na 
Radach powiatowych!

Oto rozmowa, która między po złem hr. 
R<yem a waszym koreapoudeatem toczyła 
się w sali restauracyjne] parlamentu.

Wywody osobiści syn patycznego posła 
ludowego, który z pp. Witosem,' Tetmaje 
rem I 1. reprezentuje kierunek radykalny w 
stronnictwie ludowym, kiarune* pray obecnej 
koojuekturzfepollty-zcej faworyzowany przez 
Stapińskiego, są smutne i, zastanawiające. 
Swi&dczą o tern, że polityka ludowcowa znaj. 
duje s.ę dziś na mauowcaćb, na które ją wy­
prowadzały polityczne „salta mortale" wodza 
i dyktatora partyL Organizm stroLnictwa 
ludowego żrą korniki radikaiizmu ca każdą 
cen^, tanlogo i niewybrednego, urodzonego 
na podłożu partyjnych nienawiści i wpływów 
socyalaej demokrasyi na pa^t/ę p Stąpić 
sbi*go. Ludowcy oh‘ truulący w komisyl 
fiu a sjw tj „Dr o ̂  do„V*“ Ruvinori dąją do­
wód, że interesów narodowych nie doceniają 
i nie rozumieją. Ludowcy w roli bojowników 
o reformę wyborczą dc Sejmu są sympaty­
czni, tylko niesympatycznym objawem jest 
ich dążenie do takirj reformy, któraby Idąc 
na rękę Rusinom nadzwyczaj poważnie za­
groziła na?zym narodowym interesom.

Więcej światła!
Kruj. Tot Górnicze a „Głos Narodu* — Inżynier 
Fr&i ;i zet Drobnłak i rot l Jan Za-ańaki. — lob 
zapatrywania na akoyę ratunkową w Z. rłębin k.a- 

kows&ieb),
Krajowe Tow. Górnicze z p. Ant. Schi- 

m!.tzki*m ,ia czole tok kończy svój komu­

nikat, poświęcony artykułom „Głosu Ha- 
rodu“ :

„Ponieważ artykuły w „Głosie Narodu" 
zwracają się także przociw działalności po­
sła Zarańskiego, uważa Kraj, Tow. Górnicze 
za swój obowiązek oświadczyć, że wszelkie 
w tych arayknl-ch podniesione przeciw nie­
mu zarzuty są zupełnie nieuzasadnione, a 
przez b ł ę d n e  informowanie uwłacccją nie- 
tylko jego osobie, ale w wysokim stopniu 
niekorzystnie oddziaływuią na opinię publi­
czną, a tern samem pizynoszą szkodę pol­
skiemu górnictwu".

Kto rna dziś Btosunki, wśród których zo­
stało wywłaszczone cale Zagłębie krakow­
skie, a przeczyta ten komun.kat, — musi 
stwierdzić, że panowie z Kr. Tow. Górn. z 
c Schimitzkiem na izele są naprawdę bar­
dzo naiwpl?

Więc dlatego, że „Głos Narodu" postara! 
się o prawdziwe cświetlenie działalności kil­
ku osób wpływowych, że podniósł alarm z 
powodu wpiłaszczauia nae za skarbów na- 
sz?i ziemi, — „prcynorl szkodę polskiemu 
górnictwu1'!!?

Pytamy się tych panów, dlaczego kilka 
lat temu, kiedy to w najstybuzom tempie 
postępowało wywłaszczenie Zagłębia na rzeci. 
pruskich kapitałów — ani p. Benls, ani tez 
Zarański I S^himitzek nie ctclell się posta­
rać o dobre poinformowanie naszyci sfer 
miarodajnych przed grozącem niebezpieczeń­
stwem. A przecież n pesał J. n Zarański, 
jako c. k. nadradca górniczy, musiał chy­
ba dokładnie o wsryatkiem wiedzieć — je 
dnak milczał.

Dziś zaś, kiady został wybrany do parla­
mentu, kiedy się społeczeństwo spodziewa 
po nim, że w końcu nadejdzie chwila, kiedy 
on da jakąś inicjatywę i poda sposób do ra­
towania reszty Zagłębia — ca tak samo 
mi!azy, a przecież to milczenie Jest korzy­
stne tył ko dla pruskich kapitałów w Zagłę­
biu !

Całą pracę parlamentarną losła J. Zarań- 
pkiogo cechuje jakaś niepewność w postępo­
waniu; zawsze będzie mówił i to nadzwy­
czaj kompetentnie o bogactwach Zagłębia, 
jeszcze gł< śnlej mówi c noweli górniczej i 
o Akademii górnicz«j, jednak nie chne wy­
stąpić z j*kąś czynną akcyą w cnlu odzy- 
BKania choc aż części Zagłębia dla społeczeń­
stwa polskiego.

Poseł Zarański od samego początku swej 
działalności operuje tylko t. zw. półśrodka­
mi, które nim nic uie pomogą Doskonale 
scharakteryzował te półśrodki, a zarazem 
niejżko przedstawił progrnm pracy w Za­
głębiu jeden z najlepszych znawców Zagłę­
bia, Franciszek Drobniak w roku 1910 na 
ZJeździe polskich górników 1 hutoików.

„Nasze marzenia o zdobyciu ustawy, za­
bezpieczającej krajowi jego węgiel, pozosta­
ną tylko mrzonką, bo bo raz w obce dosta­
ło się ręce, t« go siłą nie odbierzemy, a takie 
półśrodki, jak projektowane założenie w kra­
ju Akademii górniczej powiększy jedynie za

Zabawki letnie ogro- 
i .— ■ Ldowe, P ik i gumowe, 
Piłki nożne, Koire na bie- 

:—  -  gunach  ....... ■ ---=
polnoa

zszmMowsm
:C r n u r  Grodzka 2.

stęp inteligentnego proletaryatu i inżynierów 
bei pot ,d daremnie w Kraju i pośród ob­
cych szuk kjących cbloba".

„Nrm trzeba stworzyć i zabezpieczyć naj- 
pieri warstaty pracy, a potem dopiero tro­
szczyć się o powiększenie liczby pracowni­
ków, których już dzisiaj poważna ilość- daięki 
tragicznym stosunkom, niema odpowiedniego 
i sjęc.a.

„Już dzisiaj nie różową jest sytuacya 
a przyszłość krakowskiego Zagłębia bynaj­
mniej nie zapowiada się dobrze o ile z całą 
siłą i energią nie zdobędziemy się n .  po­
tężną akcyę samoobrony 1“ *)

Górnicy polecy zoryentowal! się, „ i i  Za­
głębie, leżące na odwiecznie i rdaenme poi 
skiej ziemi, winno nosić nazwę Z a g ł ę b i a  
p o l s k i e g o ,  « którego dziś niestety w 
olbrzymiej części zoauał wyparty kapitai pol­
ski i polski urzęomk, a pozesta? jedynie 
górn u-helota**-;*-. Oai zrozumieli doskonale, 
że ratunek Zagłębia zależy tyikc od polskiej 
inieyatywy publicznej, że ona jedynie może 
tylno z „Zagłębia" stwo-zyć warscat pracy, 
Ba którym możemy kuć naszą przyszłą nie­
zależność ekonomiczną.

Dlatego też w roku 1910 „Siała, delega­
c ja  poiBkich górników i hutników1' wmezła 
do Wyćaiału krajowego podanie, by opraco­
wanie materyałów w sprawie zbadania 1 ewen­
tualnego zakupna przer kra] lub rząd tere­
nów węglowych w krakowskiem, powierzył 
stałej deiegaeyi. Jednak na to podanie a cie- 
trozuiKkałych dla mnie powodów Wydalał 
krajowy odpowiedział odmownie.

Panowie Ben*s i Zarański widocznie nio- 
zronnmieli, jaką drogą powinni w swej dzia­
łalności publicznej kroczyć, by iść w kie­
runku. weLazanym przuz górników, celem 
uniezrlelnienia Zagłębia krakowskiego od 
wpływów cbcych.

Owszem nawet pan poseł Zarańsk. etwier- 
dUjł, „że wytyczną p&rze^o postępowania 
mnsi być* świadomość, że pruskie kapitJy 
na nasze] ziemi przeciu nam zwrócić aię nie 
mogą i że tylao od nas. od naszego stano­
wiska wobje przedsiębiorstw obcych zależeć 
będile ułożenie wiajemoych stosunków, że

*) Pamiętnik U. Lian tfu pojkidi górników i hu­
tników r l9 it Ini. Franoiszek Drobniak: Atakowskie 
Zagłębię węglowe 1 jego przv«Joś< itr. 23».

**) To samo dclełu ab 2fci.
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Kandydaci
Posłyszeli ruch w przedpokoju. Za chwi­

lę Wszedł Tarski i, jak to było jego zwy- 
Ciajetn, ucałował rękę Klary i przywitał 
-tlę z Mil cerem?

— Zapewne przyszedłeś pochwalić się 
swym tryumfem.

■ -  Najpierw, nie chwalę się nigdy, a cóż 
dopiero tąką drobnostką. Odwiedziłem pad­
nie, powodowany przyjaźnią i tęsknotę uj­
rzenia nań.

— O jakim tryumfie- pan mówił? — spy­
tała Klaia

—- I ty naprawdę nic nie mówiłeś? — 
zdziwił się Tarski.

— Nie! Ani stówa.
— Może i słusznie zrobiłeś, bo napra­

wdę nie masz się czem chwalić.
— Nie mówże pan zaszaakami, — upom­

niała go Klara, — co się stało?
— Wspominałem paniom o wyborze 

burmistrza, oióż wczoraj obrany został, 
przy użyciu pewnej sztuczki, — spojrzą] 
z ironią na Milcera, — par Jan Piór-nicki 
L indj dat konserwatystów.

— Nie rozumiem twego wyrażenia: „pe­
wne sztuczki", — rzekł zimno Milcer, — 
pan Piornicki uzyskał przy głosowaniu 
przepisaną większość i został wybrany. 
Z tym faktem musicie się pogodzić, tak, jak 
my byśmy musieli, gdyby był większość 
otrzymał wasz kandydat.

— Istotnie, dlaczego pan mówisz o tym

wyborze z ironią i rzucasz dwuznaczne 
sh wa ? — stanęła Klara w obronie Milce­
ra. — z taktami każdj musi się pogodzić, — 
dodała zrezygnowanym głosem.

— I ja zgodziłbym się z tym faktem, — 
zapalał się Tarski podrażniony stronniczo­
ścią Klary, — i przyjąłbym wybór spokoj­
nie, gdyby się odbył normalnie, bez wy­
biegów i beż spółki żydowskiej.

— Mój Stachu, —zaczął tonem szlache­
tnej wyrozumiałości Milcer, — nie byłeś 
tam i powtarzasz niemądre plotki. Więk­
szość rady oświadczyła się za naszym kan­
dydatem, bo nie życzy sobie rządów opo­
zycji; zna dobrze konserwatystów, ich 
uczciwość i bezinteresowność i z tego po­
wodu wolała przystąpić do nas, aniżeli do
o p u z y c y i .

— Możesz rzucać piaskiem w oczy in­
nym, ale nie mnie, — zawołał podrażnio­
ny, — po prostu obietnicami złapaliście 
część radców, a że wam mało było, zrobi­
łeś umowę z Mindow erem i żydowskim* 
głosami uzyskaliście chwilowo większość.

~  Twoje zarzuty mnie bolą, — rzekł 
Milcer z miną cierpiącą, — gdyby mi to 
mówił inpy człowiek, wzruszyłbym tylko 
ramionami i nie zaszczycił go odpowiedzią, 
ale boli mnie, że ty, mój przyjaciel, po- 
wtarzasz takie bezczelne plotki.

— To nie są plotki, tc prawda, — go­
rączkował się Tarski, — posiadam spis rad­
ców, których zwabiliście obietnicami.. 
a z Mrndowerem ty sam zawarłeś pant. 
Widziano ciebie, gdy układałeś się z nim 
przed posiedzeniem. Czy i temu zaprze­
czysz ?

— Zdaje mi się, że istotnie zamieniłem 
z nim słów kilka bez żadnego znaczenia, 
ale od rozmowy do przekupstwa badzo da­

leko. Co do innych radców, to stosownie 
do zwyczaju układaliśmy przyszły skład 
różnych komisyi... ale nic więcej

— Nic łatwiejszego nad upozorowanie 
swych sekretnych czynów, — drwił Tar­
ski, — a następnie składa się winę na plotki, 
podejrzenia zawiść i tak dalej. W każdym 
razie wy, konserwatyści, katolicy gorliwi, któ­
rzyście z takiem oburzeniem piętnowali opo- 
zycyę za to. że kilku adwokatów żydów, po­
rządnych ludzi, zalicza do swych zwolenni- 
ków;wy z obskurnym lichwiarzem i wyzyski­
waczem, żydem zawarliście pakt. Czy to 
nie odstępstwo od zasad? Czy to nie jest 
brzydki manewr, bez etyki i honoru?

— Mój kochany, — rzeki zimno Milcer,— 
dyskusja z tobą staie się niemożliwą. Ze­
chciej zrozumieć, że jak handel ma inną 
moralność od przeciętnej, tak samo w ży­
ciu publicznem dla osiągnięcia wielkich ce­
lów używa się pomocy ludzi bez wyraźnych 
przekonań politycznych. Nam szło tutaj
0 zwyeięstwm zasad szl ichetnych, idealnych, 
poręczających spokój i pomyślność miasta
1 kraju. Opozyeya bruździła i trzeba było 
złamać jej wpływ ujemny. Ja sam bardzo 
mało się przyczyniłem dó tego zwycięstwa, 
ale cieszę się z niego bardzo szczerze i głę­
boko. I jeszcze raz przekonałeś aię, że ogół 
jest mądrzejszy, aniżeli pr.™ .ozcza opozy- 
cya, i nie da sie złowić na hasła póstępu 
niezdrowego i demagog i.

— O mężu boz skazy ! — zawołał drwią­
co Tarski, — podziwiam wą łatwość tw.i- 
ratenia frazesów i wojuj niemi z innymi...

— Panie Tarski, — przerwała mu' Kla- 
ra, — pan zdaje się zapomina, że to ro­
zmowa towarzyska i niepotrzebnie się pan 
unos?

— Ja?... Mówię przecież spokojnie

— Myl5 się pan, jak kążdy fanatyk. Pan 
Karol odpowiada panu uprzejmie, rzeczo­
wo, chociaż pan występuje jako inkwizy­
tor i nie chce zrozumieć, że istnieją inne 
przekonania, inne poglądy, sprawiedliwsze 
może od pańskich.

— Siła złego dwóch na jednego, — za­
śmiał się nieszczerze, — widzę, że przeko­
nania Karola cieszą się uznaniem pani. 
Niech i tak będzie..? a na końcu rachu­
nek.

— O, u ciebie zawsze rachunek na my­
śli, — zaśmi ł się Milcer, — a jeanak śą 
rzeczy, nie dające się ooliczyć, odmierzyć, 
zważyć.

— Czy znów w racasz dc starej piosen­
ki o duszy? — spytał z ironią.

— Mógłbym i c duszy7 coś pow*eózieć, 
o uczuciach, intuicyi, wrażeniach, ale ty, 
zdaje się nie uznajesz tych wartości.

— Nie piają obiegu, — wtrąciła złośli­
wie Klara.

,— la k  jest, pani ma zupełną słu­
szność, — rzekł Stanisław chmurnie, — 
miłość będąca w obiegu nie posiada dla 
mnie żadnej wartości.

— Taki pan wymagający, czy tak ego­
ista? — zadrwiła Kla-a.

— Ani jedno, ani drugie. Miłość dla 
mnie jesi brylantem, skarbem cennym i nie

Eojmuję jak można go rozm5eniać na dro- 
ną obiegową monetę. Zdaje się, że i Ka­

rol, na którego zdaniu pan! zależy, zgodzi 
się w tein ze mną.

Klara spojrzała pytająco na Milcera, 
który udał wzruszenie.

— Miłość! Miłość! To dla mnie coś tak 
świętego, wzniosłego, idealnego, że razi 
mnie porównanie dq brylantu... Ona jest 
raczej promieniem słońca, mgłą opaio^ą.
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zapachem kwiatu... można ją czcić i podzi­
wiać tylko zdaleka, bo każda dotknięcie 
rozwiewa czar.

— A widzi pan, — tryumfowała Kla­
ra, — pan Karol nie zgadza Sie z panem.

— Dosiadł na racie pegaza dla przy­
jemności pani, — uśmiechnął się, — sile 
gdy zjedzie z chmur na ziemię, będzie śpie­
wał inaczej. To lak samo jak z wyboram. 
Górne frazesy, poświecenia, bezintereso­
wność, w ie r n o ść  sztandarowi, a  przy koń­
cu sojusz z Mindcwerem.

— Kto taki ? — spytała Starkowska, któ­
ra przed chwilą weszła

— To jest gruba, opasła, złośliwa mał­
pa, z lubieżną twarzą i kwiożerczymi in­
stynktami.

— Taki wstrętny?
— Co me przeszkodziło panu Milcerowi 

dc zawarcia, z nim sojuszu odpornego i za­
czepnego, — drwił Stanisław

Pani Starkowska spojrzała na ldilcera 
z zapytaniem.

— To ża-ty Stacha. — uśmiechnął się 
wyrozumiale, — powtarza płodu

— Plotki? — zaśmiał się Tarski, — no 
zobaczymy, co powie twój protektor Okniń- 
ski, słyszałem, że jest oburzony.

—  "Wolne ż a r t y ,  -  rżekł Milcer swobo­
dnie, — znam vTprawdzie profesora (Dymiń­
skiego, ile  nie znam żadnego protektora... 
Co do jego oburzenia rzekomego, j JszCze 
dzis się dowiem prawdy, bo mamy 1 unfe- 
renCyę stronnictwa. — spojrzał na zegarek,— 
już idę i tak się spóźniłem, — wsta?i obie­
cując swą wizytę w tycn dniach pożegnał 
się bardzo uprze^mit: ze wszystkimi.

(Ciąż d&lszj nastąpi.)
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w tych obcych przedsiębiorstwach, zatrudnia­
jących z konieczności robotników polskich, 
tudzież z natury rzeczy i geograficznego po­
łożenia na znaczny zbyt węgla w kraju obli­
czonych nie mota zapanować duch wręcz 
nam wrogi"*).

Ciekawi jesteśmy, na czem pan poseł opie­
rał tak optymistyczne zapatrywania co do 
niemieckiego kapitału, chyba nie na danych 
wziętych z Królestwa Polskiego (Łódź).

I znowu widzimy, że nie stanowcze oświad­
czenie p. Zarańskiego, za wejściem inicjaty­
wy publicznej z polskimi kapitałami do Za­
głębia jest wytyczna działalność i p. posła, 
tylko Jakićś marzenia o sielankowym współ­
życiu prusko-polskiem w Galieyi zachodniej.

Henryk Mianowski.

Z dnia.
800-le«ie Romano wy ch. — Stan Królestwa Polskiego.

Z powodu zbliżającego się jubileuszu 
300-ieeia panowania domu Romanowych wy­
powiada się prasa rosyjska w formie po­
bożnych życzeń, by rząd uczcił tę rocznicę 
wielką ogólną amnestyą. Charakterysfcycznem 
jest wystąpienie październikowców, którzy 
wstąpiwszy wraz z Guczkowem na nową, 
bardsie] liberalną drogę w „Golozłe Moskwy" 
domagają się od cara zniesienia w państwie 
stanów wyjątkowych. Zsstanawiająo się nad 
ujemnymi skutkami stanów wyjątkowych 
stosowanych w Rosyi od lat 35 — Guczkow 
nazywa je hamu’cem, unicestwiającym w za 
rodku choćby najmniejsze przejawy żyda 
społecznego". Stany „wyjątkowe" stały się 
zwykłymi i zaprowadzone gwoli walce 
z „buntem*, rozpostarty się szeroko i przy­
brały potworną postać nieustannej walki 
rządu ze społeczeństwem.

Ni wiązując do zbliżającej się rocznicy 
pisze dalej: „Dzień, w którym spadną z Rosyi 
łańcuchy „ochrony", w którym niezłomne 
prawo odzyska swoje wysokie miejsce, sta 
nie się dołem powtórnego wyzwolenia Rosyi. 
Rząd teraźniejszy ma możność zespolić na 
zawsze swe imię z tą datą".

W odpowiedzi na cykl bałamutnych arty­
kułów „Nowego Wremii* o sprawach’ na­
szych i Królestwa Polskiego, które rzekomo 
dopiero pod rządem rosyjskim rozwija się 
i rozkwita — pisaliśmy już przed kilku 
dniami. Jawna tendencja przekręcania faktów 
oraz judaszowa kokieterya organu szowini­
stów rosyjskich znaną jest ogólnie — jak 
również zmienianie frontu, gdy Jakiś prąd 
zewnętrzny sprawę Polski czyni aktualną 
Na wspomniane artykuły odpowiedziała też 
prasa polska a w jednem z pism warszawskich 
znajduje się smutny choć prawdziwy obraz 
Króleztwa Polskiego w obecnym ustroju. Czy­
tamy tam:

„Królestwo Polskie jest jedynym w Euro­
pie krajem, w którym od długiego szeregu 
lat oświata ludowa stale się cofa, liczba anal­
fabetów zaś wzrasta. Według przybliżonych 
obliczeń, w r. 1831 jedna szkoła przypadała 
na 3 000 mieszkańców, dziś przypada jedna 
na 3 300. Wówczas analfabetyzm wyrażał się 
cyfrą około 60 na sto, dziś dochodzi do 80 

Obniżenie się poziomu oświaty ludowej 
w ciągu ostatnich lat 30 stwierdzają też 
dane urzędowe. Według wykazów miniate- 
ryum oświaty, w r. 1880 było w Królestwie 
2.284 szkół początkowych wiejskich, przy- 
czem jedna wypadała na 3110 mieszkańców. 
Spis jednodniowy szkolny, dokonany 18 sty­
cznia r. 1911, wykazał takich szkół 3 760; 
w zestawieniu ■ liczbą ludn< śoi wypada: 
Jedna szkoła na 3.316 mieszkańców. Cyfry te, 
urzędowe, nie potrzebują komentarzy. Napady 
bandyckie wzrastają w sposób przerażający. 
W Jednej tylko Warszawie było ich w r. z. 
332. Organy bezpieczeństwa publicznego, za 
jęte ściganiem „tajnego nauczania", „propa­
gandy katolicyzmu" i innych podobnych 
„przestępstw", nie mogą rozwinąć należytej 
sprawności w walce z bandytami".

*) Główne zadania polskiego górnictwa w dobie 
obecnej. Mowa posła p. Jana Zarańskiego. Pamiętnik 
zjazdu poi. górników i hutników za r. 1910. Str, 178.

W przededniu wiecu.
Z powodu odbyć się mającego w i e c u  

w sprawie koncesyj szynkarskich, otrzymu­
jemy następujące uwagi:

P. wiceprei. Szaraki, jakby przeczuciem 
tknięty, odroczył rozprawę w kwestyi szyn­
karskiej, nie chcąc, by pierwsze posiedzenie 
w odnowionej sali pałacu Wielopolskich po­
święcone było asekuracji roipajaczy lud­
ności.

Sprawę odwleczono. Baies z adjutantami 
swymi Kolischer - Krzetuskim, filarem magi­
strackim „Nowin" z architektą nowo-sąde­
ckim Perosiem, prośbą i groźbą zmusili do 
posłuchu Bazesowe stadko, które powolnie 
oddało się na całopalenie bożyszczu alkoho­
lizmu.

Zapach szpagatówki rozsiedl się po sali, 
a tchnące nią przemówienie głównego roz- 
pajacza Miedniaka upaja powolnych sługu­
sów, którzy jak na komendę z powagą pod­
noszą swe palce, jakby do przysięgi na wier­
ność żydostwul

Wielki Bazes w swe] wspaniałości niczego 
dla siebie nie żądał, bo dla niego posiadanie 
aparatu kredytowego i podatkowego stało 
się widomym znakiem władzy. Wskazał bu­
ławą na swych szynkownych współwyznaw­
ców, a powolni Bługusy ruszyli na odsiecz, 
zdobywając wiekopomną uchwałę.

Nic nie pomogą szemrania ogółu, zależ­
ność cd władzy Bazesowej wzrasta. Niektó­
rzy przedstawiciele cechów uciekają ze sali, 
wierniejsi chylą kornie średniowieczne sztan­
dary cechowe do nóg władcy, dziękując za 
otwarcie źródeł trucizny, jaką żydzi upajają 
miasto.

W Perosiu i Kolischerze - Krzetuskim ma 
wielki Bazes pojętnych uczni. Pomysłowością 
swoją prześcigają oni starego wygę parcelacyj- 
nego, Beringera, który „to wie, co sam Bazes 
wie", a którego pragnienia nfe nasyci W. Kra­
ków z przyłączonym Podgórzem. Ta nadobna 
trójka w lot spełnia rozkazy wielkiego Ba- 
zesa w nadziei, że opróżnią się posady w pre 
zydyum Krakowa. Koiischer-Krzetuski prze­
jął taktykę swego pryncypała, nie wysuwa 
się na pierwszy plan, działa z rozwagą i spo­
kojem, krzyżuje czasem plany swego współ­
zawodnika, wielkiego architekty z małego 
miasta, który tęsknem okiem spogląda na 
prezydyum lub nawet budownictwo miejskie, 
gdzie może się utworzyć dla jego polotu ar­
tystycznego miłe i dobrze popłatne ‘zajęcie...

Kto nie zna w naszem mieście tej opoki 
rządów Baiesowych?

jego krąży od stolika do stolika 
po małych i wielkich salach żydowskiego 
Bizancjum*, przenosi się do „Eiplanady", 

gdzie niejedno „Mazełtopf* rozbrzmiewało 
mu na podziękowanie. Spogląda on z nie­
pokojem w stronę sztabu, odbywającego co­
dziennie posiedzenie w uprzywilejowanej ka­
wiarni pod przewodnictwem Benz- Judklewi­
eża. Zauważać się jednak daje niebardzo buń­
czuczną mina wśród legionu żydowskiego i 
jego sługusów. Zaczęto bowiem patrzyć im 
na palce, wnikać w macherstwa, a ostatni* 
szynkowe zwycięstwo staje się przededniem 
ich bankructwa.

Wielki Bazes miał przykry sen ,, który 
trapi go już od tygodnia, śniło mu się, że 
wrócił za ladę sklepową i zamiast dawać 
rozkazy czekającym w przedpokoju chrześci­
jańskim naganiaczom, sprzedaje białe na­
czynka niegodne wspomnienia, a zamiast po­
wolnych rajców miasta, czekają jego zleceń 
„Myszuresy" i brzękiem szkła przypominają 
niedawne a minione bankiety miejskie. — 
Dreszcz przechodzi po ciele Wielkiego Ba­
zes a, który był tak blisko koronacyi,'a któ 
remu porcelanowa umbra z kwiatkami za­
stępuje śnioną koronę. Jego wierni towa­
rzysze rozjeżdżają się na wszystkie strony. 
Peroś wraca do Sącza, Beringer do Pilzna, 
Kolischer do nowej kahalnej szkoły handlo­
wej w Brodach.

Słowa przekleństwa padąją z ust upadłej 
potęgi. W tem odzywa się dzwonek, Bazes 
przeciera oczy a lokaj pyta się, czy może 
wpuścić pana Leo, który prosi o chwilę roz­
mowy W ważne] dia miasta sprawie. Prysnął 
a* a, lecz niyśl o nim, jak zmora, trapi Wiel­
kiego Bazesa 1 ciągle do niego powraca, bu­

dzi niepokój, odbiera dawną energię 1 
wstrząsa jego majestatem. BazesI Bazes I Ba­
zes! rozbrzmiewa z łamów pism, odbija się 
echem we Lwowie, cichy Bazes zaczyna być 
głośnym lecz ten rozgło s przepowiada upadek 
jego potęgi. Perosią Krzetuscy, Beringerzy, 
Porębscy, Schneidrowie, Miedniaki, Meusy, 
Wilczyńscy itd. rozmyślają nad tem, jakby 
zadokumentować swe katolickie uczucia i 
odwonić się i  zapachu szabasowej śliwowicy, 
która przypominaćby mogła miastu dawną 
ich wierną służbę.

Jutro, jutro niepewne I bo oto tryumf 
szynkarskiej polityki moż* stać się grobem 
dla całego systemu, którego koronę stano­
wią Baies i jego adherenci...

Odrzaccnfe bilu przeciw 
analfabetom.

Wiadomo Już z telegramów, że t  iw. „bil 
Burnetta", odmawiający cudzoziemcom-anal- 
fabetom prawa osiedlenia się w Stanach Zje­
dnoczonych, Izba posłów odrzuciła. Jest to 
fakt doniosłego znaczenia dla emigracyi pol­
skiej, która przecież w znacznej części skła­
da się i  analfabetów, a tem samem w razie 
przyjęcia „bilu Burnetta", miałaby drogę do 
Stanów Zjednoczonych zamkniętą.

Projekt przeciwemigracyjny upadł dzięki 
opozycyjnemu stanowisku prezydenta T a f t a .  
Jest to jego ostatni czyn polityczny w „Bia­
łym dumu«, bo za dni kilka już miejsce je 
go zejmie, Jak wiadomo, prezydent Wi l s o n ,  
który uchodzi za zwolennika najostrzejszych 
utrudnień imigracyjnych. Co tedy będzie za 
kilka lat, niewiadomo, na razie jednak dla 
analfabetów europejskich stoją jeszcze otwo­
rem drzwi Stanów Zjednoczonych.

Według konstytucji amerykańskiej, pro­
cedura ustawodawcza Kongresu tak jest u- 
normowana: Nową ustawę, uchwaloną zgo­
dnie przez Icbę posłów i przez senat zwykłą 
większością głosów, przedstawia się do pod­
pisu, czyli do ^sankcyi", prezydentowi. Jeżeli 
prezydent ją podpisze — tera samem staje 
się prawomocna. Jeżeli ją odrzuci i założy 
przeciwko niej veto, wraca do obu Izb 
Kongresu i musi być raz Jeszcze w obu 
Izbach poddana pod głosowanie. Wówczas a- 
toli decyduje o jej losie już nie zwykła, lecz 
kwalifikowana większość głosów, musi uzy­
skać conajmniej dwie trzecie wszystkich od­
danych głosów. Otóż »bii Burnetta* w pierw- 
szem glosowaniu w Izbie reprezentantów 1 
w senacie uzyskał faktycznie zwykłą więk­
szość i dopiero, gdy prezydent T a f t  pdmó- 
wił mu swego podpisu, a tem samem zwró­
cił go Izbom prawodawczym do drugiego 
glosowania, w którem nowe prawo uzyskać 
musi dwie trzecie głosów, tej „kwalifikowa­
nej większości" nie znalazł.

Z an im  Jednak prezydent T a f t  zdecydo­
wał się na tak twardą opozyeyę i zlekcewa­
żenie faktycznej większości w parlamencie 
i w senacie, urządził pewnego rodzaju an­
kietę, aby wrybadać, czy opinia Izb prawo­
dawczych jest w zgodzie z opinią społeczeń­
stwa. Ze wszystkich stanów Unii przybyli 
wówczas delegaci >do „Białego domu", aby 
przedstawić swoje racye za i przeciw bi­
lowi.

Prezydent przyjął delegatów w wielkiej 
sali, przeznaczonej na recepcye dyplomatów 
i przez kilka godzin słuchał cierpliwie 1 uwa­
żnie ścierania się rozmaitych opinij. Ku ogól­
nemu zaś zdziwieniu okazało się w tej dy- 
skusyi, że ustawa, za którą oświadczyła się 
większość kongresu, ma właściwie msło zwo­
lenników w kraju. Uchwalenia jej domagali 
się bezwzględaie jedynie przedstawiciele zor­
ganizowanych robotników. Motywowali oni 
to swoje żądanie względami na poziom kul 
turalny Unii, ale z ich wywodów przebijały 
się aż nadto wyraźnie inne motywy. Otóż 
nie pragną oni imigracji analfabetów i wo- 
góle dalszej imigracyi robotników ze wzglę­
dów czysto konkurencyjnych.

Właśnie wśród analfabetów jest najwię­
cej takich, którzy przybyli do Ameryki je­
dynie za zarobkiem, a nie na stały pobyt. 
Już z tej przyczyny oraz dlatego, że jako 
mało oświeceni są niedostępni dla agitacji —

trudno ich wciągnąć do zawodowych organi- 
zacyj robotniczych. Z pośród nich też rekru­
tują się najliczniejsze zastępy ,,łamistrajków". 
Mając małe tylko wymagania życiowe, imi­
granci ci pracują tanio i obniżają zarobki. 
I dlatego właśnie organizacye robotnicze w 
Ameryce tak gwałtownie i usilnie doma­
gały się uchwalenia „bilu Burnetta".

Obok nich przemawiali za nim natywiści 
czyli nacjonaliści amerykańscy. Skarżyli się 
oni na to, że właśnie analfabeci najwierniej 
i najdłużej trzymają się swej narodowości, 
swoich zwyczajów ojczystych i największy 
stawiają opór amerykańskim dążnościom a- 
symilacyjnym. Innego atoli argumentu prze­
ciwko imigracyi takich żywiołów nie mogli 
przytoczyć.

Natomiast przeciwnicy bilu, którzy sta­
nowili znaczną większość zebrania, zwalcza­
li go licznemi a ważnemi argumentami. 
Wskazywali oni przedew^zystkiem to, że 
Stanom Zjednoczonym potrzeba i dziś gwał­
townie możliwie największej imigracyi ro­
botników rolnych dla farm. W zachodnich 
i południowych Stanach panuje wprost „głód 
takie] imigracyi". Na robotników rolnych 
nadają się zaś tylko imigranci wiejscy z rol­
niczych krajów Europy — z tych właśnie 
krajów, w których i dziś jeszcze dużo jest 
analfabetów. Umiejącego czytać proletaryatu 
miejskiego — wołano z *ęielu stron — na­
pływa i tak za dużo do Ameryki, ale pocie­
cha i korzyść z niego niewielka. Interes Sta­
nów Zjednoczonych wymaga przedewśzyst 
kiem, aby imigranci byli ludźmi fizycznie i 
moralnie zdrowymi Stopień Ich oświaty 
schodzi na pian drugi, oświatę można także 
nabyć w Unii. Niektórzy mówcy odwoływali 
się przytem do oświadczenia byłego prezy­
denta C l e r e l a n d a  że pożyteczniejsi są 
dla Unii imigranci, którzy przynoszą jej Je­
dynie pracę i umiarkowanie w potrzebach 
własnych, niż tacy, którzy 1 w nowej swej 
ojczyźnie są ze wszystkiego niezadowoleni 
i tu również zamieniają się odrazu na agi­
tatorów rozstroju.

Prezydent T a f t  wysłuchał tych zdań i — 
założył voło przeciwko nowej ustawie.

I .  B a b ry s lsż a , I r s y s z to fo F f ,  I n t t a .
Wynajmuje i sprzedąje pierwszorsędnycn fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
«a gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

miesięczne bas zsUcski.

Preoz s towar**1 prusSiml 
Knpsjolt tjlfca * oftmtódgafi?

K R O N IK A .
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 23; 
zachód przypada o godzinie 6 minut 21; długość dnia 
godzin 10 minut f8.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
iw. Helen/, pojutrze w ponied siatek iw. Konegund/

(fwp.WlW 1 m a ro m -.—

Wiec antyalkoholowy. Przypominamy, że 
jutro, w niedzielę w saii „Sokoła" o godz. 
4 popołudniu odbędzie się wielki wiec w 
sprawie zamykania szynków w niedziele i 
święta. Na wiec ten ludność polska nasze­
go miasta powinna tłumnie pospieszyć, aby 
zaznaczyć swe stanowisko w tej tak nie­
zmiernie ważnej dla społeczeństwa całego 
sprawie i zaprotestować przeciw dotychcza 
sowym praktykom szynkarskim i popieraniu 
pijaństwa przez większość krakowskiej Ra­
dy miejskiej.

0 dzierżawę teatru miejskiego. Oferty na 
dzierżawą teatrn wnieśli, jak się dowiadujemy, 
pp. Trzsińakf, Tarasiewicz i Gabryjelskl. P. Pa­
wlikowski podobno do konkursn nie stanął.

Osobami kandydatów zajmiemy się nieba­
wem.

Od p. Witolda Noskowskiego otrzymujemy 
następujące pismo:

Przeczytawszy wczoraj w „Glosie Narodu" 
doniesienie, że o teatr krakowski ubiega Bię 
p. Michał Tarasiewicz z p. Noskowskim, pospie­

szam donieść, i* wiadomość ta, o ile odnooióby 
się miała do mojej osoby, jest mylną, gdyż o 
dyrekcją teatrn krakowskiego ani ubiegać się, 
ani wspóinblegać nie zamierzam. Zapytany prze- 
zemnie p. Tarasiewicz, stwierdził, że [podanie 
wniórt tylko w Imienin wlasnens.

Epidemie w Krakowie. Zanim jaskółki, pier­
wiosnki i sonety liryków zapowiedzą nam i 
obwieszczą wiosnę, zjawiają eię pierwsze Jej for- 
poczty — całkiem odmiennej natnry — ospa) 
szkarlatyna, odra i t. p. Czas przebudzenia się 
i rozkwitu przyrody poprzedra pochód epidemii, 
siejącej śmierć, zwłaszcza wśród najmłodszych 
istnień ludzkich. Jak corocznie zawitała jnż do 
nas jedna z tych epidemij — szkarlatyna, która 
szerzy się w całem mieście. Nie może jej za­
tamować nawet nad dyskrecja miejskiego nrzędn 
zdrowia, wedlng relacji którego miasto nasze 
Jest najzdrowotniejszem pod słońcem. Przypiszemy 
tc tylko niezaradności binra i organów zdrowia, 
nwaiająo jednak za swój obowiązek przcatrzedi 
naszych czytelników, by czuwali zwłaszcza nsd 
dziećmi, bo szkarlatyna gości w Krakowie.

Obok więc alkoholizmn, tej najgroźniejszej 
plagi, która cieszy się poparciem zarządu na­
szej gminy przybyły nam obecnie inne epidemie 
wobec których gmina przyjęta stanowisko „lais- 
aer faire, lais ser passer".

Poranek symfoniczny na dochód przytuliska 
weteranów z 1863 r. pod dyrekeyą kapelmi­
strza Czyżowskiego odbędzie się jatro w nie­
dzielę w sali Starego Teatrn.

Program: 1) Mozart, Titns. uwertura, 9) 
Boethoren, II symfonia, 3) Liszt, Mazepa, poe­
mat symfoniczny.

Początek o g. 1J -30 przedpoł.
Z dziejów mesayanizmu. Przypominamy, że 

jntro odbędzie się odczyt p. J. A. Horbaczew­
skiego, o g.łdz. 5 popołudnia w sali wieczor­
nych rysunków w Akademii Sztuk pięknych, 
plac Matejki 13. Bilety nabywać Jeszcze można 
w księgarniach Krzyżanowskiego 1 Spółki Wy­
dawniczej i w cukierni Michalika do g. 3 popoł. 
Od golz. 3 30 popoł. przy kasie.

Pogadankę „Straży polskiej" o położeniu 
narodu polskiego zagaił wczoraj prof. M. Zdzie- 
chowski, który dat interesujący obraz stron­
nictw i nastrojów politycznych w Roayi w ich 
stosunku do sprawy polskiej. W  dyskesyi 
przemawiali : prof. Straszewski, prof. Strońskl, 
p. Wł. Stadnicki i Jerzy Moszyński.

Odznaczenie. Cesarz nadał prezesowi ocho­
tniczej straży pożarne] w Krakowie, Wilhel­
mowi F e n z o w i złoty krzyż zasługi z koroną.

Skarga Rusinów, Skutkiem skargi Rusinów 
o rewelacye Rakowskiego miała się odbyć dnia 
& marca b. r. rozprawa przeciw nacz. redakto­
rom „Głosu Naroda" i „Ozasu". Przed trzyma 
dniami wnieśli Rusini podanie o delegację sądu 
pozakrsjowego; z tego powodu rozprawa została 
odroczona.

Z „Eleuteryl". Ubiegłej niedzieli, dnia 16 
lutego, odbyto się w lokalu własnym, ul. aw. 
Jana 2, doroczne Walne Zgromadzenie esłon- 
ków Zw. „Rieuteryi". — Wzięła w nim udział 
znaczna ilość członków nietylko miejscowych, 
ale i z prowincji. Na wstępie odśpiewano „bjmn 
Ęlleatów" M. Konopnickie], poczem przewodni­
czący p. Stąezek w zagajenia podniósł znaczny 
rozwój Towarzystwa i wogóle zainteresowanie 
się ideą abstynencką szerokich sfer społeczeń­
stwa. Zdziałalności To w. wydane drukiem spra- 
Woriiata’, które rozesłano wsjyatkifi. ssftłHIcó®.

Po udzieleniu ustępującemu Zarządowi abso- 
intoryam, wybrano na rok 1913 n o w y  Z a ­
rząd,  do którego weszli pp.: Krajewski J., 
Piksa W., Zagórski H, Cieplik J., Limburski 
W., Stączkowa M., Kapiówna G , Grygs T., 
Klemensiewicz S., Breier W.

Do komisy! sprawdzające] pp.: Rudkę L., 
Cieplikowa M., Buratowaki F.

Po dokonania wyborów wygłosił p. Zagórski 
referat na temat: „Zadania Związku w roku 
1913*.

Z dniem 23 lutego b. r. otworzył Zarząd 
k u r s  p r e l e g e n t ó w  w lokalu własnym, 
który ma na cela wykształcić szereg przyszłych 
szermierzy abstynenckich. — Na kursie tym 
uwzględnione będą zagadnienia i  dziedziny so- 
cyologii, ekonomii, etyki, hygien^, flzyologii, 
stojące w styczności z alkoholizmem.

0 'dowóz drobiu z Król- Polskiego. Na sku­
tek starań Koła połskiegc i gminy miasta Kra­
kowa zezwoliło namiestnictwo na dowóz żywego 
arcblu z Królestwa Polskiego do Krakowa, Je­
dnak pod ściśle określonymi warunkami. Na-

Rembrandt dalekiego Wschodu.
Wstęp i zakończenie odczytu.

Na krańcach Azyi, z Oceanu Spokojnego, 
o krok od najprzepastniejszej głębiny, jaka 
istnieje na kuli ziemskie], wyrasta cztery 
niemal tysiące w ysp; wysp ciągnących się, 
Jak rozsypany, szmaragdowy naszyjnik, od 
mrocznej północy ku południowi, pełnemu ża­
rów i blasków, górzystych, o poszarpanych 
brzegach, przedziwnie tem samem malowni­
czych, o przebogate] i różnorodnej roślinności.

A nad wyspami, niby potężny i groźny 
władca, wzbijając się nad chmury, panuje,— 
straszliwy niegdyś, a dziś niemy wulkan 
Fużi.

Olbrzym, formy stożka, którego czub po­
krywa śnieg — od wieków — na wieki.

Olbrzym, zewsząd widny, pełen potęgi i 
majestatu, milczący a trwogę budzący, trwo 
gę i uwielbienie.

Od wieków kierują się ku niemu oczy 
pokoleń i pokolenia od wieków pielgrzymu 
Ją doń. Od wieków uwielbiają go rzesze ar­
tystów, od najskromniejszych do najgenial­
niejszych, odtwarzając na miliony sposobów 
miliony razy.

Nie było, może, niema I nie będzie w hl- 
storyi sztuki ludzkości popularniejszego te 
matu, tematu, którego opracowanie wyda­
łoby, lub wydaćby zdołało taką ilość dzieł 
pierwszorzędnej wartości, a tak różnolitych 
pod względem indywidualnego traktowania 
tematu i materyałów, w które pomysły wcie­
lone zostały.

Fułf — to prawie Japonia; Fużi w sztu­
ce japońskiej, to prawie sztuka japońska.

Fużi wciąż 1 wszędzie; cudowna zmora; 
wciąż On, zdawałoby się... do znudzenia; a 
wciąż inny i w natyrze i w sztuce:

To w mgły spowity, ledwie dostrzegalny, 
to na tle szkarłatów zachodu potężnie się 
rysujący, różowy od jutrzenki, od miesiąca 
srebrny, po przez puchy zadymek 1 desz 
czów warkocze, jak cień własny widny...

Na obrazach I drzeworytach, na wyro­
bach z drzewa, żelaza, bronzu, kości słonio­
wej, laki, wciąż, wciąż Od, On i dusza entu­
zjastycznych jago piewców. Połowa sztuki 
tego narodu, to hymn na cześć świętej góry 
Fużi.

Oto trzy tomiki Jednobarwnych drzewo­
rytów Hoksaja: sto widoków Fużi. Arcydzie­
ło sztuki rysowniczej i kompozycyjnej. Fużi, 
bądź na pierwszym, bądź na ostatnim planie; 
Fużi Hoksaja, rzecz prosta, boć Jest Fużi Hi- 
rosbigego i setki Innych Fużich, niby do sie­
bie podobnych, a niepodobnych.

Bo sztuka — to natura przeinaczona 
przez artystę, w sposób Jemu tylko właści­
wy, a nas widsów-miłośników nadewszystko 
właśnie interesujący.

Niema, wśród milionów podobizn tego 
stożka, w sztuce japońskiej, ani jednej, któ- 
raby była zgodną i  fotografią, wziętą z na­
tury.

I tak być musi i dobrze Jest, że tak jest 
i było-by źle, gdyby było inaczpj. A te nie­
podobne podobizny są milion razy wierniej­
sze, aniżeli najwierniejsza fotografia. Bo fo­
tografia daje martwy szkielet jakiejś góry,

podczas gdy niepodobne podobizny oddają tej 
właśnie, a nie innej góry, duszę, jej cha­
rakter, jej grozę i majestat, jej wielorakie 
oblicza, jej czar, który tylko dusza artysty 
odczuć i utrwalić potrafi, spowiadając się 
przytem i  właściwości duszy własnej, ze spe­
cjalnego sposobu patrzenia na rzeczy i od­
twarzania rzeczy tych istoty.

Dzisiaj olbrzym śpi, a może tylko drze­
mie ; może zamarł na wieki ? Pełna grozy 
zagadka Bywałe inaczej... Wówczas ziemia 
drżała konwuisyjnie, pękała, pochłaniając 
niezliczone ofiary, a rozhukany ocean słał ku 
brzegom wściekłe, ryczące, spienione fale, 
idące do szturmu, by kończyć dzieło zni­
szczenia.

Grunt wulkaniczny, więc dostosowanie się 
architektury do warunków, wobec których 
poddanie się, bez zastrzeżeń, było żelazną 
koniecznością Więc domki niskie, lekkie, 
zgrabne, a schludne, jak dla lalek, więc, na 
granitowych podstawach, niezbyt wysokie, 
drewniane, świątynie, o specjalnej więźble, 
nieledwie elastyczne, opierające się zwycięsko 
w6trząśnieniom właśnie tem, że im się nie 
opierają. Chytrość wobec brutalności. Bo 
jakżeby mizernie wyglądała s.ła człowieka, 
gdyby siłę tę chciał przeciwstawić miażdżą­
cej Bile przyrody! Z cyklopowych nawet mu­
rów byłyby, w mgnieniu oka, kupy gruzów, 
grzebiących zamieszkujące je istoty.

Zastanowienie się nad warunkami, bodą­
cymi koniecznością i praca artystyczna w da­
nych warunkach. Drzewo, więc rzeźna w drze­
wie, istne cuda, od siły do filigranów, poli- 
chromje, złooenia, lakierowanie, okucia, bo­

gactwo dyskretne, wiekową, a sz&now&uą, 
patyną pokryte. A jak to gra śród potężnych, 
zawsze zielonych borów, śród sz e m rzący ch  
struraieDi, huczących wodospadów, skał, po­
krytych szmaragdem mchów!

Genialni dekoratordwie umieją tworzyć 
tło, otoczenie, stopniują efekty, a dzieło rąk 
ludzkich, zamiast, jak gdzieindziej, zohydzać 
naturę, staje się artystycznem jej, niejako, 
dopełnieniem, czemś harmonijnie dostrojonem, 
zdałoby się — nleodzownem. Włoskie jeno 
miasta i klasztory dają przedsmak tych 
szczytów poetycznej ftnezyi, jakie na keżdym 
kroku objawia najsubtelniejszy i najfanaty­
czniej w piękności natury rozmiłowany na­
ród, jaki kiedykolwiek istniał.

Oto zakwitły drzewa wiśniowe! niesły­
chanie ważny powód, by naród świętował. 
Kto żyje — bieży; patrzy, rozkoszuje się; 
biedny i bogaty, pau i wyrobnik; a dusze na 
jedną modłę odlane, wrażliwe na piękno. 
A teraz, oto, kwitną irysy, wistarye, chry­
zantemy, magnolie, kamelie, hortensye, o r­
chidee, a teraz znowu popatrzeć trzeba na 
kwiat lotosu; odbyć pielgrzymkę do szeregu 
świątyń, do których prowadzi, śród prasta 
rego boru, ta słynna, wielokilometrowa, ła 
godnie się wznosząca, alea kilkusetletnie! 
cedrów; na Fużi; do cudnego, śpiącego śród 
gór i lasów Jeziora Biwa; do setek świątyń 
i klasztorów, pełnych dzieł sztuki, grobow­
ców wodzów, mędrców i ś w ię ty c h ; do olbrzy­
miego, z bronzu odlanego, drzemiącego w 
parku, pod gołem niebem, Buddy; przespa­
cerować się wreszcie, co trwa pokaźną ilość 
dni, z Tokio do Ktato i odwrotnie, rozko­

szując widokami, tysiące razy przez tysiące 
artystów odtworzonymi, dobrze ze specjal­
nych albumów, małych, dużych, jedno i wielo­
b arw n y ch , a zawsze artystycznych — zna­
n y ch . Klasyczny, słynny, Tokaido... Spacerują, 
pielgrzymują, patrzą, godzinami, na kwiat, 
lub ukwieconą gałązkę, a są, przytem, naj­
dzielniejszym, najnieustrasieńszym i najpra­
cowitszym z narodów.

Jak tu uie spacerować, nie patrzeć, nie 
zachwycać się, nie rysować, nie malować, 
gdy ta ojczyzna tak cudna, tyle rodzajów 
piękna zawierająca, dla malarzy jakbyumyślnie 
stworzona I Jak jej nie kochać, wchłaniająo, 
w milczeniu, oczyma, nie unieśmiertelniać, 
bez frazesów I haseł patryotyczuyeh, tuszem 
i farbauyi wodnemi! Sztuka dla sztuki — 
a rezultat — okrycie ojczyzny chwałą, po­
stawienie jej pomnika aere perennius. Jak 
świat długi i szeroki, każdy człowiek, sztukę 
miłujący, pielgrzymuje na Fuzi, dzięki ge- 
niuzzowi Hoksaja, spaceruje pomiędzy Tokio 
I Kioto, dzięki geniuszowi Hiroshigego. (Pięć­
dziesiąt i trzy słynne stacye ua przestrzeni 
pięciuset ośmnastu kilometrów. Istna uczta 
dla oka pielgrzyma).

- Któżby zaś był wiedział o tej ojczyźnie, 
prócz geografów, gdyby zamieszkujący ją 
naród nie był ukochał piękna dla piękna, 
karmił się nie pięknem, a patrytycznem 
frazesem i robił, w sztuce swej, patryotyzm, 
malując i rzeźbiąc licho Tt  (Dok. nast.)

\
Feliks Jasieński.
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miestnfctwo domaga się, by żywy drćb spro­
wadzany byt w plombowanych wozach 1 P*zy 
ataeyi wyładowczej był natychmiast hity, a dc 
miasta tylko w stanie nieżyw rm byl sprowa­
dzany. Zachowania tych ostrożności domaga się 
namiestnictwo r® względu na stosunki wetery­
naryjne w Królestwie Polskiem.

W tym celu odbyta się wczoraj koto stacyi 
wyładowczej w Grzegórzkach komlsya, w któ­
rej brali idtlai z ramienia namiestnictwa st. 
weterynarz Dr Rutkowski, Imieniem magistratu 
m. Krakowa st. radcy Sawiński i Dr Zawadzki, 
Imieniem gminy izraellckiej wii eprezes Rady 
wyananiowej Dr Rafftł Landau, Imieniem I-,by 
handlowej radcr Jndkiewioa i sekretarz Dr Be­
reś, zaitępey fizykatn I budownictwa miej kiego, 
tudzież weterynarz, miejski Dr Koniński.

Komisya zgodziła1 się na urządzenie we 
wapomnianem miejsen rzeźni dla drobin, przy- 
ezem stwierdzono, zgodnie z opinię handlarzy 
drobin, że umożliwienie sprowadzania drobin 
przyczyni się do znaeznego obniżan a een tego 
artykułu spożywczego.

Sprawa t* będzie niebawem przedmiotem 
obrad komisy! aprowizacyjnej, a następnie Rady 
miejskiej.

Zakaz sprowadzania do' Krakowa żywego 
drobin detnje alę ,,(1 rokn 1903. Zauważ] i na­
leży, ie żywy drób jest wolny od eta, gdy prze 
eiwnie drób bity jest obłożony dość znac nem 
dcm.

Aresztowanie szajki nlebezpiscznych wła­
mywaczy. Przed kilku dniami — jak dome 
żliimy — aresztowała pollcra na Zwierzyńca, 
podczas obławy, groźnero włamywacza Anto­
niego Bobels, w posiadania którego znaleziona 
nabity branning. Śledztwo przeprowadzone z 
Bobelsm wykryło, iż w Galievi gratowała od 
dłuższego eznsn doskonale zorganizowana szajka, 
która po miastach i miaitec£k:.ch dopnszczała 
się włamań i kradzieży.

Wczoraj aresztowała polieya dalszych oiłcn- 
ków bandy. Między innymi aresztowano ró • 
wnież 19-letnfego Wincentego Paparę i szewca 
Prokopika. Obr] zaopatrzeni byli w nabite bran- 
ningi. Nazwiska reszty aresztowanych człon­
ków bandy ze względu na toczące się śledztwo 
trzyma polieya w tajrmnicy.

Z życia mf dziczy rękodzlelnlozej. W-Czytelni „Pol. 
Zw. mlodz. rąk. i rob.* przy ul. Szczepańskiej odbę­
dzie «lę o godzinie 7 w« ezór odc*yt geograficzny p.
Grodzickiego.

W „Pol. 7w. młoflz. ręk. i rob." 0 0 . Acgaetya- 
nów na Etiiinierzu odczyt o godz. 4 popołudniu Jak 
zwykle.

W Czytelni dl- ksbiet im. Stawcrklegs (Rynei -  
Saara kamień ca) w poniedziałek 3 marca o godzinie 
0 poi ołudnlu odbędzie się zebranlo towarzyskie z ła­
skawym współudziałem p- Msryi Piętkiewiczówny, 
piani-*1 i i nialtntowmego skrzypka p. Ad^ma Kn- 
ryły. Wstęp dla członków wolny, dla gości 30 h.

Z Kśiks fllslegi U. J. W niedzielę 2 marca br. 
odb^dzi" «i? w Eótku filologicznem U J. przy ul. św. 
Anny 1. 1* odczyt prof. M. Gołąba pt. „History- i zna- 
ezenie ohóru w dramacie greckim*. C*. II Początek 
o godz. trzy kwadranse na 11 rano. Ws.ęp w o !n .

WlfftZÓr dllicl d la  u c z c z e n ia  63 to k u  zapowiada 
się bardzo dobr/e. Spodziewani Je°l li°®ny udział pu- 
blli anoiol. Wieczór odbędzie się dnia 2 marca o go­
dzinie 3 popołudniu, ul św. Tomasza, Dom robotnii zy.

Z „Sokoła4' ęodgórtkisge donoszą nam: Staraniem 
Toła Iramntyczneg > „Sokoła" w Podgórzu, odegraną 
: stanie w sali sokolej dnia 16 maica, ku uczozen.u 
eo-tej rocznicy ruchu zbrojnego 18G3 roku, a -.tuka 
trzechaktowa wierszem, wyróżniona ha konkursie dra­
matycznym we Iwotoio pt, „Pożoga", pióra p Ale­
ksandra Szary. Oprócz sztuki, do któu-i ilustrację 
muzyczną skomponował p. Stanisław Ekier, wejdą 
w program: Słowo wstęnne ora" obór i orkiestra so­
kola Bliższe szczegóły w abszacb.

Z „Giflazdy41. W lokalu Stowarzyszenia JCfwiazda* 
przy ni 6w. Jana 1. 2, II. p. odbywać ię będą co 
niedzielę o godzinie fc> popołudniu wykłady popu arne 
a obrazami SwIetK^mi z zakresu historyi polskiej, 
wiedzy przyrodniczej l ekoi uo-i rołecznej oraz
■ dziedziny bygieny, fizyolegb i alkoholizmu. Również 
urządzać się będzie rozrywki dla dzl, ot z obrazami 
świetlnymi.

Pierwszy taki wykład na temąf; „Wpływ rlko- 
holu na organizm ludzki*, wygłosił już 23 bm. lekarz 
kas chorych p. Dr Paweł Kepler.

Następny wykład tego samego prelegenta odbę­
dzie się w niedzielę 2 maroa br. o godzinie 0 u a te ­
m at: „Napcje alkoholowe a ich falsyfikaty". W nie­
dzielę 2 marca br. odbędzie się wykład p t : „Powsta­
nie w r  lStiS" z obrazami świetlnymi.

Ar#sitow8aIejali iB,a«»l8. W Sokalu resztowała 
polloya głośnego włamywaoza Rus-kieuioza.

PtjOdC Dnia 28 lntego termometr do- 
bieli od — 0 8 do — 6 8 C. — fcaronmtr pod­
nosił się.

Dnia 1 marca o godzinie 7 rano etan 
barometru 744 5 mm, — termometrn — 5 4 C, 
wiatr: aaehoanio-pótnoono-zaehodni.

Stan pogody w ZauopansD. (Informaeya 
Związku tury-itycz.). Dn<a 1 maroa Ciepłoty 
najwyższa -j- 6 2° Cel,., najniższa— 12 5 C, 
Ciśnienie powietrza 632. — Kierunek wiatrn 
południowy. Prognoza: poci marno, opady. S:an 
bulegn: szreń.

brano mianowicie: X. Antoniego Wilczki®wb-’*, 
Dra Michaiła Popiela adwokata kraj., Stan. Zs- 
eharyasz1. radcę sądn, Dra Cze: ław* Górskiego 
lekarza salinarnego, M-ryana Kępę dyrektora 
szkoły i Dra W1 'dysł_wa Kiernika, edwokat* 
krajowego. Nr zastępców zostali wybrani: Maks 
Kieehke komis -i i  salinarny, Stan. Popielak n- 
rzędnik pocztowy i W. Klnsik, urzędnik poda­
tkowy. Ogółem przeprowadziła opozycya we 
wszystkich Kotach 11 kandydatów na 4 kan­
dydatów „komitetn magistrackiego*. Trzech 
kandydatów było wspólnyob.

Ostatecznie więe klika rządząca miastem 
zostrta zdziesiątkowaną. Ghwa kliki Dr Maiss 
prawdopodobnie nie «trzyma się na fotela bar 
mistrzowskim.

Z Zakopanego piszą do nas: Zima ciągle 
utrzymuje się piękna. Ostatnie dnie były bar 
dzo piękne i słoneczne, a noce njroźne wpra­
wdzie, nie miłe ogromnie. Dziniaj peda śnieg 
wcale obfity, zbyt może wilgotny, ale dość 
trwały, by się mógł utrzymać. Wśród zwolen­
ników sanek i nart radość wielka, gdyż w isto­
cie „stanecznośó" dni ostatnich nadwyrężyła 
nieco powłokę śniegu, psując oczywiście teren 
narciarsko - saneczkowy

Dzień niedzielny zapowiada się wesoło. — 
Wieczorem gra teatr artystyczny — na goddny 
przedpołudniowe kroi się psrę rycif.s*ek.

Juslus.
Szykany ludności polskiej przez rznd krajo­

wy śląski. Pisma b ąskie donoszą: Niemiecki 
rząd krajowy śląski wymyślił nowy sposób szy­
kanowania ludności polskiej na Śląska Cieszyn • 
sklm. W ostatnim czasie w mchu oświatowym 
wielką rolę z* ciięły odgrywać przedstawienia 
sceniczne matorakie, urządzane licznie zwłr 
szcza w Zagłębia kar-Ińsko ostrawskim. Kłóło 
to Niemców w oczy. Wymyślono więc szykanę. 
Rz^d krajowy wydał zarządzenie, aby egzom 
plarz sztnki, mającej być wystawioną, już na 2 
tygodnie naprzód przedłożyć rządewi krajowe­
mu w Opawie. Stempel na sztukę za *■' k°r®ny 
na podanie również za 2 korony. Hakatyaty- 
czns te praktyki Niemców krąynj* wprost rnch 
teatralny i powodują często niepr^fi*111110 nle* 
spodzianki. Np. w Pol-kiej Ostrawie miano 
grać w niedzielę 23 lutego „Wspomnienia* 
Gryfity i „Stary mundnr“ St. Wiśniowskiego. 
Sztuczki zgłoszone na tydzień naprzód zakasano 
wyataw’ć, o czem nwiadombno prezesa KoU 
Macierzy dopiero w piątek 21 lntego etzór I 
Zakaz nmotywowano tern, ło setuk tych nie 
cmiarował rząd krajowy. Przeciw orzesz'niu 
terno wnosi prze nsdnicząoy Kola Macierzy re- 
kars.

Spodziewać się b&Isiy, Ż3 ministerstwo spraw 
wewnętrznych pouszy rząd krajowy śląski o 
pizepis ,bh ohowiąsnjącTcb nstew i powściągnie 
jego hakaiystyczne zapędy.

Uczczenie zasługi. Pissą do nas z R ąe znej  
ped Krakowem;

Dnia 24 intego b. r. zgromadziła się od- 
św ętuie nbrana mtodzirś szkolna w liczbie 400, 
w przystrojone] zielenią izbie szkolnej, przybyło 
również duchowieństwo z Liszek, delegat „Ogui- 
efca* nanczycielskiego z L‘szek, p. Eug. Kinz- 
ner, reprezentacja gtr.iu szkolnych, członek 
Rady powiatowe], p. .Tan Mól, członkowie Rady 
szkolnej miejscowej, aby w dńiu imienin kie­
rownika tutejszej szkoły, p. Muduja Staszka 
w 33 rokn słnżby naaczycieiskie] i w 25 rokn 
n- te] same] poardcie, ?A żyć soleniiantowi ży 
czeiia Młodzjeż szwolna odśpiewała pieśni okc- 
l cinośj'0 .«e i złożyła serdeczne życzenia swemu 
kierownikowi. Ks. M. Jacaszek imieniem du 
ohowi^ństwa parafialnego, w serdecrnych sło­
wach podniósł zasługi solenizanta i dołączrł 
życzenia i nznanla oiiręg. inspektora *z tćł któ­
ry z powoda ważne] przesikody nie mógł oso­
biście przybyć. P, Eugeniusz Kinzner imieniem 
„Ogniska" nanszycieisirlego, a p. J»m M -1 imie­
niem representacyj gminnych, złożyli życzsnia 
i wyrazy uznania i aby utrwalić tę uroczystość, 
ofiarowali soi ;n'zantowi cenny upominek od 
nauczycielstwa, od gmin i ducho. ienstwa. — 
Wtruazony tymi objawam i serdecznej życzliwo­
ści, solenizant złożył podziękowsnio za uczczenie 
jego prasy.

Adwentyści W Przemyślu. Wylęgła w Niem­
czech nowa sekta protsatancka, zwana „*.dwen- 
•tysiami". Sekta ta zaczyna sneriyć s!ę i wśród 
Polaków i to nietylko w Poznsńskiem. Oto, co 
w tej sprawie donosi „Rcńo prsenoyskie": A 
dwentyśei, przepłoszeni sokolic Nowego Targa, 
gdzie swego czasu oaiedli, za po!# sw^j pracy 
misyjnej wybrali sobie obecnie Praemyśl. Ich 
wysłannik, ukrywający starannie swą osobi­
stość, wstępuje do domów i warsztatów prze­
myskich obywateli i tana urządza wykłady o 
swej sekcie; rozdaje zaraso™ pisemka agita 
cyjue, obliczone na przynętę i noszące odpo- 
w-ed-le tytały, j a k „ T a j e m n i ,  zdrowia", 
„Znaki czasu*, czasopismo, wychodząca jnż 
czwarty rok, i broszorka J.’ #®°dcyfro*aneu(I). 
W pisemkach tych nlotnyćh, pisanych okropną 
polszczyzną, sekta przedstawia swe zapatrywa­
nia religijne niezgodne z zasadami "“iary ksto 
lickiej. Brocazurti te i pisemka są drukowane 
t  Hamburga przez jakieś „Międzynarodowe 
Towarzystwo Traktatowe* lab w Rydze, i~ 
Rjsyi.

Km 07 >n)c się ziemi polskiej na Podolu. Ro-

tem X. ń1. Markowskiego r O ” ydobyw-nin soli" 
r obrazami świetlnymi. L. B.

Z dziedziny wojskowości.
Z armii. „Dziennik m p . wojsk.* ogłasza 

rozp. cesarskie, na mocy którego 10 batalion 
strzelców nosić ma odtąd nazwę: „Batalion
strzelców polowyob Kopal Nr 10*.

Batalion ten, sformowany w 1813 rokn, 
odznaczył się podczas waik 1848 r. we Wło­
szech pod wodsą swego dowódcy podpntkown. 
K o p a l  a, który wtedy poległ na Jego czele.

Siły zbrojne Rumunii. Armia romańska skła­
da się 5 korpusów i 1 dywizji kawalaryi, w 
najbliższym z i cznsie będzie otworzoną druga 
taka dywizya.

Z m o > i 1 iz o w an y  k o i p a s  składa się 
z 2 dywkyj czynnych piechoty, 1 dywlzyi re­
zerwowej. Dywizya z iś składa się z 4 pułków 
PQ 8 bataliony, 1 batalionu strzelców, 1 pułku 
kawaleryi, 2 pnlków artyleryi polowej 1 6 bate- 
ryj ariylaryi poi, 1 kompanii pionierów, 1 od­
działa telegraficznego, 1 psrkn artyleryjskiego 
i oddziała fanitarneg..

D y w i z y a  p i e c h o t y  liczy na stopie wo- 
jrunej: 14000 ludzi, 700 Jeśdźoór, 48 dsiat I 
14 kairabiaow masiynrwyoh.

Dy wi z y a  k a w a l e r y i  składa się: z 6 
pułków no 4 szwadrony, 12 dział art. konnej 
i 12 ka*abtnów maszynowych, liczy zaś 3000 
szabel.

Do armii należą delej: 2 pułki artyleryi 
wałową}, 6 batsi yj ciężkich, 12 knmpauij atra- 
-y ffrnuicjwej, 1 batalion pionierów forteeznych, 
1 oddr'at telagr .ficzny i batalion kolejowy.

Wogóleliczy rtrmiaromański. — bez formscy) 
etapowych i rezerwowych — 22G.000 ludzi 
18.000 szabel, 850 dział polewyeh i 180 kara­
binów maszynowych.

Kronika zamiejscowa
Wynory do Rady gminnej w Bochni. Piszą 

do nas z Bochni: Jak jnż donosiliśmy, wybory 
a 111. Koła do bocheńskiej Rady miejskiej za­
kończyły się sramotaą kięiką kilki liberalnej, 
raądią ej miastem. Zwyciężyła na całej linii 
opozycya, przepadła lista kandydatów magi­
strackich z burmistrzem miasta Drsm Mnis-  
■ em na czele. W III, Kole wybrani zostali 4
kandydaei należący do p&rtji socjalistycznej.. ______  .   r
I to Jest Jeszcze Jednym .im1 olem więcej, Jak'toyjsk!e plama podolskie'z rado* iią donoszą, ie

l e l n l u g l i .
Pogrzeb ś. p. Heleny Zechenterowej. Brono 

krewnych, przyjaciół i znajomych odprowadziło 
wczoraj na miejsce wiooznsgo spoczynku trn 
mnę ze zwłokami ś. p. Heleny z Klemensiewi­
czów Zechenterowej, żony dziennikarza i literata 
p.Edmunda Z3ehentera,członka wie rednkcyi „Cza­
su" prezydyumi członK»wie „Syndykatu dzienni- 
ki , „v krakowskich", wisla osobistości ze świa- 
ata lit1 ra-ko-a-^y'tycznego, oraj szereg osób, 
związanych serdeczną przyjaźnią z rodziną ś. p. 
zmarłej.

Pogrzrb ś. p Dra K. Kruszyńskiego, ofiary
smutnej trageójri worskiej, (o tizem przed kil­
ku dniami donieśliśmy) odbył się dzisiaj o g. 10 
rano po odprawione® nabcż ństwie w kaplicy 
cmentarnej. Także pogrzeb Jancsarówny odbyt 
się przy udziale licznej rzeszy pablietnoścl «« 
Lwowie.

Zmarli. Eugenia M a r k i e w i c z ó w  a, zma­
rła 27 bm.

Fow&z«ohne
w

ryfetedy nnlwersyteokle.
godz.

szkouiiwjmi są r-ydy klik libsrafnych w na. 
szych nnaatath. Kornpcya uprsviana przez m a­
gistraty 1 burmistrzów liberalnych powoduje 
ostatecznie przerzucanie się wyborców na naj- 
sk~ąjnie]sze skrzydło 1 wybór socyalistjcznycb  
agikaturow.

Z II. Koła wyborcy oprowadzili 8 kandy­
datów opozycyjnych i 3 kandydatów magistra­
tu. Na 102 głosujących oddano w tern Kole 95 
giosow; zostali wybrani: Ferdynand Maias, bnr- 
nistrsi miasta i poaet na Sejm krajowy, Dr Gu­
staw Miller, rdwokat krajowy, Schancor Piachie, 
przemyi rowno, Michnik J*n przemysłowiec, Dr 
Springer Jakób, adwokat, Stiel Sohaohne prze­
mysłowiec. Jako zastępcy radnych w< »li Pa- 
wnlski Iynary przemysłowiec, Strlsower Louis, 
prsemycłowiee, Samek Wojciech rękodzielnik

Burmistrz Dr Maiss z trudnością, wyłącznie 
prawie gloaami łydo wsi i mi zdołał wejść do Ra 
dy m.

Bardzo zaciętą była również walka w I. Ko 
le wyborczem. Wybrano 3 candydatów, których 
nazwiska z-imieszczone były na listach -V o 
pazycyi, Jak i magistratu, 2 kandydatów ouo- 
zycyjnych i Jednego z listy magistrackiej. Wy

od roku 1905 sprzedali Polcey nc P jdAa około 
24.000 dziesięcin. Dotkliwszn to strata, bo wo­
bec nowych obostrzeń przy zakapn'e ziem*, przez 
nierąiyjsiich ziemian, ziemia ta przepadła dla 
naa bezpowrotnie.

■ iii I. Szkol; realnej przy ul. Ptndenckiej,
6 wieczorek!. Wstęp 10 h.

Poniedziałek 3 maroa. P ro t Władysław Dawid 
„O kształceniu woli ł charakteru". — (Wykiad IV. 1
ostatni).

Wtorek 4, środa 5, czvartek 6, piątek 7, ponie­
działek j 0, wtorek 1 1 , sroaa 12  marca; Dyr. Mac 
Nar. P rof Dr Feliks Kopera • Srteka w Polsm w jej 
najwybitniejszycn objawach. (Itoui.nizm gotyk, rmw- 
sars, h rur., rokoko. (7 wykładów z obrazami świetl­
nymi).

Czwartek 13 m roa: Doo. Unia Dr Antoni Kor- 
ozyński: Zdobycze nhemii organicznej i ich znaczenie 
dla lulologli. (1 wykład).

Piątek 14, poniedziałek 17  m arca: Doo. Unlw. Dr 
Antoni Korczyński: Badania naukowe i wynalazki 
w zakresie chemii. (2 wykłady).

Wtorek 18 marca: Prof Wincenty Sikora: Zada­
nia Towarzystwa Szkoły Ludowej. (1 wykład).

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
na prewlncyl.

(Niedziela dnia 2 marer).
M i e i e c : Prof. Józef Szozepnński: O architektu­

rze średniowiecznej (z obraz, świetln.).
Rn d g ó r z e :  Dr Edward Woronieokl: Rok 1863 

w powieściach, Ż e ro m s k i ' go.
W a d o w i c e :  Proli. ypryan Kameoki: Upiory 

historyczne.

Dar cbsimskl. W dalszym ciągu złozono w Galie 
Knsle o zozędności we Lwowie na książ. wkład. Nr 
91735 j

Żak «ntoni, porztmistrz Błażowa 7 K, Sokalowa 
Paula, żona adwokata, Stanisławów 2 a , Dr Smy- 
czyi^t! Ignacy, Prze yursk S K, J. Zabłocki, skarbnik 
związKOwy Sokołów polskich, Pozn ań SOI Ot K,

S*S«u' le s tr*  iD i^skiego m K rfkO ¥i»
Sobota. „Szkoła nęźów", komedya w 3 aktach 

Moliera, przełożył Tadeusz Żeleński. — „Pocieszne 
wyhMatnisi"", komedya w 1 ancie Moliers, przełO' 
żyr Tadousz Żeleński.

Niedziela popoŁ „Dyabeł i karczmarka", komedya 
w 3 ch aktaci’ Stefana Krzywoj&zewskiego. — Ceny 
zniżone do połowy.

NiedzieU wieczór. „Szkoła mężów" i „Pocieszne
wyL .ontn' ie

Poniedziałek. Dożywocie komedya w 3 aktach 
wierszem, Aleksandra hr. Fredry. Przedstawię dla mło­
dzieży szkolne). Geny zniżone do połowy.

Teatr świetlny „Uciecha" Starowiślna 16.
Od sohoty dnia 1 marca do niątku 7 marca włą­

cznie: dramat w 2 częściach „Na ju s a c h  szozęfcis", 
nadto dwie wesołe komedye, podróż po Norwegii, 
dramacik amerykański, najnowszy Przegląd Tygo­
dnie i  y, humoreski.

W ni dzielą od wpół do 3 do 11. Codziennie od 
4 do wpół do 11.

go sekretaryat T. T. N. (Kraków, ni. Gołębia 
L 14, telefon 10) do dnia 17 m&rea,  w któ­
rym to dnia wylosuje się porządek swtowania 
i poda uczestników z ich liczbami persądko 
wemi i przynależnością klnbową do programów 
zawodów.

W pierwszy dzień Z aw ojów  odbęńiie się te- 
terńskl wieczór rozmaitości z części: kabaretową 
na werandzie Karpowicza.

Z» względu na spodziewani bardzo liczny 
ziazd tak z kraju jak i z, zagranmy, wskazanem 
Jest zamawiać mieszkania wcześniej.

Wycieczkę do Wioch urządza Sekcya wy 
cieezkowa krakowskiego „Ogniska Nauozfc “ 
w dniach od 16 lipoa óc 5 sierpnia 1913 r.

Uczestnicy zwiedzą Wenecyr, Florencję, 
Rzym, Neapol, Weinulusz, Pompei, wyspę Gapri, 
Gennę Medyolan.

Koszty wycieczki, obejmnfąee Juzdę koleją 
II. klasą, całe otrzymanie, noclegi, tramwaje, 
wstępy do mnzeów, opłatę powozów itd. wyno­
szą 385 koron od osoby.

W wycieczce mogą wiiąć odział osoby . 
poza sfer nauczycielskich, tkk panie, jak i pa­
nowie.

Zgłoszenia do E czerr.ee przyj moje i infor- 
macyj n dzieła p, Jan Sakodziński w Krakowie, 
ni. Szlak 1.

Za zgłoszonych nw_ a się tych, którzy przed 
I  czerwca nadeselą zadatek w wysokości 30 K.

Liczba uczestników jest ograniczona, przeto 
lista zgłaszających się może b„ś wcześniej ram 
kniętn,

Pod powyższym adresom należy nadsyii fi 
zgłoszenie na wycieczkę do Drezna, która od­
będzie się kosztem 100 K od 18 do 22 mi roa 
br. Termin zgłoszeń do 5 marca

Rekordy lotnicze. Najlepszą iilustracyr po­
stępów, jakie zrobiło lotnictwo będzie przyto­
czona tabelka z rekordami łotniezemi w roki 
1912.
Rekord odległości lotnik Fourny — 1017 Lm 

„ ezasn „ Fourny 13 h 22 min.
„ wysokości „ Garros — 5601 m
„ szybkości „ Vtdrines 170*77 km w

jednej godzinie.

Z teatru.
Wczorajsze przedstawienie amatorskie na 

rzsoz Pawlikowie i Rady opiekuńczej było ze 
wszech stron udaną man f.staeyą artystyczną. 
Na program składały się: I akt „Romanty­
cznych* i pantomina, skomponcnrnA na tle 
bali'dy „Renegtt".

W intercretacyi młodych amatorów piękna 
sztuka Rostanda metylko nic nie straciła i poe­
tyckiego swego uroku, ais sykała nawet na 
polocie 1 świeżości.

Postacie Sjlwetty i Jej młodego adoratora 
odtwarzali r wdziękiem i prawdziwym talentem 
p. Helena Kaplińska i p. Lubański; dażc swady 
i brawury okazał p. Tadeusz Wełkowicfci w tru­
dnej roli Strafo-ela a pp. Trecer i W i niakow- 
ek! odegrali poprawnie role ojców młodej pary.

Po „Romantycznych" nastąpiła pantamina, 
której treść, jak już «ryi J wsDominaiiimy, sta­
nowiła piękna baiiada Mickiewi za odpowiednio 
ndracuatyzowana. Doskonale do sceny sastaso- 
w&ny akiad psntominy dał spoaobność Jej in 
terpr^tatorom do okazania pr^wd^lnego talentu 
mimicznego.

Wyróżnić należy przedewszyc _<iem p. Ja­
dwigę Horeayńską, uroczą brankę z Lechistann. 
br. Edwarda Tyszkiewicza, który odtwarzał du-a- 
matyczną postać baszy- renegatr, pp. Jerzego 
W&robałowskii go (bej), Kościclskiego i Jerzego 
Kossaka.

Prześlicznie i artystycznie skomponowane 
kestynmy grają-iych, d-wrły przedziwnie bar­
wny obraz w«ch#dni«go przepychu i wspania­
łości. U akt urozmaiciły doskonale wykonane 
produkeye taneczne, w których wzięły udział 
pp. Biesiadeska, Cieciów ie, Kaplińska, Jenowi. 
Kossazowa, ks Leoria Lnbomirska i hr. Hdwar- 
dowa Tysskiewiczcws.

Rżjseryę „Romantycznych* zajął się a przej­
mie p. Stanisławski, p&nton irą p. Trzciński, 
który nłońyt śliczną mnzykę ikustrującą tragi­
czne dzieje branki pols&iej i baszy - renegata.

Wśród lieirie zgromadzonej pnbliczności 
znalazło piękne przedstawienie gorąey aplauz.

u.

sony w nicość przez zera. Śliczny koncert! 
Nie pomoże wystr jjen e się kilku młodych 
muzykantów w majaki, specyąlnego, pntryo- 
tycznego kroju, które, zresztą, rząd aust-ya- 
cki wkrótce, t7obec wypogadzania eię wi­
dnokręgu, nosić takaże (będzie co nosić... do 
lombardu).

Trzeba rmionlć f .ó j mózgów, charakte­
rów, dusz* Do dyabła c majtkamiI W takich 
ozy innych, a nawet i bez majtek, można 
zbawić ojczyznę, byłe była Jedność i rozuml 
Niestety: gubią nas niezgoda i głupota. Po­
rywamy się na odegranie światowego ana- 
cienia symfonii, a nie znamy nut! Tak Jest! 
Niechaj każdy — przedewszygtkiem — nau­
czy się grać — porządnie, swoją p rtyn, nie 
gardząc r, ji kromnnjszą. Może, po dziesiąt­
kach lat, cichej, uporczywi J pracy, pod ko­
mendą wtaiciwie wybranego kapflmiztrzi...

Trzeba mówić o koncertach dc a dzisiej­
szego: a więc popis uczniów konserwato- 
ryum. Twierdzą, że, milowej długości, wąż 
moisk. nie istnieje. 0«.Tszem: istnieje; przy­
biera wszelako rozmaite poutade. Jedną z nich 
jest właśnie taki popis. Były momenty roz­
maite: lepsze i słabsze. Mąka, z której — 
może — czasami — da się upiec niezły cblsb. 
Osobliwego — nic. Zr&sztą, jak atusznie za­
uważył sprawozdawca „Naprzodu* (pisałem
0 tern niejednokrnotnie praod laty) zadaniem 
szkoły Jest srerzenit kultury w społeczeń­
stwie, a nie fabrykowanie „gwiazd". Konser- 
watoryum spełni swe sadanie- jeżeli dostar­
czać będzie jednostek o wysokiej kulturse 
muzycznej. Kultura jest rzeczą niezbędną 
dla narodu. Bas .gwiazd" naród istnisć 
może.

Szerzeniem kultury jest urządzanie kon- 
certćw historycznych.

Pomysł wyborny, k»ługujący na uznanie. 
Drugi z Espowiedzianych przez dyrekcyę kon- 
ssrwatoryum poświęcony byt twórczości Mo­
zarta. A więc zwięzły, płynnie wypowie­
dziany wstęp krytyczny pizez Dra Reissa, a 
następnie odegranie kwar t - e t - u  g m o l l  
przez profesorów (przy fortepianie czcigodny 
nestor muzyków polskich), f a n t a z y i c m o i l
1 s o n a t y  a d u r  przei l:ortepianistkę, panią 
Salz ZimmermaiiOW4, o (śpiewanie wyjątków 
z oper „Don Juan" i „Wesele Figara* przez 
uczniów oraz pannę Hnndrichównę I prof. 
Ludwiga, wreszcie z genialnego „Reąuiem*.

Publicsnoćcl sebrało się doić dużo; oby 
ta liczba wciąż rosła.

Felikt Jasieński.

Teatr świetlny „Uciecha"
Starowiślna 16.

Progrrm bieżącego tygodnia (od soboty dn. 
I-go do piątka włącznie d. 7 mares) Jest, Jak 
zae^ie, pierwstorzęani i urozmaicony. Nu pier- 
wszem miejssn wymienić należy dramat, Ł .ritc  
piękny i .ujmujący pod tytułem. „Na g;mzscb 
azozęśsia*. Dal. j idą wesołe komedye: „Bons- 
terski mowez i rysowniuzkr* oraz „Dwej grubi 
koehankowie*. Z dziedziny natnry śliczna wy­
cieczka po Norwegii. Najnowszy „Przegląd :y- 
kodnfowy", urozuiaiaony paryskiemi modami i 
epizodami zajmującymi z różnych ezęśei świata 
Amerykanek! dramat „lftaszkańcy gór" i wy­
kwintne humoreski dopałniiją aa'ośc*

„J| io TadiL" Henry cl h.enkiewieza prseó- 
s i i i i  teatr „Uciecha* w m jtiiżuyn ezasir.

(293)

Si

Utw.ircls CzytLlnl Tow. Ośw. Lud. we Wie 
dniu. P-A-ń nad terminatorami polskimi we 
Wiedniu, którymi .. zajmuje „Polonia", katol. 
związek polsk. akauemiLów we Wiodnin, przy­
biera coraz większe rozmiary. Onegd< 23 lu­
tego br) odbjło Eię otw -cle Czytnlni !’rakov- 
akiego To w. Oś w. Lud. 'la terminatorów, w lo- 
kalr pr .y X. Guórunstrasze 10, Poświęcenia 
znarznego księgozbioru dokonał Dektor kościo­
ła polskiego 00. Zmart^ychretańców X. J  Ku­
kliński, pa dłaższem przemówieniu, skinrowa- 
nem do licznie zebranych terminatorów i prii 
cąłąoych nad nimi członków „Polonii". — 
Na uroczystość przybyli: pani min'attow^ Zr- 
leikn. „i ono pań z wiedeńskiej Sodalicyl Mar. 
i l.icrni grście. Z«branie zakończyło pię odczy-

Ze sportu.
Ze sportu zimowego. Program międzynaro­

dowych zawodów zimowo aportowych w Zako­
panem, projektowi nyeh w orasie świąt Wlelka- 
noenyeh przuz Tatrzańskie Towarzystwo Nar­
ciarzy w Kri ikewle, obejmie w dziedzinie nar­
ciarstwa 6 biegów:

1) Bieg Juniorów, 2) pań, 3) seniorów, 4) 
górali, 5) slalom, 6) bkg rozstawny) (drożyny 
po trzech). — Wpisowe do biegów po 2 K od 
osoby.

Na nawody aamcekarrkie złożą alę: 1) Bieg 
saneczek jednoosobowych (wpisowe 1*50 K), 2) 
dwuosobowych (3 h), 3) zeppelinów dwuosobo­
wych (4 K), 4) bobsleIgh'ów trzyosobowych 
(G K), 5) czteroosobowych (9 K), 3) pięciooso­
bowych (12 K).

Zgkazenia przyjmą]* za złożeniem wpisowe-

ł ta n a a . L ite ra tu ra , m u .
„Wskazania polityczne irredemysty polskie­

go". Tak zatytułowaną keiążkę wydaje annny 
publicysta polski p. Władysław S t u d u i c k i  
w chwili, gdy — jak pisze — „czuć łoskot nad­
chodzących wypadków, gdy dorzuciwszy naszą 
wolę 1 :nzy Kowawscy wszelkie wpływy może­
my sami wypadki wywołać i być w nich siłą 
samodzielną*. Dzieło p. Stadnickiego (nakład 
antora — stron 218) można nazwać e l e m e n ­
t a r z e m p o l s k i e g o  i r r e d o n t y s t y ,  znaj­
dujemy c  niem wszystkie te poglądy, nadzieje, 
szadzenia i całe to oryginalne, niepolityczne i 
trnohe, ale niewątpliwie patryatyezne i szla­
chetne rozumowanie, Jakie słyszymy bak ezęzto 
w obecnej chwili. P. Stadnicki Jest jednym z 
współtwórców dzisiejszego irrydentyzma, jego 
książka ma więc wartość zarówno agitacyjną, 
jak informacyjną. Gbotiaż nr pugirdy jego się 
nie godzimy, a niektóre Jego teorye (np. te, że 
„przyłączenie części Królestwa do Prna wieśćby 
maaiaio do odratowania (i), do odaiemc7enia(I) 
zaborn prnskiegc* uznajemy za szkndhwe, to 
jednak nważamy pojawienie się kriążki p. Stu- 

siąść do prac*, która pójdzie Jak i  płatka Janickiego w ogólności za pożądane Tnorye nle- 
i ik przynajmniej twierdz! „Nere Freie*, słu-ukt,5re są meóezp-erzn-ojsre, rfdy żłobią dobie 

t.b- n.F-nini nlhnuriem laat. i.Aa m i., korrto błyskotliwymi odczytami i popularną

Z sali koncertowej.
Powódź koncertów — z koncertem eu­

ropejskim na czele; mocarstwa stroiły in­
strumenty, te znaczy ostrzyły bagnety I na­
bijały armaty; "trojenie to było bardzo nie 
przyjemną kakofonią; teraz muzykanci mają 

która pójdzie jak i  płatka;

sznie tak nazwana, albowiem jest ladacznicą 
starą i trzymaną na łańcuchu przez wiedeń 
skich glełdiiarzy.

Burza na Bałkanie cichnie; idzie wiosna; 
— słońce, błękity, wesołość, harmonia... Fał 
sfcywą nutą jeBteśmy anowu my.. Ocknęliś­
my się późno, trochę po dziecinnemu zubra- 
1 śmy się do dzieła 1 — naturalnie — pokaza­
liśmy światu — przy trj sposobności — całą 
naszą nędzę moralną; świat liczy się tylko 
z siłą ; w rzekomo szalenie poważnej chwili 
kręciliśmy się z początku w kółko, bezradni, 
a gadatliwi, a następnie poczęliśmy się za 
łby wodzić, krzycząc jedni na drug>cŁ: idyo* 
ty, gatgany, zdrajcy!

I dzisiaj, w Galicy!, gdL.e wolno nam mi­
łościwie gnić w biedzie, ale gadać, ile chce­
my — stoimy w obliczu szeregu rządów, 
mniej lub więcej legalnych, wobec walk par- 
tyj, woboc rozbici® reformy wyborczej. Po­
kazaliśmy światu, do jakiego stopnia jesteś­
my zgnili, czy niedojrzali, ą  w rezultacie, 
bezsilni.

I dziwić się tu, że kwesty^ polska umar- 
łu, gdy żyją kwestye czarnogórskie, albań 
skU, macedońskie... Dwadzieścia milionów 
Polaków mniej znaczy — (właściwie: nie nie 
znaczy I) aniżeli trzysta tysięcy^ Czarnogór- 
ców! I zupełnie słusznie: albowiem, ta osta­
tnia cyfra reprezentuje jakąś zwartą, ż] wo- 
tną siłę; pierwsza zaś jest zerem, bidącem 
rezultatem wzajemnego zwalczania alę dwu­
dziestu milionów zer, Narósł zero, prowa-

zoryto błyskotliwymi odczytami i popularną 
propagandą, niż gdy st*ją się przedmiotem swo­
bodnej i krytycznej lektury, nad którą nie pa- 
nnje jnż nrOk wymowy agliatsrL. Treść obszer­
niejszą książki, która składa się ze szeregn 
artykułów ogłaszanych w różnych czasach, omó­
wimy wkrótce.

MaSien PolSVt“ wydtla Jako nr 78 sw^ 
Biblioteki „Krwuwe dzieje" Michaliny Mass*- 
czowej. Jest historya powstania styczniowego 
njęta u* dziesięć rsudilalćw (I*krj w popiele, 
Pięcia poległych, Margrabia Wieiopolsfci- Brun- 
k<, Chłopi a pov star,oi, Obóz Langliwicza, J tk  
nam Europa pomagała, Woj aa, Wyprawy ga­
licyjskie I wielkopolaaie, Stłumienie powstania). 
Książeczkę, liczącą 65 stron draki zdobią ii*- 
strarye. Cepa 40 b.

Jako Nr 77 Bibhoteki „Macierzy polski*;" 
ukazety sią ObraaLi polskie Wandy Gisbert 
Stadnickiej. J0*t to historya polska, opowie­
dziana przystępie w 15 rozdziałach. Autorka 
wybrali tylko najważniejsze zdarzeń a i postaci, 
ażeby czytelnicy mogli sobie z dsiejów Polski 
przyswoić to, eo im niezbędnie potrzebne. Po 
każdym rozdziai# pumieozefeona r eiyiank 
więe opowieść jakaś, dzialrjąca k*& wyobraźnię, 
a zdolna ntrwalić vr p mięci przedstawione fa­
kty. Tekst zdobi kiik.j; u ie rycin, di łączono 

mapę Polski Książka iiciy stron 154, cena 
1 K.

Księgo pamiątkowa X* Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich, bkazatu się w druku i człon­
kowie tegoż Z i ar Jo mogą Ją otrzymywać w
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następujących miejscach: (Mońkowie z Król. 
Polskiego i Ces. Rosyjskiego — w księgarni 
Gebethnera i Wolfa w Warszawie; Członkowie 
łwowsoy — w księgarni H. Altenberga; Człon­
kowie z Ks. Poznańskiego — w Redakcyl „No­
win lekarskich" ; Członkowie krakowscy — w 
Zakładzie prof. Nowaka, nl. św. Jana 20. — 
Wszyscy inni członkowie zeohcą podać dokła­
dny swój adres, a księga zostanie im pocztą 
przesłana. Koszty przesyłki ponosi adresat. — 
Wszelkie reklamacye należy nadsyłać pod adre­
sem : Prof. Dr Julian Nojrak, Kraków, nl. św. 
Jana 20.

Nowe ksiąikl.
Z d z i s ł a w  Dę b i ck i .  Wybór poosyi. Na­

kład księgarni Gebethnera i Spółki w Krako­
wie, Sir. 238.

Ado l f  Ye t t e r .  O znaczeniu idei Zwiąikn 
uszlachetniania pracy dla Monarchii anstryackiej. 
Kraków 1012, Nakładem miejskiego Mozeum 
techniezno-przemysłowego. Tekstu stron 19 i 12 
ilnstracyj.

An n a '  Kar wat .  Czarna perła. Powieść 
współczesna w dwóch Częściach. Kraków, Ge­
bethner i Spółka. Str. 311 i 305.

W ł a d y s ł a w  S t a d n i c k i .  Wskazania po­
lityczne irrcdentysty polskiego. Główny skład : 
Spółka wydawnicza „Książka", Kraków. Nakład 
autora. Str. 218.

S t e f a n  B r y k c z y ń s k i .  W palącej kwe­
sty). Pogadanka o środnich zakładach nauko­
wych. Płock. Str. 24.

P i e r w s z e  ć w i c z e n i a  do nauki popra­
wnego pisania. (Stopień IV.) Powtórzenie i prze 
stankowanie. Napisały: C. Bogucka, C. Niewia­
domska, J. Wazzkówna. Kraków. Ntkład Ge­
bethnera i Spółki. Sir. 63.

Dział skonowiczn?.
Towarzystwo kredytowe ziemskie.

We Lwowie rozpoczęły się wczoraj obra­
dy Walnego Zgromadzenia delegatów T.
K, Ziem.

Zagaił je imieniem Rady nadzorczej pan 
Albin R a y s k i ,  oddając przedewszystkiem 
hołd pamięci zmarłych członków Towarzy­
stwa, a to przedewazystklem marszałka kra­
jowego Stanisława hr. Brdeniego, dale] Je  
rzego ks. Czartoryskiego, wreszcie delegatów 
Kazimierza Winnickiego, Stanisława Jasiń 
skiego i Maryana bar. Błażowskiego.

Następnie omówił jeszcze p. Rayski po­
łożenie polityczno, ekonomiczne i finansowe 
roku ubiegłego.

Z kclei przystąpiono do wyboru prezesa 
i wiceprezesa Walnego Zgromadzenia. Preze 
sym wybrano p. Józefa M ę c i ó s k i e g o ,  — 
który serdecznie podziękował za wybór i 
omówił położenie gospodarcze kraju 1 wy­
pływające z tego konjunktury dla papierów 
i interesów Tow. Kred.

Wiceprezesem wybrano p. St. Jędrzejowi- 
cza.

Następnie odczytano i przyjęto protokół 
czynności ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
załatwiono sprawozdanie Rady nadzorczej o 
ogólnych wyborach delegatów i ich zastęp­
ców na bieżące sześciolecie, dalej sprawo­
zdacie Dyrekcy? za rok 1912 i sprawozda­
nie komieyi rewiyy.aej o czynności Dyrek-

; I ęcił* rachunków za rok 1912.
Kr,-misja r e w i z y j n a  przedstawiła na­

stępujące wnioski:
I. Bilans za rok 1912 zatwierdza się.
II. Za administracyę majątku Towarzy­

stwa w czasie od 1 stycznia do końca gru­
dnia 1912 roku, udziela się Dyrekcji abso- 
lutoryum.

III. Ogólne zgromadzenie wyraża Dyrek- 
cyi uznanie za to, iż odpowiednią admini- 
stracyą funduszu rezerwowego, jakoteż o- 
ględnem zarządzaniem sprawami Towarzy­
stwa, zdołała w roku tak ciężkiego przesile­
nia finansowego Towarzystwo od strat u- 
chronić.

IV. Z czynnej zwyżki w roku 1912 w sumie 
10.9i5 K 11 b z doliczeniem opłat na fun­
dusz rezerwowy od nowych pożyczek 23.994 
K 50 h, wynoszącej zatem 34.919 K 61 h, 
przeznacza się: a) do funduszu emerytalne­
go 5500 K, b) do funduszu rezerwowego 
29.419 K §1 h. Suma 34.919 K 61 h.

V. Na remuneracye urzędników I wspar­
cia dla urzędników i sług Towarzystwa k re ­
dytowego ziemskiego, przeznacza się dyrek- 
cyi fundusz dyspozycyjny na rok 1913 w 
kwocie nieprzekraczalnej 15.000 K.

VI. Na cele ogólnego dobra przeznacza 
się prezesowi Towarzystwa Kredytowego 
ziemskiego fundusz dyspozycyjny w kwocie 
6000 K.

Dziś dalszy ciąg obrad Walnego Zgroma­
dzenia delegatów.

Zivn08ten3ka Banka.. Na odbytem dnia 27 
latego 1913 posiedzenia Rady Nadzerczej Żi- 
ynostenska Banka, przedłożonym zrstal bilans 
za rok 1912, wykazujący wraz z przeniesieniem 
z roku 1911, po potrącenia wydatków admini­
stracyjnych, podatków — czysty zysk koron 
8,219 987 93 przeciw K 7,495.365 w roku u- 
biegłym. Walnemn Zgromadzeniu, które odbę 
dzie się d. 16 marca br. przedłoży Jsię wniosek, 
ażeby wypłacić według statutów jako dotaeyę 
funduszu reserwowego K 423.972 05 (przeeiw 
K 383.474 30 roku ubiegłego) 7,1/2 prc. dywi­
dendy jak w roku zeszłym, po potrącenia tan- 
tyemy Redy Nalaorczej i remnneraeyl dla 
członków Przedstawicielstw FiUJ oraz członków 
komisji rewizyjnej, edpissć K 450.000 na konto 
strat w ciąga rokn powstałych i ażeby K 350.000 
przeznaczyć na specjalny fondnsz rezerwowy 
wedlag § 76 I. c. stąjtatów, a resztę w wyso- 
kcśai K 560.862 91 (prżcZiw K 594*486*17) prze­
prowadzić na nowy rachunek. (297)

Kasa zaliczkowa drukarzy i pokrewnyeh
zawodów w Krakowie ogłosiła sprawozdanie zs 
swej działalności za rok ubiegły, dragi swego 
istnienia. Ze sprawozdania tego wyjmujemy 
kilka ważniejszych cyfr, świadczących o roz­
woju instytucji.

I i o ś ć  c z ł o n k ó w podniosła się w ciąga 
roka o 47, i wynosiła 350 z końcem roka.

S t a n  udz i a ł ów s końcem rokn 1912 
wynosił K 28995 38, przeciętnie na członka 
wypada K 82 84.

F n n d n s z  r e z e r w o w y  wynosi K 1183’90.

W k ł a d k i  o s z c z ę d n o ś c i  wzrastają ata- 
ls i wynosiły z końcem 1912 foka K 43.441*05.

P o ż y c z e k  w e k s l o w y c h  udzielono 998 
na sarnę 249.793*99; na rok 1913 pozostało 
277 weksli na sumę K 67.691.

P o ż y c z e k  s k r y p t o w y c h  ndzlelono w 
ciąga roka 65 ns sarnę K 9.611*— ; na rok 
1913 pozostało do spłacenia K 5.024 50.

Na p o ż y c z k a c h  k r ó t k o t e r m i n o ­
wych ma Kasa alokowanych K 8 590.

K a p i t a ł  o b r o t o w y  z końcem r. 1912 
wynosił K 89.293 49.

Og ó l n y  o b r ó t  k a s o wy  dosięgnął samy 
K 684.362 23.

Cz y s t y  z ys k  wynosi K 2677*25.
Kasa nasza należy do Związku stow. zarob­

kowych i gospodarczych we Lwowie.
Kurs kwiaciarstwa sztucznsgo. Sekcya Ko­

biet Towarzystwa Pomocy przemysłowej urzą 
dza dwumiesięczny kora kwiaciarstwa sztuczne­
go, począwszy od dnia 1 marca b. r.

Bliższych informacyj udziela codziennie p. 
Justyna Kropaczkowa ul. Staszyca 1. 7 w go­
dzinach przedpołudniowych.

CENNIK ZIEMIOPŁODÓW. Kraków 28 lutego b. r. 
Płacono za 100 kg. n e tto : Pszenica biała 19-40 do 
20-50 czerwona i żółta —•— do —•—, uszkodzona 
—•— do —•—, węgierska —•— do —"—; żyto krajo­
we 17-70 do 19-—, uszkodzone —•— do —•—, węgier­
skie —•— do —•—; jęczmień browarny — do —•— 
na krupy 16— do 17-80, na paszę — do — 
owies do siewu (z opłatą akcyzową) —*— do —*— 
na paszę 10-— do 20 —; proso —-— do — —; jagły 
—•— do —•— ; tatarka 17-— do 18'—; kukurudza 
18-— 21-50; grooh 29-— do 35-— ; fasola 24-— do 
49-—; soozewica 44'— do 46-—; wyka 20*— do 22 50 
eano  zwyczajne 9-20 do 10-40; koniczyna pastewna 
12-— do 12-20; słoma 6-20 do 6-—; rzepak zimowy 32-— 
3350; kminek krajowy 64-— do 70'—, holenderski 
80-— do 84*—; koniczyna nasienna czerwona 203.— 
do 250. -  biała —•— do — ; tymotka nasienna 
46-— do 52-—; esparsetta —■— do —*—; ziemniaki 
7-— do 8 50; jaja kopę 390 do 4-50; masło za 1 kg. 
3 — do 330; ser — 60 do —*66-, mleao zbierane za 1. 
—* 12 do —-14, niezbierane —-2 i  do —-26.

Pierwsze kroki ku pokojowi,
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 1 marca.)

Londyn. (Tel. wł.) Turecki ambasador pro 
sił oficjalnie podsekretarza stanu o pośre­
dnictwo pokojowe. Obecny wielki wezyr o- 
świadczył, że ma zamiar podać się do dymi 
syi, aby jego następca mógł przeprowadzić 
pokój.

Ustępstwa Toroyl.
Paryi (tel. wł,). T u r c y a  z g a d z a  s i ę  

na  o d s t ą p i e n i e  A d r y a n o p o l a .  Z rzą­
dem serbskim wdrożono tajne narady.

Pokój Miski.
Londyn. (Tel. wł.) Szanse pokoju oceniają 

tu tak korzystnie, iż s a w & r c i a  go  s p o ­
d z i e w a j ą  s i ę  do c z t e r e c h  dnl.j Turcya 
bez zastrzeżeń złożyła swe losy w ręce mo* 
carstw.

Demobtlizaoya Rosyl.
Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Presae" donosi 

z Paryża, ie  według nadeszłych wiadomości 
z Petersburga, demobilizacja rosyjska rozpo- 
oznls się 64|arca.

„Mittaga Ztg1’* donosi, że rokowania mię­
dzy Austryą a Rosyą w sprawie Albanii to- 
ezą się be zp o  ś r e d  nio . Sprawa Skadaru 
już jest, według żądania Austryi, przesą­
dzoną.

E c h a  z  B a łk a n u .
Koagres albański.

Tryest. (Tel. wł.) Kongres albański roz­
począł dzisiaj swe obrady. B i e r z e  w n i m  
u d z i a ł  p r z e s z ł o  100 n o t a b l ó w .  Komi­
tet tymczasowy zdał sprawę ze swej czyn­
ności.

Spisek przeolw młodotnrkom.
Konstantynopol. (Tel. pry w.) Policya wy­

kryła nowy s p i s e k  p r z e c i w  r z ą d o w i  
m l o d  o t u r e c k i e m u .  Do organizacji na­
leży, między Innymi ks. S a b b a h  e d i n  
oraz jeden z sekretarzy księcia L u f t i e g o .  
Dotychczas aresztowano 7 osób. Rewizya 
u sekretarza ks. Luftlego wykryła wielką 
ilość odezw, wzywających do walki z rządem, 
mfały one być rozrzucone po ulicach.

Konstantynopol. (T. B.) Jak słychać, doko­
nano rewizyi także u księcia Wa h l  da  Ed 
di  na,  gdyż podejrzy wano, że pięciu człon­
ków Ligii oficerskiej jest u niego ukrytych.

Oszańcowanie Darazza,
Durazzo. (Tel. wł.) Serbskie wojska czy­

nią energiczne przygotowania i wzmacniają 
szańce na pozycyach koło miasta. Albańscy 
powstańcy stoją niedaleko pod bronią. Spo­
dziewają się, że w najbliższych dniach przyj­
dzie do bitwy.

Straty Serbów pod Skadarem.
Frankfurt (tel. wł.). Z Belgradu donoszą, 

że w ostatnich potyczkach pod Skadarem 
stracili Serbowie 200 zabitych 670 rannyoh, 
oraz 400 przeszło wziętych do niewoli.

Z Rosyi.
Petyoya katoUoka.

Wilno (Tel. pryw.) Katolicy z guberni! 
mińskie] wysłali do P e t e r s b u r g a  opa­
trzoną kilku tysiącami podpisów prośbę 
o p r z y w r ó c e n i e  d y e c e z y i  m i ń s k i e j .  
Prośbę swą motywują petenci pragnieniem 
upamiętnienia jubileuszu domu Romanowów. 
Prośba wyraża pragnienie, aby przywrócenie 
dyecezyi mińskiej nastąpiło wrazs nadaniem 
prawa mianowania oddzielnego biskupa z re- 
zydencyą w Mińsku.

Z Damy.
Petersburg. (T. B.) Duma uchwaliła 202 

głosami przeciw 89 nagłość interpelacyi w

sprawie przedsięwziętej u pos. P e t r o w -  
s k i e g o  rewizyi domowej oraz kilkogodzin- 
nego zatrzymania go w pomieszkaniu. Pe- 
trowskij przyjmował u siebie w gościnie 
dwóch znajomych, których nie zgłosił w po­
licji. Podczas dyskusji przyszło do burzli­
wych scen, w ciągu których P u r y s z k i e -  
wi cz  i socjalista C z e i d ż e  zostali wyklu­
czeni z jednego posiedzenia.

Podarunek oara.
Petersburg. (T. B.) „Dziennik urzędowy*1 

ogłasza reskrypt cara do emira Bu c h a r y ,  
w którym car nadaje emirowi swój portret 
w ramach wysadzanych brylantami.

Z pogranicza ohlńsko-rosyjskiego.
Petersburg. (Tel. pryw.) Pisma tutejsze 

otrzymały z Dalekiego Wschodu niepokojące 
wiadomości, mianowicie, że C h i n y  z g r o ­
m a d z i ł y  na  p o g r a n i c z u  z n a c z n e  
o d d z i a ł y  w o j s k a ,  przytem ludność ro­
syjska znajduje się w stanie przesilenia eko­
nomicznego. W M a n d ż u r y i  i M o n g o l i i  
instruktorami wojsk chińskich są Japoń­
czycy.

Koła świadome rzeczy utrzymują, iż wie­
ści co do wojowniczości Chin są przesadzone. 
W okolicach tych grasują w znacznej liczbie 
Chunchuzi, przeciwko którym właśnie zgro­
madzono wojsko chińskie.

Tdlegrattfy.
(Telegramy „Glosa Narodu" a dnia 1 marca.)

Powrót ks. biskupa Sapiehy.
Rzym. (Tel. wł.) Książę biskup Sapieha po 

dłuższej audyeacyi u Ojca św. udał się w po 
wrotną podróż do Krakowa. Ks. biskup za 
trzyma się na kilka dni w Wiedniu.

Namiestnik nie nstąpl.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj odbył namiestnik 

Bobrzyński konferencję z hr. Stuergkhiem 
w której wziął udział Dr Leo.— Namiestnik 
oświadczył, że n i e m a  z a m i a r u  p o d a w a ć  
s i ę  o b e c n i e  do d y m i s j i ,  dopóki refor­
ma wyborcza nie zostanie przeprowadzona, 
co spodziewa się namiestnik, że stanis się 
w najbliższym czasie.

Rnslnl nie ohoą okładów
Wiedeń. (Tel. wł.) Pos. Lewicki był wczo 

raj na posłuchaniu u hr. StUergkha i oświad 
czył, że Rusin! już swe żądania ustalili I w 
dalszych rokowaniach udziału nie wezmą 
gdyż nie wiedzą poco ma}ą to robić. Rów­
nież nie wezmą udziału w konferencji z na­
miestnikiem. Po konferencyi poseł Lewicki 
wyjechał z Wiednia. *
Rnslnl a komlsya reformy wybornej

Wiedeń. (Tel. wł.) W posiedzeniu komisji 
reformy wyborczej, które odbędzie się we 
wtorek lub środę, R u s i n i  w e z m ą  u 
dz i a ł .

Letni rnoh kolejowy.
Paryż. (T. B.) Na odbytej tu wczoraj kon­

ferencji europejskiej w sprawie ruchu wa­
gonów dla służby letniej w r. 1913, uchwa­
lono szereg korzystnych zmian dla linij kolei 
austrysekieb, między temi, że corocznie w lo­
cie kursujący pociąg pospieszny kąpielowy 
P o d w o ł o c z y s k a ,  Lwów,  K r a k ó w ,  
P r a g a ,  K a r l s b a d ,  mający od 1 maja br. 
bezpośradnic połączenie do i z Ma r y e n -  
b a d u  i F r a n z e n a b a d u  otrzyma nowy wóz 
kursujący między Podwołoczyskami i Maryen- 
badem. Nadto dotychczasowy ruch bezpośre­
dniego wozu między I c k a n a m i  a K a r l s ­
b a d e m  zostaje rozszerzony na linię Bu k a -  
r eBz t - K a r l s b a d .

Strajk generalny na Węgrzech.
Budapeszt. (Tel. wł.) Socjaliści ukończyli 

,uż w zupełności przygotowania strajkowe I 
dzisiaj przed południem ogłosili już ureędo- 
wnie strajk generalny na przyszły tydzień. 
Zgłosili się też do władzy z zapowiedzią 
strajku. Mają zamiar zachować spokój, byle 
im pozwolono na wiece. Otrzymali odpowiedź, 
że wobec panującego wzburzenia wiece nie 
mogą być dopuszczone. Na to oświadczyli 
przywódcy socjalistyczni, że w tych warun­
kach nie o b e j m u j ą  r ę k o j m i  za u t r z y ­
m a n i e  p o r z ą d k u .  Władze więc czynią o- 
gromne przygotowania. 10 000 w o j s k a ,  1000 
ż a n d a r m ó w  i 1000 p o l i c j a n t ó w  czu­
wać będzie nad bezpieczeństwem stolicy. — 
Strajk zresztą objąć ma oprócz Budapesztu 
43 m i a s t  w ę g i e r s k i c h .  Policya już dziś 
ogłasza rozmaite rozporządzenia, Jak np. za­
mykanie domów o godzinie 8 wiecz.; dalej 
poucza rozporządzeniu mieszkańców, gdzie i 
w jaki sposób alarmować mają policję i żan- 
darmeryę. Postarano się też o wielkie zapasy 
żywności. Policya sądzi, że uda się jej w kil­
ku dniach strajk złamać, socjaliści jednak 
zapewniają, że potrwa on 14 dni.

Zbrojenia Niemiec.
Berlin. (T. B.) „Lokalanze!ger“ w artykule 

widocznie półurzędowym występuje przeciw 
rozszerzanym ze strony francuskiej wiado­
mościom, że p r z e z  n o w e  p r z e d ł o ż e ­
n i a  w o j s k o w e  s t a n  a r m i i  n i e m i e ­
c k i e j  b ę d z i e  p o d w y ż s z o n y m  w cza ­
s i e  p o k o j u  na 865.000 l udz i .

Dziennik powyższy zaprzecza tym wiado­
mościom 1 sądzi, że Francya nie powinna za­
pominać o tem, iż Niemcy muszą czuwać na 
dwóch granicach, co Jest bezpfśredniam na­
stępstwem sojuszu francusko- rosyjskiego. 
„Lokalanzeiger" odpiera wreszcie wszelkie 
wątpliwości, podnoszone przeciw zamiłowa­
niu pokoju ze strony Niemiec.

Berlin (teL wł.). Parlament niemiecki zbie­
ra się 27 marca, aby uchwalić kredyty woj­
skowe 1 ich pokrycie.

Rewolnoya w Wenezueli.
Londyn. (TeJ. pryw.) Jak donosi nowojor­

ski „American Journal**, w W e n e z u e l i  
r o z p o c z ę t a  s i ę  r e w o !  u c y a  n a r z e c z  
b. p r e z y d e n t a ,  C y p r y a n a  C a s t r o

Brat jego Hernandez Castro, organizuje od­
dział ochotniczy w porcie Mob i l e ,  stanu 
Alabamy, aby przewieźć go stamtąd do We­
nezueli, gdzie wojsko rządowe jest zbunto­
wane, a zwolennicy C a s t r a  oczekują wzdłuż 
wybrzeży na przybycie Jego brata.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zygmuntowie Jezier­

scy z Warszawy, Hr. Julia Ledóohowska z Wołynia, 
Hr. Helena Komorowska ze Stan, Ekscelencya Dymi- 
try Nabokoff z Kacio (Król. Polskie), Stanisław Do- 
rożyński z Eliaszówki (Podole Rosyjskie), Józefowie 
Rudniccy z Sosnowca, Walentyna Swinarska ze Sme- 
rzyna (W. Ks. Poznańskie), Dr Robert Hamburger z 
Berna, Jadwiga Waśniewska z Sosnowca, Dr Stani­
sław Flts z Nowego Sącza, Maksymilian Lerch ze 
Strassbnrga, Dr Bertcld Winter z Wiednia. Wiktoro­
wie Hubertowie z Poznania, Władysław Matzke ze 
Lwo wa , Dr  Józef Scharf z Karlsbadu, Mieczysław 
Jedlao Niemojowski z Miedzianowa (W. Ks. Poznań- 
skie), Juliusz Weiss ze Lwowa, Karolowie Riedlowle 
ze Złoczowa, Alfred Aleksander z Nowego Sącza, 
Marya Jotsch z Wołynia.

Pojedyncze nnmery „Głosu Narodn" 
sprzedają handle:

Smolik Stanisław, Kopernika 2.
Główna trafika, Rynek Gł. A—B. 
Piwarski, św. Jana.
Mańkowska, Sukiennice.
Funek, Bracka.
Nikiel, Wiślna 11.
Nikiel, Zwierzyniecka 25.
Markowicz, Fioryańska.
Grudzińska, kiosk koło teatru. 
Schreiber, Dominikańska.
Czapliński, Szewska.
Księgarnia Pol. Eberta, Fioryańska. 
Hupczyc M., Jagiellońska. 
Aleksandrowicz, w gmachu Izby han­

dlowej, lóg ul. Długiej.
Hildowa Amalia, Karmelicka 15. 
Salomonowa, Szczepańska 9.
Tacik, Krowoderska 17.
A. Aifus, Mikołajska.
Hanusa, Karmelicka 46.
Biochowa Berta, Gertrudy 24 
Dutkiewicz, Zwierzyniec.
Janicki, Podgórze, Rynek 3. 
Korzeniowski Stef,, Kołłątaja 6. 
Zborowski, Dębniki.
Toroniowa Bel., Plac Matejki 8. 
Grudniewloz, Karmelicka.
Pawlicki, Karmelicka.
Kaszycka, róg Garbarskiej i Łobzo­

wskiej.
Lam et Kirzch, budka koło kole!. 
Poturalski, Podgórze, Rynek 4.

Nadesłane.
Za artykuły w t3j rubryce Redakcya rJ: 

przyjmuje SjufceJ oipowiedaiaiaośoi

Zamiast trann wątrobianego.
J a k  wiele dmiecl zmusza a 'ę  do picia tran u  
w ątrobianego; z pewnością, ie  rodzice m yślą 
dobrze, lecz dzieci będą foa wdzięczne, gdy im 
będzie dozwolone zam iast tra n n  niyw eó emnl- 
syi Scotta. Gdyż w tynr p reparaeie zapach i 
sm ak tra n n  nie je s t  jn ż  więcej dostrzegalny ; 
malcom sm aknje śm ietankow a m ieszanina n a j­
częściej ta k  wyśmienicie, że na  widok butelki 
zaczynają się radow ać i trzepo tać. S kn tek  
emalsyi S cotta  je s t  — ja k  dośwfadczenie u- 
czy —  częste zadziwiającym , ta k , że słabo­
wite dzieci prześcigają nierzadko swych ró ­
wieśników, ta k  pod względem fizycznym, ja k  
i umysłowym. Lecz zawsze ty lko  prawdziwa 
em u lsja  S cotta  — nigdy naśladow nictw o.

Cena w butelkach oryginalnych 2 K 50 b. — We 
wszystkloh aptekach do kupienia. Za nadesłaniem 
50 hal. w znaezkaoh pocztowyoh do firmy; Scott 
& Bowne, G. m. b. H., Wien VH i za powołaniem 
się na to pismo, nastąpi jednorazowa przesyłka 

próbna przez aptekę. (1088)

| poży wnerjmaczne | 

5 sztuk -UHialerẑ l

T y lko  prawdziwe.gdyjest

Krem do; zębów

[  Zagadnieniem iyciawein dla każdego
■ jest zdrowy żołądek. Obowiązkiem jest przeto 
2  każdego człowieka utrzymać zdrowy żołądek,

Slub tam, gdzie jest już jakaś dolegliwość, tako­
wą usunąć.

I  Najskuteczniejszym środkiem domowym, tak 
R- dla dzieci, jak  i dla dorosłych przeciwko nie- 
1  strawaości, obstrukcyi, odbijaniu, niesmaku, mdło- 
g  ści, bezsenności 1 t. p wskntek złego działania
■ żołądka — okazały się Bradv’ego krople żołąd-
■ kowe dawniej nazwane: „Krople Mariacellskie“. 
Jj Wielka ilość listów pochwalnych stwierdza
■ skuteczność kropli Brady’ego.
■ Wystrzegać się jednak należy naśladowclotwa 
g  1 zwracać uwagę na markę oohronną: Matka
■ Boska z Dzieciątkiem na prawej ręce 1 podpisem
S #l4R2E2y

Do nabycia w aptekach we flaszkach po 90 
hal. i po 1 K 60 h.

Wysyłkę na prowincyę uskutecznia aptekarz 
C. Brady, Wiedeń I, Fieisohmarkt, 2/449, (6 fla­
szek za K 6-40, 3 podwójne flaszki za K 4-80 fr.

O S N N 2 S  
bby hindlowż! I prziaytiiwij » Krakiwli.

. i., o. * marca 1918 t, godsla* l  w poł.

Dr Feliks Borowczyk
otworzył kanoelaryę adwokacką 

w Nowym Sąozn.

hipoteos. 
i hipot

Stare książki.
Dawne rękopisy ilast-ow ane lab bez ila- 

stracy j.
Inkunable i inne stare dzieła drukarskie 
Wydawnictwa mledzlo* I drzeworytowe z XV. 

XVi. wieku.
Pojsdynoze drzeworyty I roledziosztychy z 

XV. i XVI. wieku.
Stare wydawnictwa map i pojedyncze da­

wne mapy.
K apuj*  po najwyższych cenach

JACQU£S ROSENTHAL
A ntykw aryasz nadw orny J , C. M. Niem. 0 e t. 
i Król. p rask .

Monachium 47. —  B< U n n e rs tra ss t 47.
(Bawarya). 

U prasza się dokładnie adresować.

Epilepsja jesi uleczalna!
Dr Ferel oddał medycynie ogromną przy­

sługę, że priy poprzednio stałym ożywania 
broma wskazał zalety Bpiiaptlkona Dra Weila, 
który zastosowywał nawet a źle odżywianych 
l nader wrażliwych epileptyków z nadzwyczaj 
pomyślnym ekntklem albowiem wazysoy chorzy 
znoszą go doskonal* — zatem Epiloptikon we­
dług orzeczenia wielu powag lekarskich jest 
znakomitym środkiem wzbogacającym skarbiec 
lekarski.

Do nabycia we wszystkich aptekach. — 
Proszę żądać broszury gratisowej Nr 54, z głó­
wnego składa dla Gallcyi, Bnkowiny i Śląska, 
w aptece i laboratoryum chem. S. Hieimanna 

Samborze. 11$

Waluty.
Rnble papierowe. . . . .
Marki niemieckie................
Franki papierowe . . . .
20-to (rankówkl w słocie .
Dolary amerykańskie . .

Llaty zastawne.
5'/t Listy zast. prem. Banku 
i 1),*1, Listy zastawne Banku
*'/. z n n
41/,'/ . Listy zastawne Banka k ra j . . .
4•/, Listy zastawne Banku kraj. . .
4•/, Listy zast gaL Tow. kred. z. nieok.
4 '/, uiaty zast. gai. Tow. kred. 41-łei.
V I, Listy zast. gal. Tow. kred. Bfi-lst..
4ł /i „ „ ,i „ „ Ł>21tt.
V I,*1, List. z a s t Banko gaL dla h. 1 prs.

Obligacje i pożyczki.
V j, Galioyjskle obllgaoys propinae. .
4•/, Pożyczka krajowa z r. 1893 « ,
4•/, Poiyozka miasta Lwowa . . . .
4*/, Pożyczka miasta Krakowa . . .
5•/, Obligaoye komunalne Bantu kraj,
4'/,V, Obllg. komunalne Basku kro}.
V /, Obllg aoye kolejowe

Akcye.
Akcye Banku hlpoteczn. we Lwowie 
Akeye Banku. GaUc. dla b. 1 p. w Era- 

kowie . ■ . i .
Akeye kolei Karola Ludwika . . . .
Akoye kolei L wów-Ozerniowce-J»i*»y

Publiczna zapisy
4 wspólna renta papierowa , . 87 — 87 50
4,/i,*/t wspólna renta srebrna . . . .  87 — 87 50
V I, renta koronowa austryacka . . .  84 — 84 53
4 I, renta koronowa węgierska . . .  83 50 84 —
V I, renta austryacka w złocie . . . 5.06 75 107 25
V ), renta węgierska w uo iia  . . , S'"3 — 103 75
Kona są notowane bez kupon* bieżąoegc, który się 

osobne oblicze.

Ptacs | Ź ądają 
w Korosad-

ST4 — 
117 50 
95 60 
19 10

492 —

91 -
82 25 
82 — 
85 50 
96 20 
91 50
83 50 
93 — 
95 50

»7 6) 
83 — 
81 _  
81 50 
fcO —

81 75

635 -  

400 -  

615 H

355 — 
118 25 
96 25 
19 25

497 —

91 50 
82 75
93 _  
86 10 
97 20

84 50
94 — 
96 50

es 50
84 -
85 _  
83 50
SO 53

82 25

640 -
405 ~  

520 -

Przewodnik krakowski,
M u z e u m  e t n o g r a f i c z n e  otwart Jest zaw 

tze we czwartki, nlodziele i święta o<l godz. 11 do £ 
popoł. i zwiedzać je  można za opłatą 20 ha!, od osób 
dorosłych I 10 hal. o i  małoletnich. Muzeum mieść 
się na ul. Studenckiej 1. 7, parter.

G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M l o k l e w i c z a  
S k a r b i e c  w katedrze na Waweln zwiedzać m otet 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przed południem.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  w krypcie na Skało*

fró b  S k a r g i  (w kościele ■■■' Piotra;, ora* Sj ka r -  
i eo  kościoła N. P. Maryl ogiąi.aó można w chwilach 
wolnyeh od nabożeństwa za zgłoszeniem sio do za- 

krystyL
M u z e u m  k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulloa Pi­

larska) otwarte dla zwiedzających we wtorki i piątk i 
od godziny 9 do 1 w południe, o ila w t« dnie nl« 
przypadają święta.

W y # t  a w a T o w a r z y s t w a  Pr z y j  a o l ó ł S z t n k  
P l ę k n y o h  przy Placn Szczepańskim otwarta eodsłao 
nie od godziny 11 do 4.

P fKINO W A N D A
P rogram  od soboły I do poniedziałku 3 marca 1913 

1. Zajmuiące połamania na żyrafu (zdjęcie z nalury). 2. 3 ej iDijrób (ame­
rykańska komedya). 3. śladem  skraiaka papieru (dramai z teki dedegiyisc). 
4. Podmójna gra (bumpreskc). 5. Ognioma próba (sziuka w spółczesna). 
6. Frycek i Jego nauczyciel (komiczne). 7. n a  ruinach szczęścia (dramat

je trzech aktach).



DODATEK L!TERACKO:5POŁECZNy.
W  sprawie kolei na Świnice

(finansowa strona projektu)
napisu

Dr. TOMASZ LULEK 
profesor Aktdsmii Hrndlowej w Krakowie 

li
III. Rentowność.

Ponieważ rentowność zależy od sumy spo­
dziewanych dochodów i wydatków, przeto 
rozpatrz <ć należy szczegółowo obi, czynniki. 
Rozpocząć najlepiej od wydatków, bo ich wy­
sokość da s-ią oznaczyć z większem prawdo­
podobieństwem na podstawie analogii Innych 
kolei, piż suma dochodów.

A. Wydatki
l e  składają się z kosztów  oprocentowa­

nia pożyczki obligacyjną), tudzież kosztów 
ruchu i administracji. Ponieważ w ostatnich 
czasach  rentowność kclei spadła powszech­
nie do minimalnych granic, przeto nie mo­
żna wiele liczyć na SDrzed&ż akcyi— i to na­
wet akcji pierwszeństwa prywatnym kapi­
talistom.

Za lepszych czisów, przed 15 laty, przy 
finansowaniu kolei z Chabówki do Zakopa­
nego zdołano z 8.850 akcyi sprzedać zale­
dwie 1175 akcyi pie-wszeństwa prywatnym 
interesantom, którzy nie wiele mają z nich 
pociechy; resztę wziął skarb państwa. Ten 
jednakie nie okazuje ochoty finansowania 
kolei na Swinicę Przeznaczony na to zasi­
łek w kwocie 500.000 koron, za który pań­
stwo otrzymałoby oczywiście akcje, zosfał 
podobno Już cofaięty. Pozostaje jeszcze po 
moc skarbu krajowego, mająca wynosić 
również 500000 koron. Gdyby nawet udało 
się uzjskać od państwa przeznaczony daw­
niej zaułek, to mielinyśmy dopiero 1,000000 
koron. Ponieważ prywatnych interesentów 
niema, — bo trudno do nich zaliczyć gó­
rali, — przeto resztę kapitału, t. J. 2—3 mi­
lionów koron możnaby zebrać jedynie w for­
mie pożyczki obligacyjnej, której 'procento­
wi nie i spłatę musiałby r orąćzyć kraj, jak 
się to stało r^zy kolei Chabówka-Zakopane. 
Gdyby pożyczka wynoBiła tylko 2.500.000 ko­
ron. to jej oprocentowanie i spłata korzto- 
waiyby przynajmniej 135.000 koron rocznie.

Koszta ruchu i administracyi autor przy­
jął na 51 000 koron rocznie. Jest rzeczą obo­
jętną, czy w r. 1902 był* to suma odpo­
wiednia czy nie; to pewna, źe puzycya ta 
przy kolol na Gaifcberg Trynosiła:*)

w r. 1909 — 64.000 koron
„ 1910 — 66.000 .
„ 1911 — 70.000 „

Ruch tej kolei trwa wprawdzie 6 miesię­
cy, podczas gdy ruch projektowanej kolei ua 
Swincę trwałby tylko 4 miesiące. Zato ta 
ostatnia ma być p* ;eszło 2 i pół razy dłuz- 
ssa (13-15 km — 5 1/l 1 m > i położona maca­
nia wyżej (2.100 — 1.280 m); okoliczności te 
podwyższą znacznie chyba koszta konserwa­
cji tak. że przyjęcie 70.000 koron jako 
ogólną) sumy roczni < h kosztów ruchu i ad­
ministracji nie może być przesadzone. Ra­
czej należy być przygotowanym na wyższą 
sumę i to właśnie na podstawie prelimina­
rza autora, Jeżeli się do niego wprowadzi 
niektóre konieczne poprawki. Do takirh na­
leżą :

1. A m o r t y z a c j e .  których stopę autor 
przyjął za nisko. Jeżeli bowiem tabor zuży­
wa się cc 15 lat, to roczna stopa amortyza­
cyjna wynosi 6*,'i pro. pierwotnej wartości, 
a nie 4 pro. Ponieważ zaś kcBZta projekto­
wanego taboru wynosić muszą przynajmniej 
250000 koron, przeto sama amortyzacya doj­
dzie rocznie do kwoty 17.000 kor-, z cz, go 
wynika podwyższenie kosztów o 11.000 ko­
ron ponad preliminowaną sumę. Na’eży przy- 
tern jeszcze zaznaczyć, żt> zb jt optymistycz­
ny jest pogląd autora, jakoby woay towaro­
we, służące do przewozu gr»nltu lub rudy 
żelaznej wytrzymać mogły 15 lat. Te trzeoa 
będzie w tym okresie wymieniać 2, a może 
3 rany.

2. Z a w i e j e  ś n i e ż n e  w osolicach kolei 
są zdaniem autora zup3łnie nieszkodliwe, bo 
wiatry lamią się o pasmo Swinicy. Autor za­
pomina tylko, że wiatry wieją od północy 
ku południowi i że. zanim się włamią, wy­
rządzają w tycb stronach poważne szkody. 
O lawinach śniegowych autor zupehre na. 
wet nie wspomina, prawdopodobnie takie 
przekonamy o ich niewinności. Ze one w r. 
1911 zmiotą 5 szałasów z 7 położonych na 
zboczu Hali Gąsienicowej, tego autor wpraw­
dzie nie mógł przewidzieć w r. 1902, ale zda­
rzenie to dowodzi, £e na takie szkody trze­
ba być przygotowanym ! że powinna na Ich 
pokrycie być pewna kwotę w preliminarzu, 
zwłaszcza że budynki stroyjne (poczekal­
ni, . mąją być drewniane.

3. D r a k  wody.  Autor, który, jak Już 
wspomniano wjżo], nie zna wcale okol -,y 
projektowe] przez siebie kolei, twierdzi śmia­
ło, że „strumyki górskie zapewniają wszę­
dzie dostateczną ilość wody* i proponuje 
nawet urządzenie żórawi wodnych na wszyst­
kich stacyach prósz Swinicy do czerpania tej 
wody dli_ lokomotyw, a na „Halach" nawet 
stacyę wodną. Gdyby autor był rzeczywiście 
zwłeddł całą trasę, byłby się przy miernej 
nawet uwadze przekonał, że począwszy od 
Kuźnie, a więc na przestrzeni 9 km niema 
ani jednego strumyka, i byłby może ~apco- 
ponował urządzenie obszernych kadsl do ła­
pania deszczówki dla owych żórawi, bo In­
nej wody niema t»m nigdzie.

Jeżeli się uwzględni powyższe okolicz 
noścl, to p rz y ją ć  należy 70000 koron, jako 
minimalną kwotę kosztów ruchu i admini­
stracyi.

‘) „Kompana", Onanzlellea J&hrbnch, tom IŁ z lat 
1911, 1812, 191,.

1 Razem z oprocentowaniem i spłatą po­
życzki, r o c z n e  w y d a t k i  będą musały 
wynosić przynajmniej 205.000 k o r o n ,  po­
mijając zupełnie dywidendę dla akcyj.

B. Dochody
Tych spodziewać się można z przewozu 

osób i towarów. Wprawdzie autor wylicnył 
wysoką rentowność ze samego ruchu oso 
nowego , ale podnta tego obliczenia as'ś 
już zupełnie upadły, wskutek nieunisnionego 
podwyższenia kosztów budowy z 2 na 3 mi­
liony koron, co już samo pociąga za sobą 
pow ąkszenie wydatków, pomijając ogólne 
podrożenie ruchu kolejowego w ostatnich 
latach.

1. K u c h  o s o b o w y .
Autor projektu przyjmuje rocznie 20.000 

podróżnych, odbywających przejazd tam 
i z powrotem, Jako prawdopodobny ruch oso­
bowy. Ponieważ cena biletu powrotnego ma 
wynosić 10 koron, iprzeto wynikałby Btąd 
roczny dochód 200.000 koron.

Zachodzi jednak pytanie, ci*y można li­
czyć na tylu podróżnych rocznie. Jest to bo­
wiem liczba, której np. kolej na Schneeberg 
nie mogła Już osiągnąć w osfntaich 4 la­
tach (1908—1911), nawet w tak korzystnym 
dla wjcieczek roku 1911.

Wogóle bowiem naLży zauważyć, że ko ­
l e j e  s z c z y t o w e  c i e s z ą  s i ę  c o r a z  
m n i e j s z ą  f r e k w e n c j ą ,  o czem dobit­
nie śwladctą wykazy statystyczne. I tak 
wspomniana wyżej kolej na Schneeberg prze­
woziła dawniej 20—24.000, obecnie 16—17 000 
osób, kole] na Gaisberg z początku przeszło 
bO.OdO osób, w ostatnich latach 27—30.000. 
A jakkolwiek ostatnia ma pewną konkuren- 
cyę w niezbyt odległej kolei na Schafberg, 
to od szeregu Jat obie razem m,e mają ta ­
kiego ruchu osobowego, jaki miała dawniej 
sama kolej pierwsza. Wobec tego nałoży do­
kładnie zbadać obliczenia tutora 1 jego me­
tody.

Do liczby 20.000 oósb autor dochodzi 
w następujący sposób:

W ciągu każdego latgj robi wycieczki 
z Zakopanego:

z przewodnikami pieszo: 5.000 osób
bez przewodników „ 8.(«30 „
wólkami jeździ 4.000 „

Razem 17.0U0 osób
Zdaniem autora w s z y s c y  ci wyciecz 

kowcy skorzystają chętnie z kolei na Swi- 
nicę, a nadto jeszcze co najmniej 3.000 im 
nych osób, które obecnie nie chcąc lub nie 
mogąc narażać się na niemiłą jazdę wózka­
mi lub trudy pochodu, zostają w Zt»kepa­
nem i gri ją w karty, puglądając od czasu 
do czasu na Giewont przez okna cukierni; 
tak więc kolej może liczyć na przewóz
20.000 osób!

To obliczenie autora jest k'asycrnym do 
wodem jego zupełnej nieznajomości geogra­
ficznego położenia Swinicy i tatrzańskich 
stiaków wycieczkowych. Wynikałoby bo 
wiem z niego, że żfden taternik nie może 
ominąć Swinicy, jakikolwiek jest col jego 
wycieczki. Bo tylko pod tym warunkiem da 
3'ę utrzymać przypuszczenie, że z owych
17.000 osób, które chodzą lub jeżdżą w naj­
rozmaitsze strony Tatr polskich i węgier­
skich, wszystkie użyją projektowanej kolei 
nie tylko na wy j a z d ,  lecz także na po­
w r ó t .  Tymczasem z liczby powyższą) należy 
wykreślić najpierw wszystkich, którzy od 
bywają wycieczki wozami; albowiem ich wy­
jazdy mogą być skierowane t*lko do Mor­
skiego Oka lub w dolinę Kościeliską, a vdęc 
okolice, óq których dojazd przez Swinlcę, 
jest zupełnie niemożliwy. OdpaJn zatem od- 
r. zu 4.000 osób. Z pozostałych 13 000 osób 
znacin* c»,ęść idzie w Tatry zachodnie, nie 
mrże więc wcale korzystać z projektowanej 
kolei, albo co najwyżej dojechać tylko do 
Kuźnic (pierwszy przystanek) i to nie kole­
ją lecz projesttwanym prze autora tram 
wąjem, który kursowałby częściej, a wycho 
dziłby ze środka Zakopanego. Kto zas wy 
bierze się przez Swinicę do Morskiego Oka 
lub na Węgry, ten nie musi wcale wracać 
tą samą drogą. Potrzeba więc niezwykłego 
optymizmu, iby przypuszczać, że i, tej liczby 
połowu zapłaci bllbt powrotny na Swinicę. 
Razem z owemi trseraa tysiącami słabych 
I wygodnych me czyni to jeszcze nawet 10.000 
oeóbl

Przy ocenianiu ruchu osobowego należy 
uwzględnić także s t a n  p o g o i f ,  z czem au­
tor nie liczy się wcale. Przyjmuje on 4 mie­
siące pogody w lecie i prze: ten czas, t. J. 
od 1. czerwca do końca września maj^ kur­
sować pociągi. W rzeczywistości jednak wię­
kszy ruch przejezdnych w Zakop mam ogra­
nicza się wyłącznie do 2 miesięcy, t. j. lipca 
i sierpnia. Kto zaś spędził kilka „lat“ w Ta­
trach, ten wie na pamięć, że przynajmniej 
co drugie lato panują tam nieustanne ule­
wy, tak że nio zostaje zwykle n iw rt 10 do 
20 dni „pogodnych w których gęste mgły 
ule zalegają gór, zasłaniając wszelki widok 
Gdyby raw et kolej mogła w tych niewielu 
pogodnych dniach przewii źć 10 00O podróż 
nych, to przecież niepodobna przypuś-Jć, aby 
bi czekali na wycieczkę przez 2—3 tygodni 
słotnych. Jakiż patem może być zarobek pro­
jektowanej kolei z ruchu osobowego? W do­
datku autor w ostatnich czasach zapropo­
nował Jeszcze zniżenie ceny biletu powro­
tnego z 10 na 6 k*ronl

W najlepszym więc razie/oczywiście przy 
zatrzvmaniu pierwotnej ceny biletu możnaby 
liczyć w latach wyjątkowo pogodnych, jak 
np. ™ r. 1911 na dochód roczny % ruchu 
osobowego w kwocie J 00 000 koron.

Żydow skie nadużycia stkieb, szczególniej zaś w krajach niemie 
W • _ n ft . _ ckich, zwracają co raz większą uwtgę na

W KraKGWie prZ 6»! r J  -I.H kćity  konieczną potrzebę organizowania młodzieży
I rzemieśluiczo-robotnicsej i wiejskiej vr t-*m 

W padł nam w ręce dokument z 1832 ełusznsm prsekonaniu, że zdobywszy mło-
roku dowodzący, źe już wówczas żydzi sy 
stemrtyczuie naruszali święcenie niedzieli w 
swoleh szynkach. Jest to pismo proboszcza 
parafii Bożego Ciała do Konsystorza krakow­
skiego, z którego wyjmujemy zoamienniejsze 
ustępy. Proboszcz X. Seweryn Mydlarski, 
przypomina najpierw, ze z polecenia Konsy- 
storfi z ambony przedstawiał wiernym 
„wielką obrazę Boga z pogwałceni* świąt u- 
roozystycb i niedziel, Jafcotsż z posług, do 
Li órych uźywąją żydzi w te dni chrześcijan*. 
Konsystorz wmóil wskutek tego podanie do 
wydziału spraw wewn. i policyi w senacie 
rządzącym...

„I lubo na to podanie odobrał Prześwietny 
Konsystorz * Wydziału Spraw Wewnętrz­
nych i Poficyl Rezolucja, moca którey pole­
cono Zostało Dyrekcyi Policy' czuwanie pilne 
nad takowemi nadużyciami, wszelako Policya 
nie tylko bynrmniey nad tem nie czuwa ale 
zdaie Bię bardziej ie&ncze do* walać pogwałca­
nie Dni Religii Naszych Świętych i postnych: 
odebrawazy bowiem Policya takowe polece­
nie z Wydziału Senatu, iakże postępuie so­
bie? Oto w daiu 14 Sierpnia b. r, w którym 
ścisły przypadał post, iako w Wigilią K. M. 
P. Wni iLowzięcia, po odprawionych w wszy 
stkich Kościołach Solennych Nieszporach, 
koło godziny 7 wieczornej, żydzi trzy publi­
czne w Kt zm5rzu Cfarześciańakun odprawo- 
wall Weselr czyli Pustochy z muzyką i bła 
znami czyli figlarzami; rachować w ów czas 
można było w gtćwney ulicy Kaźmierza tak 
uroczyście assystuiących nowemu małżeń­
stwu żydów do kilku tysięcy, a Chrześcian 
do kilku set, również tym processyonr obe­
cnych, pląsających i wyaplewuiących: Ale co 
gorsza, że na lednych z takowych processyi, 
grała muzyka ci-yli kapela tutnyszey M lłcyi, 
przebrana w ubiory cywilne: w domu z»ś 
w którym ulokowało się to wetale,t wartę 
odbywała Policyina Straż na wschodach, 
gdzie też wielu z Urzędników mnieyszycb 
znajdo ̂ ałofsię i bankietowało; ta zaś zaba­
wa i uczta przeciągła się aż do rana Naza­
jutrz to iest dnia 15 Sierpnia t. r. to ie*t w 
sam dsień uroczysty Wniebowzięcia N. M. P 
wszystkie sklepy i szynkewnie cały dzień 
były otwarte, handlowano więc i szynko^a- 
no w dzień tak uroczysty, i tak handluią 1 
szynkuią dotąd w każde Święto i Niedziele. 
I niema się czemu dziwić, kiedy Rząd na Ka- 
smirz chrześcianski wyznaczył żyda WeH- 
bergera Rewizorem, teraz ozdobionego orde­
rem S. Anny II klassy,

O praeclarum custodem Ovium lupunl 
Przewożenia też towarów I innych ciężarów 
przez żydów, przy pomocy Chrześcian, rów­
nież nieustaią, do tego ( hrześoianie w dni 
święte,- publicznie Budy na galarach sta wir ią 
i pobitki czyli przykrycia tychże gaUrów 
przez swych maytkow czyli flisaków spra- 
wuią.

A któż czuwać nad tem winien, leźli nie 
Policya" ?

Wobec tego czcigodny probossc2 propo­
nuje:

„l o Aby Wysoki Senat surowo i to pod 
strofem naFurdusz Towarzystwa Dobroczyn­
ności, iako w Krakowie praktyknie się, tak 
też w Kazmirzu Chrześciańskim sklepy han- 
dlonre całodziennie zupełnie rozkazał mioć 
pozamykane: również i szynkowuie iak by­
ło z& Riądu Austrylackiego, by w dni Świę­
te od rana do godziny 4-tey z południa po 
zamykane były. Ale co do zamknięcia szyn- 
LonDi tę kładcę Uwagę: Że skoro Bklepy 
handlowe, tak iako w Mieście Krakowie ca­
ły drfeń Świąt naszych będą zamknione, to 
toż i szynsownie budą puste: Gdy zaś Skle­
py handlowe w Święta są otwarte Lud Miey- 
ski i Wiejski tyb.ącami na Kazmirz udaie 
się. do różne kupno tak dalece, że się tru ­
dno przez ulicę przecisną^ j j,8 przybywa ią- 
cy Obcy passażyery widząc tak wielką lu­
dność w Święta na Kazmirzu Chrześdanskim 
wnoszą sobie, że iakowyś wielsl Odpust od­
bywa się, w iednym « Kościołów Kazmir- 
skich.

2-re Aby Wysoki Senat w miejsce Re­
wizora żyda, Rewizcrat Kazmirski z stoso­
wną Instrukcją, polecił Katolikowi bogoboj­
nemu i szczególniey go zobowiązał, do pil- 
nowuma Sklspćw handlowych, czyli te są w 
dni Święte zupełnie pozamykane, a nadto 
choć by też I były zamknięte, czyli żydzi 
drzwiami z sieni do Sklepu wloćąceml han­
dlów nie odbywała?"

Widzimy zatem, że już przed 80 laty 
trzeba było walczyć z żydami o zamykanie 
szynków w niedziele i świętach i że tak. sa­
mo wówczas jisk i dziś, bierne lub chwiejne 
postępowanie władz miejskich ośmielało ży­
dów do gwałcenia ustaw I

Wszystko się -mienia, tylko żydowska za­
chłanność nie ulega zmianie...

dzież, osiągną stopniowo odpowiedni wpływ 
ni. cały rucń rob tniczy. Dlatege te i w kra­
jach austryackicb, wśród ludności niemie­
ckiej rozwinęła się w ostatnich latacn go­
rączkowa praca w kierunku organizacji sto 
warzyszeń młodzieży tak w miastach jak i 
po wsiach. W każdym kraju praca organi 
zacyjua prowadzoną jest oddzielnie Lokalne 
stowarzyszenia młodzieży wiązane są w zwią 
zki krajowe, które utrzymują sezretaryaty 
i biura wszelkiej porady, tudzież kasy zapo­
mogowe. Związki krajowe zaś tworzą pań 
stwowy zwiąrbk stowarzyszeń młodzieży z 
siedzibą w Wiedniu. „Rsichsbunć* posiada 
centralny sekretaryat, który ogólnie kieruje 
całą aa tem polu ekcyą i wydaje stosowne 
dla mlodfc.eży pismo p. t. ^Ósterreich Ju- 
gend".

Jak akcya w kierunku organizacyj mło 
dz‘cićy rzomleślnfczo robotniczy i wiejskiej 
żywo naprzód postępuje w krajach niemie 
ekieb monarchii, świadczy n. p. Tyrol, gdzie 
w r. 1908, a wiec przed czterema laty, było 
zaledwie jedno wegetujące stowarzyszenie 
młodzieży, z końcem roku ubległogo zaś by­
ło takich stowarzyszeń 46, które liczyły prze­
szło 1 500 ;i Ijuków. W r. 1912 założono no­
wych stowarzyszeń 11 i uzyskano członków ko­
to 300.

Tyrol oczywiście nie jest pod tym wzglę­
dem krajem odosobniaaym. Identyczną akcyę 
rozwijają niemieccy działacze wszędzie, gdcie 
ludność niemiecka w znaczniejszej liczbie jest 
zamieszkałą, o czem nresztą jeszcze przy spo­
sobności pomówimy.

Łatwo się domyśleć, że socyaina demo­
kracja nie patrzy na działalność katolicsą 
w tym kierunku z założonemi rękom % Jęcz 
stara się również dla \swyeh celów młodzież 
pozyskać. Najzaciętsza na tym terenie toczy 
s ę walka w Wiedniu, gd ie socyalni demo­
kraci długi szereg lat już nąd organizacją 
młodzieży rzemieślniczo-roooiniczej pracują 
Ostatecznie jednak rezultat ich długoletnich 
wysiłków przedstawia się wcale nieimponu- 
jąco. Wedle sprawozdania za rok ubiegły 
pusiftdflą aocyaliści w Wiedniu 16 stówa 
rzyszef, liczących około 1700 członków, — 
przeważnie z kół żydówukiej młodzieży han­
dlowej i rzemieślniczej się rekruiująeyen. — 
W całej zaś Dolnej Austryi łącznie z Wie­
dniem posiadają socyalni demokraci 66 sto­
warzyszeń młodzieży, liczących ogółem 3600 
członków. Jest to owoc mozolnej, usilnej 
prawie dwudziestoletniej pracy.

Miło jest podnieść, że katolicy w tej dzie­
dzinie pracy organizacyjnej wśród proleta- 
ryatu prześcignęli swych przeciwników 1 du­
szę młodegc pokolenia czwartego stanu od 
socyalistycsnej s a m y  s k u t e c z n i e  b r o ­
nią.

Kiedy mowa o walce o dusze proletarya- 
tu w Wiedniu, toczącej się między dwoma 
zasadniczo sobie przeciwnymi obozami — nie 
można pominąć świeżo ogłoszonego sprawo­
zdania „Ghrueśdjańsko-socyhlnego stowarzy­
szenia robotniczego Dolnej Austryi", mają­
cego nu celu szerzenie społecznej i rellgij-

PrzQ{|l$d pracy społecznej.
Rozwój ruohn robotniczego w Austryi — Organlza 
oj młodzieży. — Stuwai —rdzenia jnłodneżj w Ty­
rolu. -- Walka o dusza w Wiedniu. — Nie imponu- 
|ąo> dorobi k. — Katolicy górą. — Z szerecón posła 
JŁnnsi haka. — Jego dorobek. — Stowarzyszenia ro­
botnicze i ich rozwój w Tyroln. — U nas inaczej).

Ruch robotniczy chrześcijański w krajach 
niemieckich menrrehii a istryackiej. pomłimo 
wielkiego przesiLbia ekonomicznego, Jakie 
cale państwo przeżywa, w rozwoje swoim 
pobtępnje ciągle naprzód. Świadczą o tem 
*DrawoEdani& z życia i działalnoścf za rok 
ubiegły, publikowane Obecnie przez różne 
stowarzyszenia i związki robotnicze chrae 
ścljańetaw, które na ogół biorąc, poważny 
wykazują dorobek.

Działacze społeczni katoliccy we wszy-

nbj oświaty tudiież wyrabianie I przygoto­
wywanie swych członkow do obywatelskiego 
i politycznego życia. Stowarzyszenie to liazy 
koło 16 000 członków, a liczba ich wzrosła 
w r. 1912 o 150C członków. Prezesem i przy­
wódcą jego jest ?nany poseł K u n s c h a k .  
V} ciągu roku u biegi a go stowarzyszenie u- 
rządzilo około 250 zgromadzeń, kilkanaście 
kursów naukowych, wydało przeszło 60.000 
egzemplarzy odezw różnego rodzaju. Człon­
kowie stowarzyszenia otrzymują wydawany 
dla Dleh przez zarząd obszerny tygodnik 
Christlich-sodale Aroeiter Zeitung*-, który 

liczy koło 25.000 odbiorrów Dochodów mia 
ło stówa: zyaren'e 60 000 K, a majątku po­
siada 81 000 K. Organizacya ta stanowi głó­
wną podstawę działalności partyi chrzęści 
jańske-spo'acznej między robotnikami wie­
deńskimi.

Wracając do Tyroiu. pożytecznem będzie 
zanotować pomyślny rozwój tamtejszych kul 
turalno-oświatowych stowarzyszeń robotni 
czych. Istnieje t«m 51 owych stowarzyszeń, 
a liczba ich stale wzrasta Liczba członków 
przekracza znacznie cyfrę 5 tysięcy. — Rok 
ubiegły przysDorzył 3 nowe stowarzysz oma, 
■ulkuset rzionków i zpacsne ożywienie ru 
chu robotniczego w całym kraju. Po&ccir 
gólne stowarzyszenia połączone są w Z«)ą 
zek krajowy, a ten i aś należy do „Reichs- 
rerbandu" kulturalno-oś płatowych stowa­
rzyszeń robotniczych.

Jak tedy z kilku przytoczonych widzimy 
przykładów, katoljcy niemieccy vr krajach 
austryackich, jat; na innych polach, tak i w 
dziedzinie organizacyj robotniczych ciągłe 
czynią postępy i porzesycić się mogą coraz 
nowymi sukcesami.

U nas tie jtety  inaczej... W tym kierunku 
pracują u nas tylko jednostki katolickie, o- 
gół zaś odnoBi sie do akcy. organizacyjnej 
wśród robotników obojętnie, a są nawet ta­
cy, którzy ua tem polu przycinają monopol 
socjalistom. Oczywiście, że w takich warun 
kach o rozwoju naszych organizacyj robo­
tniczych nlf może być mowy.

Pulex irritans L.
Bajeccka francuska powiada:

Une puce gentllle 
Chez Uh prince logeait.

Oczywiście było to za onych dobrych cza­
sów, gdy wielcy panowie nie zwracali uwagi 
na to małe stworzonko, zwane w potocznym 
języku pchłą, a po łacinie noszic* nazwę, 
lflpiej oLreślrjącą Jej dokuczliwość: Fulex 
irńtans Były to oczywiście dobre czasy dia

pebił, gćy mogły swobodnie przebywać po 
zamkarb pańskich i po chatach wkeSmacwych, 
bezstronnie ztrerając daninę zarówno od 
książąt, jak od kmiotków. Powiadają, że te- 
wolucya zaprowadziła wszędzie równość. — 
Jnstto nieprawda. Zapytajmy się np. pchi., 
jakiego są w tej mierze zdania. Za naozych 
czasów został im wzbroniony dostęp do zam­
ków, pijiców, nawet do awykłych kamienic, 
oia wolno im mieszkać na ciele możnych 
tego świata, zostały bowiem skazane na to, 
by szukały pożywienia u biedaków.

Są one narazie zadowolone ze swego lo­
su i tam, gd-.ie nie są tępione, mnożą s>ę z 
przerażającą szybkoś ią

Pochod ię z jednego z najbardziej uro­
czych zakątków Francy! — pis*ie Remy P e r-  
r i e r  w paryskim „Journai’u" — i odwie­
dzam go co roku podczas wakacyj. Jestto 
rakątek sympatyczny nietylko z powodu swe­
go wyjątkowo pięknego porożenia, ale także 
z powodu miłego, beztroskliwego a wesołe­
go usposobienia jego mieszkańców Ale wła­
śnie ta beztroskliwość daje temu ziem­
skiemu rajowi posmak czyśoa. Mieszkańcy 
tamtejsi nie grzeszą ochędóstwem, co jest 
przyczyną, że ów zakątek jest prawdLiwym 
rąjem dla pcheł, a równocześnie Jtaje się 
małym czyścem dla ludzi.

Pewnego razu zajrzałem do szopy, sto­
jącej w ogrodzie i czasami służącej za miej­
sce noclegu dla robotników. Skoro zrobiłem 
parę kroków, cau ważyłem, że na podłodze 
szopy otwiera się jaśniejsza ścieżka w mia­
rę jak idę naprzód. Równoczośme jednak 
k. wałek papieru, który wypadł mi z kiesze­
ni, stał się prawie czarnym. Dopiero schyli­
wszy się ku ziemi z: ozumiaiem przyczynę 
tego zjawiska: podłoga przykryta była for- 
m ilnie Jakby dywanem... z pcheł. Uciekały 
one w miarę tego, jae szedłem naprzód, przez 
co tworzył się rodzaj ścieżki, a obsiadł] 
gromadnie papier, który iworzjL jasną plamę 
na podłodze. Miałem takie wrażenie, że pnhły 
z c«łej okolicy duły sobie „rendez-vous“ w 
tej szopie, ale było to 1 łudzeni", gdyż mia­
łem przed sobą autochtonów- Wszystkie te 
pchły wylęgły się w szparach podłogi tej 
siopy. Wiadomo bowiem, że pchły lęgną się 
z jajek, składanych w szparach podłogi.

Samiczki och ił, aby złożyć tam jijka, o- 
poszczają swych gościnnych gospodarzy np. 
psów, korzystając z ich chwilowego spokoju 
np. w czasie snu, lub gdy karmią małe lecz 
natychmiast do nioh powracają. Każda sa­
miczka składa tuzin jajeczek za każdym ra­
zem. Z nich w ciągu 6 do J 2 dni — w mia­
rę temperatury — wylęgają się gąiienniczki 
malutkie, bardzo cienkie z plerścieniowatym 
kadłubem, podobne do robaków, poruszające 
się szybko. Nie są one wcale krwiożercami, 
ja s  pchły dorosłe, żywią się bowiem tylko 
odpadkami organicznymi. Po 11 dniach ob­
wołają się one w kokon I zamieniają w do- 
erwarki, z których znów po dniach 11 wy­
chodzą pchły rupełnie wykształcone.

Młoda pchułka ma ogromny apetyt. Je­
dnakże jej organizm posiada tę właściwość, 
że może kilka dni śclśie pościć bez szkody 
dla siebie, oczywiście jeżeli znajdzie późaiej 
takie stworzenie, na którem odbije sobie post 
przymusowy.

Przyrsąd, za pomocą którego pchła zdo­
bywa swe pożywienie, tj. krew zwierząt, Jest 
bardzo dowcipnie skonstruowany. Stanowią 
go dwa delikatne niby sztylety, umieszczone 
w trąbce, stanowiącej rodzaj pompki ssącej. 
Jeden z entomologów, Dr B r u m p t ,  czynił 
na sobie próby z pchłami, przycz inr okazy­
wał cierpliwość, na jaką mogą się zdobyć 
tylko uczeni badaeue. Otóż, usadowla szy gło­
dną pchłę na swem ręau, przekonał ąłę, żt 
Jes* ona w stanie ssać krew przez dwadzie­
ścia minut.

Uklócie pchły dałoby się znieść, gdyby 
nie to, że do ranki, jaką zadaje wpuszczt. 
rodzaj gryzącego płynu- który czasami wy­
wołuje nawet tworzenie się małych, bole­
snych pęcherzyków.

L ot_ d opis aro przeczło 400 gatunków 
poheł. Szczególnym icb badaczem i znawcą 
jest jeden z Rotszyldów, posiadający słynną 
kolekcję tych dokuczliwych stworzonuk. — 
Eażdy 2 tych gatunków ma swe uwierzęta 
lub ptaki, na których ciele przebywu naj­
chętniej, ale nie wyłącznie. Np. pchła ludzka, 
słusznie naBwans dla swej dokuczliwoiet 
Pulex irrita.is. akomoduje się bardzo doorz=, 
na ciele rozmaitych zwierząt, podczas gdy 
pchły z niektórych zwierząt przanuszę się 
nr człowieka. Dotąd stwierdzono, że tucze' 
gólniej pięć gatunków pcheł, nie licząc pcnły 
ludzkiej, chętnie żywi eię krwią ludzką. Sę 
to mianowicie: p< his szczura, inaczej i  iwana 
„pchłą Cheopsa", pchła żyjąca na psie i ko­
cie, pchła jeża, pc) * . pas na i pchfa królicza.

Niezmiernie ważną rzeczą nietylko i  nau­
kowego punktu WJdaenia, ale także z prak­
tycznego, jest poznanie tych przygodnych 
lokatorów na ciele ludzkiem Wiadomo bo­
wiem, że „pchła Cheopsa" przenoti ł ł  czło­
wieka ze szczura rarazek dżumy k^ó:a u 
gryzomów występuje pod postacią dżumy 
dymienicowę], a nie płucnej. Dlatego też 
pchły przenoszą z łatw ością aa pomocą swej 
ssawki zarazet dżumy, ssąn krew z dymie­
nie, tworzących «‘lę na ciel a szczuri.

Puhłir nie rą więc takiemi niewlnnemi, 
choć dokuczliweinf stworzonkami, jak sobie 
to dawniej w robrażano. Mogą one, owszem, 
stać się bardzo nawet niebezpiecznemi ciia 
ludzi, przenussąc m. nich rozmaite choroDC- 
twórczs zarazki. A że pomimo największego 
nawet osbęćóstwa trudno się ustrzede, feby 
nie w skoryłe na nas jakaś wędrowna pchła, 
przeto niebezpieczeństwo z Jej strony nam 
grożące, jest tem większe. W każdym razie 
jedyną sknteccna ochroną przed pchłami 
wszelkiego rodzaju jest utrzymywanie w 
wielkiej czystości podłóg mieszkania oraz 
częsta mycie za pomocą mydli, psów i ko­
tów domowych.

ZATNIA* Spółki z ograniczony odpowiedzialnością poleca na obecny sezon obficie zaopatrzony skład
Kraków; Sławkowska 14. ubr&it męskich. Wszelkie zamówienia wykonuje się we-
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Jasna głowa

dla kapłanów
dziele zalecone listem  własnoręcznym 
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A rcybiskupa B i l c i e w e k le g o  
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poleca 29® 5-1

S. A . Krzyżanowski
Księgarni* Krcków Rynek

GYREKCYA
Kasy oszczędności i kredytu związków 
katolickich właścicieli realności w 

Krakowje
zaprasza swych P. T. Członków na 

‘ II. roczne

y WAPNO
SiLONE M!EL0Hf| 
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W A P I E N N I K  W P Ł A Z I E  S P R Z E D A M lj jP
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:an^

w  poniedziałek dnia 10 m&rca b. r. 
cgodz. 7 mej wieczorem w lokalu 
starej Ochronki w Pćłwaiu Zwierzy­
nieckim pny  ulicy Tadersza Koś 
ciuszki 1. 57. z następującym porząd­

kiem dziennym:
1. Zagajenie i odczytanie protokołu 

z poprzedniego Walnego Zgroma­
dza -Ja

2. Sprawozdanie Dyrekeyi z czyn­
ności za rok 1912

S. Sprawozdanie konrsyi rewizyjnej 
z zamknięcia rachunków za rok 
1912 z wnioskiem na udzielenie 
absolutc ryum

4. Uchwalenie dywidendy i rozdziału 
z y e k ó -*

5. Wybór jednego członka do Rady 
nadzorczej

6. interpelacje i wnioski
, Dyrekcya.

przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza.
Ir. Oełken proszek do 'leczy** po

12 h. zastęp uje w zupełna U  dróż-, 
die, robi bab i i  torty i różne ciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze 1 
lekko strawne.. 901

8t. Ooiksri f-  U  h« * m!e-
>. ■ : , r*ov7uo dijf. okkie i tanie 
legut: :sr -LÓU-.: i dorosłych. 

&»?x;r3 aokiifT *«r«iowy po 12h. 
i^nźy d~ ^rsątucT-ssoi ur r

; .U ‘. . .■ ,rt:. mleka, pod-
■ :• '• - • i ia  opuje cflko-

- ^kaah. Za- 
u * l to&ć tej {aczki odpow:ada 2-3 
strączk ów dobrej wanilii.

ItkUdae narsity p. -zrjąeo sa każ­
dym ta l 'sełk ., — iządzli I we 
wszystkich handiael kelonials. śh de 
aa* oia. Pr.jpekty damo’

Oi DETIER. Baden-Wicdłii. 

TANIE CZESKIE
P I E R Z E

> BU, nowego, d a r t pierza K. 9-60, 
[lepszej, o K. 12*—, białego mięk­

kiego dartego K. 18-—, K. 24-—, białego 
jak  śnieg, miękkiego K. iO-—, K. 'i9r—, 

K- U - .

Gotowa pościel
z h  rwonego aankinu pierzyna albo piernat 
ISO cm. długie 110 r n .  szer K. 10-—, F 
ł2J-4, IB:— i K. 18 —. 1 m. długie 140 
cm. S7«*r. K 13-—, K 15*— K. 1S-—, K.21-—. 
Poduszka SO rir linga 58 cn. zercka K 
3-—, K. 3-60. K. 4 —, 90 cm. dłnga 7<_ cm. 
azeroka K 4-50, K. 5 BO. — Wykonuje się 
też wedlng dowolnej m1 »ry materace z włó- 
S_tt, z 3 rz ii ci na 1 łćżfeo K, 27 —, lepsze 
K. 38-—. Wysyłka branko za zaliczkę od K 
1#— wzwyż, wymiana i odbiór za zwrotem 

portoryi dozwolon-

BenedlKŁ Sitbsel, Lobes Br, 28-!
koło Pilzna Czechy.

174 12 2

Krawieezj zrf damską, bieliznę nową i wszel­
kie poprawki, pneróbki, odnawia i repera- 
eye przyjmuje i sama wykonuje nie drogo 

i prędko

Fodbielska
Krtwczynl, Sławkowska 6, III. p. 

frontowo i&ho^y, w Krakowi*.

Poczta: Chrzanów

FIRMA NAJSTARSZA W 6ALICYI
Produkuj f  wapno budowlane, do celów che- 
mioznych i w a p n o  p a l o n e  m i e l o n e  do 

nawożenia gruntów.

Cehy umiarkowane, na żądania oferty.

na dogodnych warunkach kamienicę war­
tości 100 tysięcy Koron, lub zamienię na 

folwark. Zgłoszenie 278 2 1
WOŁŁOWICZ FFLICy/INEK 21.

Kto Jest
za postępem zechce nabyć za 10 halerzy

broszurkę „Pan Ty czy Wy “
Którą ze »kł“du Gebethnera i Sp. w k»zdej 
Księgarni nabyć można. Cały dochód prze­
znaczony dla Tow. Szk. Lud. 246 3

ZAPROSZENIU PRZEDPŁATY NA

H f
II. WYDANIE

opuścił prasą- — Do nabycia p o K . 6 — egzemplarz 
oprawny, kor. 5 — egzemplarz broszurowany .

= 5  Zamówienia wprost do Biura! Ligi Pomocy Przemysłowej “
Lwów, ul. Pańska 11-

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TEATRALNYM 
:: WYCHODZĄCY W WARSZAWIE POD REDAKCVĄ ::

WŁADYSŁAWA KOPCZEWSKIEGO
Rozpoczynając II rok wydawnictwa redakeya rozszerza 

znacznie treść l rozmiary pisma, przekstałcając je z  miesię­
cznika na dwutygodnik, oraz wprowadzając dział lllustra- 
cyjny. Przez to pismo staje się

nąjwiększem pismem t&atralnem polskien 
a także jedynsm , które obejmuje

całokształt zjawisk i spraw teatralnych.
Na treść pisma bowiem sriaoają się artykuły naukowe i literackie 

o teatrze i dramacie, sprawozdania i korespondeneye nie ty'ko ze 
wszystkich teatrów po)«kich, ale i z zagranicznych, plany i projekty in- 
-ceinzacyi, pamiętniki i wspomnienia, beletrystyka, obszerna kronika ruchu 
teatralnego polskiego i obcego, przegląd prasy i t. d.

Pismo jesi zarazem irganem Związku Artystów i Artystek Teatrów 
Polskich i specyalny dział p święcą omawianiu zawodowych i organiza­
cyjnych spraw aktorstwa polskiego.

PRZEDPŁATA NA rSWIAT TEATRALNY” WYNOSI -
Roczni: PA.rocmic Kwartalnie

V. Warszawie 4 rb. — k. 2  rb — k. i rb. — k.
Na prowincyi 4 rb. 90 k. 2 rb. 40 k. 1 rb. 20 k.
Zagianicą ? rh 40 k. 2 rb. 70 k. 1 rb. 35 k!

Członkowie Związku otrzymują pismo bezpłatnie.
Za odnoszenie do domu 10 kop. kwartalnie. — Pojedynczy numer 20 k.

ADRES REDAKCYI 1 ADMINiSTRACYI:

Warszawa, Smo.na 1. 34. — Nr. telefonu 280.92.

mmmmi
„GŁOSU M R O ir

w mumii ul sh. Tomasza l  3s.
Ir. UO k THST85 Br. ISJ k.

Publiczne podziękowanie
Panu Franciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi, dostawcy dworu 

w Nounkkchen. Austrya doln", wynulnzcy

=  Herbaty ilhelma =
Jeżeli teraz publicznie występuj;, to czynię to jedynie dlatego, im się ezuję 
w obowiązku Panu Wilhelmowi, aptekarzowi w tfeunklronea, im t ł  wlelku 

usługi, jakie Jego herbata oddała ml w

bolesnych cierpieniach reumatycznych
najszczerzej podziękować i innym o<erpiącym na reuma.yzm zwrócić uwagę, 
n z tą  wyśmienitą, herbatę. Po 4 tygodnia-h używania tejże, pozbyłam lię zu­
pełnie reumatycznych bóli, których już teraz więcej nie doświadczam, a przy tom 
cały mój organizm poprawił aię. Jestem moo-c przesonana, że każdy w po­
dobnych cierpieniach, zwróci aię do tej cudownej herbaty i usyws jaj, wów­

czas nletyiko ja, ale 1 j-J wynalazcę błogo iławić będde.
a  najgłębszym Szacunkiem

« * Hrabim Butschln Strallllald .
żona podpułkownika

r -*■ Cona za pakiet K, 2’—. 6 pak'stów K. 10*— aamwaw «a i
Gdzie nie ma w uprokach I drogaeiyaeh wysj*ką usauteczria się wprosi.

DrttftafBfai nmptftnona w Wiotką UośD czcionek najnow- 
nego  tjrpu I ■wtnyny pospłeszne, prowadzona pod kierow- 

ftuwiM, wykono|e wszelkie roboty w zakres 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, ka- 

tatogf, ^ ik n h n ą  afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślu­
bne, dhM b tabdaryezoe różnego rodzaju, zawiadomienia 

ie, kartki pośmiertne itd. szybko, starannie i tanio.

*  J R p  j f p  ^ p  > p  — p  y p  a r p

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAG/N

FA BRY K A  WYROBÓW M ASARSKICH

JÓZEFA BiAUKA
W KRAKOWIE, ul. Floriratóta L. 50. F iik :  ul. kpitaifll L  19.
Poleca w zakres masarsiwa wchodzące wyroby w jak najlepszym 

gatunku, i o wybornym smaku.
P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O 0 Z U Ą  Z A  P O B R A N I E V L

_____WSWMWMWWBWW— * — — —  W— C— _______

Ważae dla gospodarzy ziemskich!

„ W E T E ż Y k A R Z  GOSPODARSKI"
(Rok wydawni-itwa II).

Miesięcznik poświęcony sprawom p-aktycznepo Itczenia. — ho- 
■ ....i dowli, żywieni? i pielęgnowania zwierząt domowych. ■■

Oeria prenumeraty rooznie wr»z z przesyłkę pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K ,  W A R S Z A W S K A  G U B E R N I A

BRZESKA N r. 4 KSIĘGARNIA POWSZECHNA.
Nlimarv n k n a  ł i<iionIo 110

isassa ja

(lajwighszy sMad przyborOw i szst kościelnych
j&!- < "i a*; k&py sztandar) ehorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas =
|| ^  Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

Dom homisowy i spedycyjny

iłajlspsze chrzeżcijański* źródło taniości!!
1 Kilo n o w e g o , s z a re g o ,  darte-

fo i lerza B S. -  lepszego 
: 2-40, -  v Słdlalegp K. 2-TO, - 
białego K. 4, — lops -eg" K. 6, 

puszyst-ff®, śnleżno-Wałegw K. 
8, — puszystego, szarego R. 6, 
1. 1 8 , — puzsynego bi~»ego 
I  10, — pnchu z z piirai Kor. 

— cesarski pujhu K . 14, 
od ( Kilo franko.

G O TO W A  P O Ś C IE L
S gęstego, ci -wonego, niebieskiego, żółtego ilbo ółalegu nad i: n jid s i. pie­
rzyna. 130x120 om. du.^ w raz z  dwatw. podubV' ="•> każda 8Ox0F a. dnia, 
'ostatecznie nap tulona, rowem. fc. *  —- trwałem pierzem K MI, — pótim ch im

•Z1 1 InIX»vl OUL UlOv, A.* ł  U 9 w J JOUJLlltJ vIU. I1UZO ,E. IO, IW
1 18, — łóżka de in tt , iatpy »  łóżka, i infom, pokrycia f.a. elowe, pokryrm 
pikowane, materac i, t. d. najitenięj,^raesyław z* pobtanleo. epa :o«tnie

Józef Blawchut o  Deschenitz Nr. 45.
(Bóhmerwald). N id o  dpowiednie n rz y jm u ję  r  p c .  T o tu m  m b  pleniąa zn  o a s y ta n .  

Żądajcie obszernych, ilnstrowa lycft eeni Ików gratis i firanko.

oru
Zakład przewozu mebli pod firmą: :j; Ł  Zanadzbi 2 3. Ealicz IO

w Krakowie ul. Bracka I. 5
Wykonuje wszelkie ipedycye kolejowe, oclenie Drzysyłek * 
przewozy mebli w mieście 1 na prowincvi patentowanym 
wozami, przyjmuj) na przechowanie urządzenia domowe

\
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L I N I A

HAMBURG -AMERYKA
Regularne przewożenie podróżujących
znanymi plerwszorzędn. parowcami
Hamburg-Nowy York

Hamburg-Filadelfia
Hamburg-Kanada

Hemburg-Br&zylia 
Hamburg-La Plata 
Hamburg- Arabia 
Hamburg Persya 
Hamburg-Afryka 
Hamburg-Indie zac.

Hamburg- środków, 
• Ameryka 

Hamb.-Weneznela 
Hamburg Kolumbia
Hamburg-Kuba 
Hamburg- Meksyko

A n tw erpi a-Kanada
lin ia  Hamburg-Ameryka prowadzi prawie 
na wszystkich swych nowjor. parowcach

cztery  klasy przew ozow e 
I kajuta, II kajuta, III klasa i między- 
pokład. Parowce Linii Hamburg-Ameryka 
dają przy znakomitem utrzymaniu, prędki 
i wygodny przewóz dla podróżujących 

w kajutach, i także dla wychodźców.
O w y ja śn ie n ia  co do przewozu należy 
się zwrócić do generalnej reprezentacyi 
linii Hamburg-Ameryka, Wiedeń I K5rn- 
tnerstr., albo do jej agentur we Lwowie 
Gródecka #5, Czernfowce H errengas. 16.

N a p a m ią tk ę  t r z e c h s e tn e j  ro c z n ic y  P io t r a  S k a rg i
nowo wydany został 

wspaniały w wielu barwach artystycznie wykonany o b r a z

Kazanie Ks. Skargi
(Skarga przepowiada przyszłość Polski w katedrze św Jana w Warszawie)

wielkości 100X60 cm. w cenie za egzemplarz 12 koron i jest do nabycia 
pojedynczo i hurtownie w składzie

Jana P au leg o  w Krakowie
= = = = =  u l ic a  D łu g a  10 1 —■=

również są do nabycia 
Obrazy: „Obrona Olszynki** W. Kossaka w cenie 14 — K. „Bitwa pod Grun-
waldem“ J. Matejki 15 — K. „Królowa Jadwiga*4 J. Matejki 2 60 K. , Chopin 

u ks Radziwiłła' Siemiradzkiego 14— K. I5?9 6 6 
Rzetelni odsprzedawcy są poszukiwani.

8tar. 7

Chłopiec
wieku lat 14, zostanie przyjęty do praktyki 
handlowej do magazynu E. Smidowicza skład 
towarów galanteryjnych i modnych, Kraków 
Linia A B. 273 3 2

ZDOhneGO
operatora z retuszem negatywnym do zdjęć 

w zakładzie 1 poza zakładem poszukuje 
fotograf T n t m e i k i ,  L w ów . 

Zgłoszenia tylko listowne.

Poszukuje się
osoby gruntownie ukwalifikowanej w cu- 
ziczkarstwie Zgłaszać się należy w lokalu 
W y s t a w y  Tow arzystw a technicznego 

u l. S t r a s z e w s k i e g o  1. 28 .
285 0

Praktykant
do handlu towarów kolonialnych potrzebny 

zaraz. Zgłoszenia:
Ignacy Wysocki, Radomyśl Wielki.

213 5-2

Potyczki osobiste
na 4 — 6 pro. od 200 kor wzwyż bez porę­
czenia na miesięczne spłaty po 4 korony, 
dla osób każdego stanu szybko i dyskretnie 
przeprowadza Philip Feid Dom bankowo- 
giełdowy, Budapeszt VII,Rakóczi ut, Nr. 71

Staruszka 89 letnia

Zbudowano 24fl prymów. W Warszawie 4 organy.

Irgaiów  
i fisharmonia
z pedałem Ibez pedału, dla kościołów, Szkół i do t.ż. 
domowego, wszystkich systemów 1 stylów dostać 
pierwsza czeska fabryka c. I k. nadworny dostawę.
Jan Tućek, Kutn A Hora. Czechy Austr.
Od zależenia w 1860 r. fabryka dostarczyła 240 organów 
1 6500 hanaonłnni. Prospekty % Ilustracjami organów, 
cenniki harmonium gratis 1 franco. Płaca na dogodnych 

warunkach. Gwarancja od 3 d« 5 la t

KTO CHCE
W TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„Bibliotekę Dzieł 
W y b o r o w y c h "

^  CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  ZA 19 I P Ó Ł  KOP.

ifi

ECHO Z AFRYKI
katolicki ilustrowany miesięcznik misyjny, błogosławiony przez Ich Świąto­
bliwości Leona XIII i Piusa X, wychodzi w języku polskim, czeskim, sło­
weńskim, niemieckim, francuskim, włoskim, węgierskim, portugalskim, 

i angielskim staraniem Sodalicyl św. Piot.a Klawera.
Cena rosznie w Austryi 1 kor. 50b.; w Niemczech 1 mk. 50f.; w Rosyl 1 rb.;

w Ameryce 60 e t  165 5-2
H dm lnlstracyal! ehspedycya: K r i U n  nl, im. Hnny 4.

Spis Rzeczy (Nr 3): Idźcie do Józefa! — Hierarchia Świętej Kongregacji Boikroewienla 
Wiary, przez X. Bjskupa Le Roy. — Korespondencya misyjna: Wikaryat ap. rzekł Orange; 
Misya św. Augustyna w UpLngtonie (list W. O. SaJlier ze Zgrom. Oblatów św. Franciszka 
Salezego); List pożegnalny byłego Misyonaraa z nad Zambezy — Drobne wiadomości 
misyjne. — Kronika tiodallcyi św. Piotra Klawera. — Krucjata modlitwy o nawrócenie 
pogan w Afryce (4 — 12 kwietnia). — Niewolnica św. Józefa, czyli wykup z niewoli, 
przez O Serafina, Kapucyna. — lllustracya: Matka Boska Pustelników (Maria Eiusiedeln 

Szwajcarya). — Niejsce obrad ii-go Kongresu Sodalicyi św. Piotra Klawera.

Najlepsze czeskie żród'o zakupna

Tanie pierze do łółek
I k g . s z a r e g o , dobrego, dartego 2 Ł , lepszego
K. 2-40, najlepszego p i ł  b ia łe g o  K. 2.80, białego 
K. 4, białego puszystego K. 510: 1 kg. bardzo piękne­
go śnieżno-białego dartego K. 6*40 i Ł  8; 1 kg. pn-
ohu szarego Ł  8 i Ł  7; białego dobrego Ł  1% naj­

lepszego puehu i  piersi K. 12 — P rzy  o d b io r c o  S  kg. łr a a o o .

f l n ł n w o  n n ć p i f i l  * gęstego czerwonego, niebieskiego białego lab śół- 
l lU tU W d  [ łU S u lC l  tego nanIrino, I p i e r z y n a  180 cm. dłnsra 120 em. 
szeroka w r a z  z  d w o m a  p o d u s z k a m i,  k a td a  80 em. długości, 60 cm. zze-
ro Kości, naoelnioae nowem, szarem, bardzo trwałem pussystem pierzem K. 16. 
p ó łp u o b e m  K. 20, p u c h e m  K. 24; p o je d y iso z e  p le r z y a y  K. 10, 12 13, 
16. p o d u s z k i  K. 3, 3-5 i 4; p ie r z y n y  2 m. długie, 140 om. szerokie Ł  13, 
JL 14*70, K. 17 80, i K. 21.—; p o d u s z k i  90 om. długie 70 cm. szerokie K. 4*50,
K. 5, i 5-70-, piernaty z silnego gradlu w pasy, 180 om. długie 116 cm. szerokie
12, 12‘f'O, K. 14 80. Wysyłka za pobraniem pooząwszy od K. 12 fran co . Wymiana 
dozwolona — za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo

i opłatuie.

S. BEHISCH w Deschenitz, Nr. 865. Czechy.

Na raty!

t nainowszej konstrukcji, ule­
pszone Fingera maszyny de 
szycia, haftn i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca plerwsso- 
rsędna znana z rzetelności

firma:

K. Pawłowski
Kraków, Rynek 18

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zaknpu 

dla oficerów i urzędników.

bez jakiejkolwiek opieki i środków do życia 
prosi o wep&ioie 

Łaskawe datki j>rzy(nu^e _Admlnistracya
„GŁffs [ARODU* 231 0

musu CZYTELNIKÓW
poleca się dwie rodziny, których nędza 1 ka­
lectwo ojców stwierdzone przez męskie 
Tow. św. Wincentego h Patrio w Krakowie. 
Łaskawe datki przyjmuje Admiuistracya 
„Głosu Narodu1'. 212 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z r. 1893, utrzymująca 
syna i córkę nh uleczalnie chorych, prosi o 
wsparcie. Łaskawe datki przyjmuje adraini- 
stracya „Głosu Narodu* pod numerem 523.

4 , » Voa,x
do nabycia 276 10-1

łylke u Firmy:
I. H0PC9S i a. SALOMONOM
K r a k ó w ul. S z c z e p a ń s k a  I. 9.

LAKTOL
ul. Karmelicka I. 15
Zakład dla przetworów dyet z mleka 
pod stalą kontrolą Komisji przemysłowej 

T o w a r z y s t w a  L e k a r s k ie g o
Telefon 1066.

Poleca następujące przetwory mleczne: 
„ L a k * o l“  mleko kwsśne wedł. Pr0ł.

Miecznikowa 
„ Y o g h u r tU  mleko kwaśne bułgarskie

„KEFIR“
Mleko wielokrotne podwójne i potrójne 
według oposobu Prot Dra. W. Jawors­

kiego
Mieszanki dla niemowląt przyrządzane 
odpowiednio do wieku niemowlęcia 
Mleko od krów szczepionych tuberkul. 
dla chorych i zdrowych, dzieci i dorosłych. 
Pastylki i proszek laktobacylinnwe 
Wszystkie preparaty dla żywienia (nie­
mowląt i dzieci: tapioka, cukier mleczny, 
Mączka Nestla, Kuleke, Gurgula, In- 
fantina, Hygiama, owsiana, jęczmienna, 
ryżowa, kukurudz, biszkopty owsiane, 

kakao w różnych domieszkach.

p s z c z e l n y  MlÓl

Nudnych ksląiek nie drukujemy.
Katda książka Jest zajmująca.

W ROKU 1913 MIĘDZY INNEMI DZIEŁAMI WYJDĄ:
P a m ię tn ik  B u k a ra . uzupełniający słynne Pami(tRikl OcliOChlBDO
CZASY PRUSKIE, wspomnienia J. FALKOWSKIEGO 
PAMIĘTNIK MŁODZIEŃCA ztwlerdzy kijowskiej Rawlty-Gawrońskiego 
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. J OZEF AT A - Ź YSKARA 
Zjawiska medjumiczne profesora dr. J. Ochorowicza.
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN Mycrsa

Z nowości literackich polskich wyjdą dzieła: 
Rodziewiczówny, Zapolskiej, Tetmajera, Perzyńskiego, Żmijewskiej

1 wiele Innych.
Redakcya posiada w tece szereg współczesnych utworów tłuma- 
s e a n a m M B  czonych z literatur obcych. a= = = »

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

. . A H i i l l l M  Całoroczni prenumeratorzy Biblioteki 
D e z p l a t n e  C r e rn iu n *  Dzieł Wyborowych otrzymają te książkę 
jako premlnm bezpł. na wjtworaym papierze z ilustrscy. w ozdobnej onrawle ęj ’

Cena prenumeraty w Warszawie kwartalnie K. 2*50, z przesyłką 315.
Za oprawę dopłaca się .1 rb. 50 kop.

Redaktor Zdzisław D ęb ick i.-----------Wydawca Kazimiera Gadomska.
Warszawa, ,>uwo-Sienna 2, tel. 114-30..

KATALOGI ROZSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE 
%

F. kopaczyński i Ska
Fabryka wyrobów bronzowniczych i złotniczych 
odiewarnia szlachetnych metali oraz wyłączna - e- 

prezentacya szat liturgicznych 
=  Związku pracy pcfckicłi Ircbiot w Krękawie
Firma nasza istniejąca od r. 1864 starała się zawsze służyć potrzebom 
koś i ołów polskich wyrobami bronzownic^ymi i złotniczymi, wykonywanymi 
starannie i sumiennie. Ufając, te  Przewielebne Duchowieństwo, które nas, 
dotąd darzyło zaufaniem i przychylnością, nie odmówi swego poparcia na­
szemu celowi — wyrugowania obcych, importowych towarów i zdobienia 

polskich kościołów pracą polskich rąk. 54 0
W  K RAKOW IE ULICA BRACKA L. 2. (TELEFON 2330).

Iffnr70lli0  NatyehmiMtowe uchylnie! 
JHuL  i Bk  Zr podaniem widm 1 płd
*-  uńrimW *■-------■dzielą beepfatmd 

fafarmecyO Owąg gfalfar 
NłrwAert  M130 geyrfa

Wina
do Mszy im. dostać mołnm 

po oenle: 
WINA stołowe L po 70 h. — 80 h.

, Tokaj I. po 1 K. 20 h. — 1 C. 48 k.
2 Ł  — 3 Ł  

, Assu słodkie L po 5 EL — 7 K. w be­
cikach, a we flaazkacli o 30 haL drożej ■ 

ks. Pietra Krawssz w Raietsweeeh 
Szepeamegye (Węgry).

Światło!

Nałtańszy chrześcijański

Magazyn mebli
W ła d y sła w a  S to la rsk ieg o

w Krakowie przy ul. św. Tomasza j. 31.

Własna pracownia przy ulicy Łobzowskiej i. 55. 228
sprzedaje meble po znacznie zniżonych cenach jakoto: sypialnie, jadalnie i pojedyncze 
azafy, łóżka i Ł d. — Wykonanie staranne i trwałe z suchego materyału, za co się ręczy. 
Setki podziękowań za zamówione u mnie meble. Poleca aię również P.T. Duchowieństwu.

W y c i ą g  r e f e r e n c y i :
P. Stolarski w Krakowie. „Z kupionej u pana jadalni jesteśmy bardzo zadowoleni.

J. Pieniążkoma, Floryańska 21.
Do P. Stolarskiego w Krakowie. „Z kupionej u pana aypialui jesteśmy zadowoleni 

tak, że możemy go polecić, jako solidną firmę*, Af. Król, Długa 10.
Kupiłam u p. Stolarskiego przed 6 laty sypialnię tak dobrej roboty jak  rzadko spotkać 

za co jestem wdzięczna i polecam jego magazyn. Landauoma, Mostowa 2. ,

Hiądewo uprawniona

F a M a  w fiil  m in e r, sztucznych  l  sp e c ja ł ,  leczniczych
pod firmą

R. RZRCR 1 CiimiiRSKI
w Krakowie, ulica św. Seitrudj, L Ł

....w . ^

■ O D Y  ltIIH E R ai.E C  5ZTUCZBE
Odpowiadające składem coemicznjiu wodom;

Btlltirt!*!, BlESihablBfsIrti!. M m W ,  Yisty Hi>nliB»gt Staliwu.
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, urofliową, jodową, żełazista, kweśmij 
oraz inne wody mineralne z przepisu proi. .U i .w n r s k ie s * .  borr-rtav c.-r.gr- 

kowa w aptekach i drogueryteb. — Cionfht na zadanie dannn.

Motory o Wysokiem ciśnieniu (M
dla

popędu ciężkimi elejaml (Twrfil) 
minimalne zużycie materyału 
opalowego. - Okazały się 
doskonałymi nasza motory 
dla gazów ssących, benzyny, 

benzolu, antinu i t. p.

Moritz Hilie,
------------  Sp. Z O. P. DREZNO L6BTAU

I  1500 3 2

MYŚL RDB0TNIGZ3
, _ _  Organ Polskiego Związkn zawodowego chrze- 
| g |  ścijańsklch robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Freonnunti roczna wynosi L L

„Myśl Robotnicza** <***
_  z. ______________________  nem a zui
ptsmetB polskie as robotnlczeat, zaw odow em , 

redagowaneai w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o rucha robotniczym I 

fcydu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza** !**•
■ brym m-

farmatorem 1 podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro­

botniczych.

: Nowość!
Ś*iatłT żarzące samo wytwarzające gaz bes 
przt-p row*dzanł* iur, suche światło żarząca 
bez rozgrzewania, nafta, gasolin, spirytus 
etc Każda la-> pa wytwarza sobie sama po- 
trze'"ny eaz, do siły ltO świec tyD o 2 hal. 
za godzinę. Kompletne lampa od K 13.— 

wzwyż. — Cennik bezpłatnie. 
Schwab, W iedeń, W iednerhauptstr. 113 g. 

24 10

Króliki olbrzymie
do 30 funtów wagi, gołębi sportowych 1 poży­
tecznych der tarcza Schwab, Wiedeń Wlo- 

 ̂dnerbauptstr. 113 g. — Cenniki bezpłatnie

=  Prenumeruj =
najtańsze Ilustrowane czasaplsaia

„Polskie UniversumH
Ponad 1000 llustracyi rocznie

Prenumerata rocznie wynosi K. 5. półrocc- 9-M 
Adres Redakcji i Administracji: Lwów, 

u. Lenartowicza 1. 9.

WINO
Wina Llssa, Dalmatyńskie czarne, tworsąoe 
krew, białe i Opollo czerwone, wina z wła­
snych winnic, po 52,56, 62 etc. hal. za 1 litr-, 
janoteż i inne gwarantowane naturalne sto­
łowe i deserowe wina, szampan, koniak, 
wódki, likiery etc. wysyła się w beczkach po 
66 litrów wzwyż i w skrzynkach po 5, 6, 12, 
24, Daszek oryginalnych franko dworsoc 

Lubiana za pobraniem .
Csaalkl daru* I spłatał*.

Próbki kolekcyl win (5 kg.) franko za 
pobraniem K 4  —. Czarne, krew two­
rzące wino „Kuć** dla nieaokrewnyoh 
I rekonwalescentów, 4 flaszki (5 kg.) 

franko za pobraniem K 4 50. 
Adres:

Br. Novakovlć
właściciel winnic 1 hartowny skład win

Lubiana (Lalbach) (Kraina).
1470 0

Cierpiący
na przytępienie słuchu
i na szum w uszach, niech żądają szcze­
gółowej broszury, (za nadesłaniem 40 h. 

w markach) o zupełnie nowym

aparacie usznym
!! o zadziwiających skutkach U
<>na K. 16*— dla obydwóch uszu K. 28‘— 
Aparat ten jest przy noszeniu praw ie Bte- 
widzialny. Franko za poprzedniem nade­

słaniem. pieniędzy, albo za zaliczką
Tylko o Zygm. Gftnsbergerą

Wiedeń 206,
Depót Klosternenburgeretrasse 01.

200 25 5

Z t l U I  ABIISTYCZIY M U 1 I S T I I B E L I I U M I )
i. HI6vka artysta malarz

Praga Kri! Ylnohrady, ul Puchm ajerova 6 3
c polaca Wlsicbnsma Dastław^saitwa jak równie* P  T amatorom obro­

ty kościelne lak Obrazy ołtarzow e, drogi krzyżowa. Obrazy pa­
syjne. portre ty  wiernie podług fotogram malowane olejne aa  płó­

tnie. blaase 1 lanych materyałach artystyczny oh. — Nejlepeie iwtedeetwa — Kore- 
spendenoye w jęiykn polskim -  Wter* I isklee franeo 1788 30 2

Zegary wieżowe
dla kościołów, ratuszów, zamków, koszar, 
fabryk eto. wykonuje, oraz reperacje zega­

rów wieżowych przyjmuje 
Ryszard Llebing, zaprzysiężony rzeczozna­
wca o. k. Sądu w Wiedniu. Wiedeń 13/10. 
Speisingerstrasse 66. Parafiom kościelnym 
dostarcza na spłaty. Kosztorysy bezpłatne. 

Proste szkice i wymiary pożądane.
1606 10 7

Na posiedzeniu kwletnlowem b. r.
Rada Arcybracłwa I Banko Po­

bożnego w Krakowie nada

STYPENDIA
z fundacyi im. X. Biskupa Ludwika Lę- 
towekiego lim Walerego Rzewuskiego,
czeladnikom pragoącym kształcić etą 
w swoim zawodzie za granicą. O wa­
runkach wymaganych dó uzyokania  
tych stypendyj, zawiadomieni zoitali 
przełożeni dotyczących cechów Kra­
kowa, do których czeladnicy właści­
wego rzem osła po informacye zgła­
szać się mają. 25t S 8^  ------------------------------     » ------- m-m' SUW 9 9

WOJCIECH GIGOŃ Artystyczny Zakład Galanteryjna - Introligatorski
absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu z postępem celującym d R W f l l G J  i \ ^ l R o J cI J S K R  6 ,  O t ) G C H 1 0  U l a  ^ } ł * 8 € l C 8  L a
odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemysłowego Wszelkie w v m h v  w  z a k r e s  o r a l a n t o n / t n r t  . . . . l . j   1------------------ s-« • ■
  w Krakowie otworzył

przemysłowego Wszelkie wyroby w zakres galanteryjno Introligatorski wchodzące wykonywa jak najstaranniej po cenach umiarkowanych. 
Specyalnie dla biur 1 kancelaryi. Protokoły 1 księgi handlowe, nadzwyczajne) trwałości wzorowo otwierające się.
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Zakład a r t ys t yczno  
kamieniars. i budowL

3dzefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi* posiada 
wielki wybór gotowych 
pomników z piaskow­
ca, granitu'i marmuru. 
Podejmuje się wyko­
nania gTobów w miej­

scu i na prowincyi. 
Telefon 1359.

Zakład wodoleczniczy
Dr. C H R A M C A

#  ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób 
Urządzenie wkładu i łazienek pierwszorzędne 
Ceny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wzwyi 

z® ęiokćj jednoosobowy z ntrzymaniem

NA POST
Sardynki, N c m a y ,  Pstrągi, 
Łosoś wędzony, i ntaryno- 
many, Śledzie pocztom®, w g a ­
larecie l Inne konserw y rybne

w najlepszym gatunku poleca

WOJCIECH OLSZOWSKI
w Krakowie 

Mały rynek, róg ulicy Szpitalnej

Wystarcsy rsa uczynić próbę, aby aię 
przekonać o znakomitym ga­
tunku mego 'własnego wyrobu

na Kosiule prze­
ścieradła, be 9. 
szwu, oraz wiel­
ki wy bór ręczni­

ków obrusów, chustek, dym 1 t. d 
Kto raz spróbował ten został sta­
łym moim odbiorcą. Cenniki i próbki 
wysyłam darmo i epłatnie. Upraszam 

adresować tyiko

Mieczysław Gonet
w Korczynie,

ostatuia poczta loco Galloya. 15 8

Zdolnych
z a s t ę p c ó w
do sprzedaży wszelkich w Austryi dozwolo­
nych losów, przyjmie wielka bankowa in- 
stYtucya na najwyższą prowizyę lub stałą 
pensyę — Zgłoszenia listowna tylko zdol­
nych pracowników do kantoru wymany 
.K rakow ski Merkury* Kraków, Rynek gł. 9

Aparaty do wylęgania
po K. 45-—. W jlęgsjące lepiej od kur. Bez­
płatnie Da próbę. G. MUCKE, Pettendorł 
Nr. 26 koło Wiednia. — Setki referencji i 
świadectw z całe] monarchii gratis i franko.

F A R B Y  O L E J N E
do utycia gotowe, szybko schnące 
do pomalowania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, okien, drzwi, sufitów, 

wozów, podłóg etc.
Lakier „ P E F «  firmy LUTZ & Co.

SPECYALNE FARBY
lakierowe i glazury do podłóg.

N ajlepsza m asa francuska i woskowa 
oraz P arket Rose i cyryna do posadzek

W y ł ą tz n a  s p r z a d r  r z  F r l tz e -  
—  l a k u  d o  p o d ł ó g .  =

Lakiery i em aile M arksa 
— 1 B aranow skiego —

Najlepsze Kadzidło kościelne od K 1.60 
za 1 kg. — Oliwa rzepakowa. — 

Lampki i knotki „GUIL0NA“.

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, RYNEK 37, LINIA A-B.

polecają po najtańszych cenach:

SZCZOTKI
do wszelkich celów.

SPORT W IO S E N N Y  
PIŁKI

Perfumy, Mydła,
Kremy, pudrv i wszel­
kie artykuły toaletowe 

i kosmetyczne.
Śm i g u s y

w różnych kształtach. 
WODA KOLOŃSKA 

oryginalna i na wagę.

Najlepsze kadzidło ko­
ścielne w największym 

wyborze.
Galaretki, Uprośzel wa­

niliowy do ciasta ;
Farby nieszkodliwej.do 

ciast 1 enkrów. <
Kompozycye likierowe 
Frennda i Schr&dera.

Farby i papier na pisanki-
ARTYKUŁY PIWNICZNE
korki, kapsle i szpnnty, węże 

gumowe do wina. fi,
Lakiery i pasty do obnwlay

Lakier na kapelusze.
Farba do barw ienia m ateryi 
Farba do barw ienia piór.

Lawa piasek do szorowania 
naczyń.

PRZYBORY BILARDOWE,
Szachy, sztony, domina, gry 
kawlarniaae 1 towarzyskie.

K U L E
z drzewa 

Lignum 
Sanctum :

K R Ę G L E ,

Rakiety, piłki, 
prasy ete._

Przyborylrybołowcze
Przyrządy ij przybory gimna­
styczne, pokojowe i ogrodowe. 
Balony, piłki i zabawki 

dla’dzieci.

■ • ■. . . w— ag—a. • ■ . —— - “ - • - .'w . ■ -
Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do Em erykl lub K anidy, aby udali się z pelnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biosiadockioj w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

l i i i r l
•A1-,! ;'r: • 'i

H  Zakładzie sadowniczym
(własność Hpakowsblego Towarzystwo Ogrodniczego)

subweseyonowsnym  przez wyookie c. k. M inisterstwo i wysoki W ydział krajow y

nabywa* meżna:

Doborowe drzewka owocowe 36510 3
pisane i karłowe własnej prodnkcyi, krzewy owocowe, rozsady
(truskawki rabarbar i stparagi), ira ły  do stctepienla, narsędsia i materyały ogrodnicze.

Oryginalna maść ogrodnicza prądnicka
własnej rrodukoyl (ulepszona w r. 1913) doskonała do wczepienia i smarowania ran 

(Maś* w Krakowie ntbywać można w sklepie W. P. Raima i 8ka w R ynku)

Ceny bardzo przystępne. Ceny bardzo przystępne.
Dla kółek relnlczyeh specjalne opusty od cen kstalogowyob. Cennik darmo I opłatnie. 

Adras: Prądnik  Czerwony pod Krakowem p. loko. Zakład .G linka ,
u a n o n a n a R s s i

500  K O R O M
Zapłaoę każdemu, jeżeli maścią moją „RIA“ do tępienia korceni, 

nie usunie odgntotków — brodawek — i zgrubiałej skóry.
Cena słoika w rat z listem gwarancyjnym 1 Koronę.

Kamenyego „Woda do zębów  J DE AL* usuwa ból zębów, nie­
miły zapach * u .t i przeciwdziała psucie się zębów.

1 flaszka Kor. 1. 50 hal.
Kemeny, Koszyce I. Fach pocztowy 12/58-Węgry

DLA WIĘKSZEJ DRUKARNI
fachowego techni- P O L A K A  tooret!fc*niB 1 Pra“ 
cznego kierownika U U li la. A  ktycznie gruntownie
wyszkolonego, obznajmioflego z najnowszymi Dostgoami techniki 
 drukarskiej poszukuje Zakład Ossolińskich =
Oferty z odpisami świadectw, k tó ry ś  się nie zwraca, I z podaniem do­
kładnych referencji wnosić należy do dnia 20 marca b. r. na ręce Se- 
kretarza Zakłada narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. NJeuwzględ- 

nione bez odpowiedzi. 268 3 8

K a n i ą  n a a o s z  c z  ę d n  a - g  o ś p  o s 1 a
' p i j e J ® n t o  t e  k a w e  s j o d o w a . f y ;

?-T;■!. y,. .■■>?;• " • •••>/ •?«*• # • • • ' ■

■ •l, J  . A  O f O  f  W szędzie chroniony, stawny 1 ulubiony środek dorno-
w U i  ■ ■ l O f O i  wy. Przy większych zam ówieniach znaczny opust.

A. THIERRY,EGO BALSAM
P raw d z iw y  ty lko  z zieloną zakonnicą, jako marką ochronną. 
P ra w n ie  ch ro n io n y . Każde podrobienie, naśladownictwo i od­
sprzedaż innego  ba lsam u  z łudzącemi markami będzie sądownie 
ścigane i surowo karane. Środek powszechnie znany ze swej naj­
lepszej skuteczności przy wszystkich organach respiracyjnych, przy 
kaszlu, wyrzutach, chrypce, katarze oskrzeli, bolu w piersi, chorobie 
płuc, specyalnie przy influencyi, cierpieniach żołądkowych, zapa­
leniu kiszek i śledziony, braku apetytu, złem trawieniu, obstrukcji, 
zewnętrznie przy bolu zębów i chorobach jamy ustnej, przy rwaniu 

członkach, oparzelinach, wyrzutach skórnych etc. 12 małjch lub 
ek, lub 1 duża spec. flaszka familijna K. M B.

ICMDJEN 
M ^ setorBiiŁsąą 
ATtory In Frtrwla

MMW"hwrti

6 podwójnych flaszek, lub 1 duża spec. flaszka familijna

iSi L T l i f t g t  s u ;  Maić eeiljM iin
zapobiega i uchyla zatrucie krwi. Czyni prawie 
zewsze bolesne operacye zbytecznemi. Znajduje 
zastosowanie: przy obrzmieniach piersi u kobiet 
brzemiennych, przy wstrzymaniu pokarmu, stwar­
dnieniu piersi, czerwonce, ranach nóg, skaleczeniach,

słonych wyciekach, spuchnięciu nóg, a nawet przy próchnieniu kośclj 
przy ranach ciętych, kłótych postrzałowych, rżniętych i tłuczonych; służy 
do wyciągania obcych ciał, jak: ułamki szkła, skałki drewniane, piasek, śrót, demie ftp.; 
przy wszystkich bolączkach, naroślach, karbunkułach, nowotworach, a naw et p rz y  
ra k u ; przy zanokclcy, włóknie, pęcherzach, zranionych nogach, sparzeliznaeh, przy 
odleżeniu u chorych, przy czyrakach, wyciekach z uszu i jątrzeniu u dzieci etc., etc, 
Przesyłka tylko za poprzedniem wysłaniem należytości lub za pobraniem pocztowemu 
2 słoiki kosztują K. 3’6 0 .  Otrzymać można w aptekach i en gros w drogneryach.

a l t a m i :  K U M Ę  las I. I B  la miU tul SobilstL

Amerykański! urządzenia liuro w
marki: „ A R B O R i a

pnswyisząjąca co do jakości I prsyrąpna 
tony absolutnls katdy towar konkurencyjny 

doatarciR generalny eaatąpca na Gallcyą

  A R G U S "  s99‘ S
Kraków, ul. Flaryarifka 47. Tal. Nr, U fę

D la  cegie lń
i innych zakładów ceramicznych poleca ;na zblfiająoy l ę s tio n  po cenach kon­

kurencyjnych.
paryski • węgietskl, drut angielski do obcinania cegieł, Stożki Segera,

owy, szkliwa, glinki 1 olej do smarowania form. 
najnowszych konstrukcji do wyrobu cegieł, ....................  -  - -■jurskji

ZAKŁAD
I I M - N I I E S M

BRACI
TREMBECKIOH

w Krakowie 
R a k o w ie c k a  I .  7

glom własny) Telefon 462 
odejmuje się wykc ny wa- 
nia w azelkich robó t w za­

kres ten wchód zących, 
a w szczególności GRO BO 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowiacyl. Po 
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru I granitu.

W Krakowie, ulica Kanonleza L  18,
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA  PASÓW
maszynowych

Ignacego W u rm a .

R U O T i ' .  - J  Ł - y  yŻamB z  d r u t u

j  e s  i jś k o n  o i ń f c z n i  e j s z  2.
■ ■ ■ y y  ' ' ' - 1

c a w c y / s k a

SlfHm-SCHlICKERTOW JKA■ K F AROWUl, R«VÓnreo-Jt- A-:.*

DRZEWA
OWOCOWE
wysoko plenne i karłow e, drzew a 1 krza- 
w j  ozdobne, drzew a alsjow e, rośliny na 

żywopłoty, drzew a iglaate
po um’arkow»ny*h oenaeh po'*ca

Józef Mazanek
szkółki drzew  w Sonda* p. Jicin 

Czechy 16» 20 5
C enaiki darmo.

ŚWIECE
kościelne

Pod gwarancję prawdziwe świece woskowe, 
T. cerezynowe. najlepsze stearynowi., #t- 
dobne świece ofiarne i kadzidło, węgle de 

kadzielnio eto.
Cenniki darm o i opłatnie. 

Pierwsza Litomierzycka fabryca wyrobów 
woskowych i świeo

J. ULHDYKH A SYB
Llfomlerzyce n/E. m CzecbacJ-

Rok założenia 1820.
Przy zamówieniu proszę powołać stę na tez 

dzennik. 189 10

berneńskie materyały
ca  sezon wioscnsiy i letni 1918

Jeden kupon 310 
m dług. na cała 
ubranie męskie
(surSut, spodnie i ka­
mizelkę) wyst«rcz*lą- 
cy. kosztuj* t y l k o

1 Kupon 7 Kor. 
1 Kupen 10 Kor. 
1 Knpoa l i  Kor. 
1 Kupon 17 Kor. 
1 Kupon 2C Kor.

1 kupon na czarne ubranie wiz-towe 
80 kor. jakotei materye na zarsutki, 
kostynmy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materyały na suknia damskie 
itd. wysyła po cenaoh fabrycznych ze 
swej rzetelności 1 porządku many 

skład fabrytzny sdkna

SiegeMmhof w Bernie, Morawa-
Próbki gratis i franc*.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki* wybór. Zamówienia uska- 
tecznia się najdokładniej, znpełni* we­
dług wzoru nawet w małych rozmiaraeh 

z zupełnie świetego materyału.

G i p S  wałki filcowe, papier szybrowy, szkliwa, glinki 1 olej do smarowania form.

Maszyny motorowi i ręczna dachówek, sączków. Prasy kaflarśkie.
m m _ ______ parowe, gazowe, benzynowe 1 ropne. TURBINY, TRANSMISYE,
P l O I O r y  ARMATURY dia pary, wody, gazu 1 elektryki. = = = = =  
SMARY OCHRONNE (Caiypsol) do łożysk maszynowych, SMARY STAŁE (Tovott) 
OLEJE maszynowe i cylindrowe -  KOLEJKI WĄZKOTOROWE I WOZK1 KO­
LEBKOWE. — WĘŻE GUMOWE i zwykłe parciane. — USZCZELNIACZE 
„Klingera*, oraz bawełniane, aabestowe, gumowe 1 tłuste dla pary i wody.
Aparaty 1 zegary kontrolne. Drabiny rozsuwalne.
ARTYKUŁY TECHNICZNE jak : Smary, rtemykl 1 klej do pasów transmisyjnych.
D aou f ro n o m io u in a  skórzane l z sierści wielbłądziej — PASTĘ doczyszczenia 
r d S j  IldlllldjJIIS  metali i ochronną od rdzy i t  p.

B i u r o  t e c h n i o z n e  d l a  p r z e m y s ł u  o e r a m i o z n e g o  

1 t e o b n l o z n e g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  Ł .  8 .
Telefon 2520. 190 10 3 Telefon 2520.

których się masami u mnie 
uzbierało, oddaję p o n i ż e j  
c e n y ,  aby się ich pozbyć.

wystarczających na kompletne ubra­
nia męskie, spodnie, paltoty, kostyu- 
my damskie, płaszcze, spódnice, ect.

Eksport fabryki sukna

K A R O L  K A S P E R
I n s b r u c k  46*

ŻĄDAĆ O P Ł A T  N IE

FBńBER RESZTEK 
BflTEKYOtfiB MĘSKICH 

1 DAMSKICH.

tozjslio lik ń m  o Krata
Stowarzyszenie z nłeogr. poręką ztlożone w roku 1810.

ul. Straszew sk iego L. 28 (naprzeciw Uniwersytetu)

podniosło procent od wkładsk na książeczki Z 4 ^ % na

01

i  i podatek reiloij.

f f Jolanta** =  Pensyenał Jśzsfy Rsgsszswaj =  
Kraków, Graniczna 14, I. p.
p iłic t  pektje z eałtui utnymanlrm Kia prz«]az4ay«li
Przyjmują ałatawnlków I wydaje na tądanle aWaóy de dama.

i S !  o
T ysiąc, podziękować! ||' p nnj^ j j ||Q jg jj  f f  fT y c lą "  aUzlokowadl

z i l  

(  " 1

(t i U ś

r  *

' S S S 1* . ' A S u S J i d E  sd m la ń za jęcE g c  w l o s y ^ J S S & t a ^ S :
, nym średhiem ̂ rseoiw ftwlir e, nadając włosom pierwotną świeżość i kolort|‘ blood,brun. ciaray 

1 isetytz. — Cens £  K. 8 0  h. — Zamówienia nakuteesata ale edwrotną pointą. —
W /  A p t e k a p o d  O r ł e m  Z .  J  K B U C B iE B O r  P r i E M f l l  Z l S I B ł e .

Nakładem Spółki kommdyttwat w laia łelett „Głom Harodu”. Wydawca i odpowiedzialny redaktor tan Matyasik Drukarnia .Głom Harodu" w Krakowie, ni. iw. Tomawa h. 85. pod oaTiądeni i  R. D obraadakU fo


